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W kwietniu 1989 roku do rejestru 
&towarzyszeń wpisana została Unia 
Polityki Realnej - ugrupowanie 
polityczne, skupiające ludzi mieniących 
się konserwatywnymi liberałami. 
O poglądach i programie działania UPlf 
można najkrocej powiedzieć tyle, iż 
qpowiadają się oni za wolnością, ale 
przeciwko demokracji. O tym, że są to 
opcje możliwe do pogodzenia, starali się 
nas przekonać: JANUSZ l{ORWIN-
... MIKKE - prezes Rady Głównej UPR, 

. JACEI< DĘBSKI - członek Sądu 
Naczelnego UPR oraz MACIEJ 
JANKOWSKI.,..-- rzecznik UPR. 
Redakcję „Odgłosów" repre:z:entowalf: 
dr hab. WITOLD KASPERKIEWICZ -
ekonomista z UŁ óraz redaktorzy 
ANDRZEJ GEHAROWSKI i EP.l\lu.N~ 
LEWANDOWSKI. 

GDYBYM BYŁ PIERWSZYM 
TYRANEM 

EDMUND LEWANDOWSKI: - Stan gospo
darki .iest rozpaczliwy i wszyscy politycy 1111 
zgodni, ie trzeba zacząć od pr6by Jej uzdro
wienia. Jaką widzicie panowie drogę poprawY, 
biorąc pod uwagę groźbę protest6w społecz
nych, kt6re mogą wyst11pi6 przy „uderzenio-

/ 

' 

weJ" dawce reformt. Jaki macie do zapropono
wania model gospodarczy? 

JANUSZ KORWIN-MIKKE: - Zakwestio
nuję od razu dwa założenia. Po pierwsze ta- -
kie że musimy jakoby rozpoznać dokładnie 
sta~ gospodarki, aby wiedzieć, co zrobić, jakie 
podjąć działania. Tak wcale nie jest. Wprowa
dzenie gospodarczej normalności działa ożyw
czo, niezależnie od tęgo, jak głęboką mamy za
paść. Nie musimy deliberować nad tą zapaścią 
- jedyny związek jest taki, że im dalej posu
nięty stali rozkładu, tym szybciej trzeba po
wrócić do normalności. Po drugie - kwestio
nuję założenie, że stan gospodarki jest rozpa
czliwy. Uważam, że interesy polskie . kwitną. 
Są bogato reprezentowane na całym świecie, 
polscy szmuglerzy opanowali podobno szlak 
przemytniczy Ekwador - Singapur. Proszę po
patrzeć na rynek: luksusowe towary błyskawi
cznie znikają ze silepów. A · biedacy? · Wystar
czy dać ogłoszenie: potrzebuję sprzątaczki. 
:Przekonacie się panowie, iż chętnych nie bę
dzie. To znaczy, że większość obywateli ma się 
zupełnie nieźle. Jedyne, co znajduje się w 
stanie krytycznym, to gospodarka państwowa. 
·WITOLD KASPERKIEWICZ: - Ale przecież 

gospodarka państwowa wYtwarza ponad 80 pro
cent dochodu narodowego! Jeśli ten trzon gos
podarki Jesł choey, to chyba rzutuje to na ca-· 
łość? 

J. K.-M.r - Znów bł!\d~ Skąd pan wie, te 
przemysł uspołeczniony wytwarza dochód na-
rodowy? . 

W.K.: - .Jak ło skąd? Choćby :1 rocznika 
statystycznego. 

J. K.-M.: -- Nieprawda. Zaglądając do ro
cznika statystycznego można się łatwo przeko
nać, że dochody 1 przemysłu I wydatki na je• 

go potrzeby równoważą się wzajemnie. Ten 
przemysł nie daje wcale dochodu narodowego. 
Owszem, przynosi ogromny wolumen produk
cji, ale dochodu - prawie żadnego. Z badań 
wynika, że w Wielkiej Brytanii - państwie 
dość przecież legalistycznym, o uporządkowa
nej gospodarce - aż 40 procent dochodu naro
dowego wytwarzane jest „na czarno". Sądzę, 
że w Polsce dwa ra,zy tyle. 

W.K.: - Stefan Kis,ielewskl, podając swe 
kandydatury na stanowiska w nowym rządzie, 
zaproponował J. Korwina-Mikke na funkcję 
wicepremiera. Gllyby pan został w przyszłoś
ci wicepremierem do spraw gospodarczych -
jakie by pan podjął decyzje • ramach łzw. 

/ programu ratunkowego? . 
J. K.-M.: .- Nie mógłbym podjąć żadnych 

istotnych decyzji, bo wicepremier w Polsce nie 
ma takich dużych uprawnień. 

E.L.: - A gdyby otrzymał pan specjalne 
uprawnienia? 

J. K.-M.: - Zależy - jakie. Takie, jakie 
miał rząd premiera Rakowskie~ (który - no
tabene - nie potrafił ich wykorzystać, co go 
mocno obciąża) zupełnie by mi nie wystarczy
ły. No, gdybym był pierwszym tyranem w Pol
sce, wtedy mógłbym porozmawiać inaczej. 
Wprowadziłbym wolne ceny na wszystkie to
wary I usługi. Doprowadziłbym szybko do peł
nej wymienialności złotówki. Puściłbym na 
wolny rynek wszystko, co się da, poza - być 
może - Belwederem. 

E.L: - Innymi słOW)'I reprywatyzacja. A co 
:1 kapitałami na wykup zaklad6w? 

J. K.~M.: - Nie rozumiem." Przecie! kapi
tały są! Wida4 nawet, te ludzie nie mają co z 
nimi robłćl 

·I 

'" 

W.K.: 
proszone." 
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Ryi. Dariu~z Romanowicz 

Ale są to kapitały drobne i roz-

J. K.-l'tL: - Ludzie nie rozumieją, że pie
niądz jest tylko miernikiem przepływu energii 
ludzkiej. !ni szybszy jest ten przepływ, tym 
więcej rodzi się nowych kapitałów. Chodzi o 
to, żeby zaczęło się ltręcić„. · 

JACEK DĘBSKI: - Wielu sądzi, że nasze 
idee są utopijne. Wydaje im się, że libera
lizm jest w naszych warunkach czystą fanta
zją. My tymczase"Q'} nawiązujemy do złotego 
wieku gospodarki, do wolnej XIX-wiecznej e
konomiki, bez • iI1gerencji państwa, bez syste
mów opiekuńczych.. To wówczas narodził się 
dobrobyt Zachodu, wtedy stworzono podstawy 
zamużności. Liberalizm zduszono w · latach 
dwudziestych naszego wiek'.u. , Narastały tren
dy totalizujące, państwo zaczęło się wtrącać 
już nie ,tylko w sferę wytwórczości i kon
suinpcH, ale .nawet w prywatne życie czło
wieka. Jeszcze kilkanaście lat temu wyś_miewa
no się z koncepcji takich ekonomistów, jak 
Friedman czy Hayek. Dopiero przykład rzą
dów Reagana i pani 'l;hatcher pokazał, czego 
może dokonać liberalizm w gospodarce. Okaza
ło się bardzo _wyraźnie, że tylko liberalizm 
potrafi wytworzyć bogactwo; •, socjaldemokra
tyzm jest to raczej metoda redystrybucji, po-
dizi<dq bogaotiw pomiędzy ty.dh, kit6iny w óużej 
części nie są producentami. 

W.K.: - Proponuje pan odświeżenie XIX 
-wiecznych klisz, powr6ł do leseferyz-
mu. Zdaje się pan zap0mina~, iż to 3 
włamie w wyniku XIX-wiecznej kon-

. kurencji ł ływtołowego rozwoJu sp6-
łek a.keyJnych zapoczątkowaM zo-
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-Książka Ruch" 91-103 Łódź 
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-Ruch" Łódź, ul. Armii Czerv.·o· 
nej 28. 
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ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki . prenumerały: 1. . Dla 
instytucji I zakładów pracy -
:&lokallzowane w miastach woje
wódzkich I pozostałych miastach 
w ·których znajdują 1lę siedziby 
Oddziałów RSW ,,Pra.sa·Kslążka
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach - in
stytucje 1 zakłady pracy zlti
kaliiowane w miejscowościach 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
Prasa-Książka-Ruch~' opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz
towych t u doręczycielL 2. Dla 
indywidualnych prenumerato
rów - osoby fizyczne zamlesz
}całe na ml i w młejscowoścła<'h, 
gdzie nie ma otłdz!ałów RSW 
,Prasa · Książka-Ruch opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz
towych I u doręczycieli. . osfJby 
fizyczne zamieszkałe w m1ast<lch 
- siedzibach Oddziałów RSW 
-Prasa Ksiąika-Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w unę 
dach pocztowych nadawczo-od
dawczych właściwych dla miejs
ca zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy ~iejscowego C1ddział11 
RSW ,Prasa-Ksląt.ka·Ruch". 3. 
Prenumeratę ze zleceniem w~· 
sylki za granicę przyjtnuJe 
RSW „Prasa Książka Rurh" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw. ul Towarowa 23 
00 -9!l8 Warszawa konto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nt 
1558 -201045-139-11 Prenumerat.; 
ze t.leceniem wysyłki i:a ~ran!cę 
pocztą r:wykłą jest drożc;za od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla i:lecenlodawców indywidual
nych I o lOO proc dla rlecają
cych Instytucji t zakładów pr<>· 
cy Term1n prznmowanla pre
numeraty na kraj I za l{ranlcę 
...:. do dnia 10 listopada na I 
kwartał i półrocze roku następ· 
nego oraz cały rok następny -
do dnia t katdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume
raty roku bieżącego. 0.10 
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Jarosław Iwaszkiewicz· znał 

osobiście · Krzysztofa Kami'la 
Baczyńskiego. 3 czerwca 1943 
roku był ria ślubie poety z 
Barbarą Drapczyńską. Uro
czystość odbyła się w kościele 

na Powiślu. W dzienniku pro
wadzonym podczas okupacji -

· opublikowanym obecnie w dwu
mit:a'.ęczniku "REGIONY" (nr 
2) - Jarosław Iwaszkiewicz 
zanotował: 

„Prz11wiozlem im olbrzymi 
bukiet bzów, które 10 tym roku 
w11jątkowo obficie kwitną na 
Stawtsku. Bialych i niebies
kich (iak mówt Wanda Tela
kowska, twierdząc, że okreś

lenie „liltow11" jest nazwą kot!
fekc11jną i prawdziwie kultural
ny człowiek nte powinien 1e; 
używqć). Jak w zeszlym roku 
chrzciny, tak w tym roku śl•L
by - szalona na to moda, . i 
wszystkie albo prawie wszys~l:1e 
przy mszy rzymskie;, co długo 
trwa ale wt1gląda bardzo uro
czy§~ie. Baczyńscy przyst'!PO
wali do komunii, oboje tncv 
drobni malutcy, dziecinni, po
wiedzi~lem potem, że wvglądalo 
to nie na ślub. ale na pierw
s"?ą komu~ię. Krzysztof bard~o 
wzruszony. Z początku nie 
bardzo go lubilem, takł był 
szalenie pewny swoich 'IP_ier
SGU. Pnmietam . .1ak c:i:utal •e u 
nas po raz t)łerwszv na Nowy 
Rok 1942 ł kiedy spróbowałem 
mu zrobtć parę uwag, jak _się 
od razu postawił okoniem. 1ak 
broni! swoich poezji. jakbum 
ja Je atakował z cał<J powa'7fł. 
Bardzo to mnie rozAmieszulo. 
ale kiedu na wiosnę zamieszkał 
u nas parę tt1Qodnł leczcie się 
na tę swo1ą astmę (Podkowa 
Leśnti doskonale mu robila na 
te ataki). kiedy tu f)osiedz!al 
trochę razem re Stasiem Pie
takłem, kłed11 zaprnda~na się 
z drlewc.,...mkami. rioluhilem no 
bardzo. Tr.rebCl tt1lko do nie(1o 
trafM poprzez tę sknrut>ę, któ
ra on na siebie noklada, przez 
mlodzieńcza „ nłe§mfolo~ć. t>rzez 
pewnq szorstkość młodo~ci. 
Wiersze jepo Tiłe wszystkie 
lttbiP, ale :?!adziwfa mni~ M!.· 
uio.~ć. z jakli je pisze, i ;a~ie 
mn~stwo. Mo?.e troche za duz?. 
Basi, jeqo żom1 prawie nie 
zn.am, chf'IĆ r.hodzila ona rr._a 
moje wuk1adu o poe:di. Zda3e 
sie, intP.liflentna dzie1oc~11ncr. 
Krz11sztof pierwszeąo skoncz~1? 
21 lat a trzecłeQo się o?enil. 
r tera~ tak cftiole takie dzieci 
się żeniq. K-r:zysztof b?fl b~rdzo 
serrleeznv dla mnie i dziek~
wal za kwiaty, rzeczywHcie 
wvalqdaly wspa.niale. Maj11 
być u nas za oore dnf z 'Pierw~ 
Iza teizvtq. $mies.me dzłecla
kł". 

w tym samym dwumleslęC?:· 
nlku społeC?:no-kulturalnym o
publikowano wspomnieni& fo
ny Jarosława Iwaszkiewicza. W 
trzedą rocznice ~mterci K.rzy
sztofa Kamila BaczYńsk1ei?;i. 
który 2:glnąl w powstai;m 
warszawskim, Anna Iwank1e
vJiczowa napisała: 

„Nie "1/łam. nigdy , wielką 
wielbtcłelkq je110 talentu, we
dlug mnie . Ga1cy-Topornic1.cł 
bil go n glowę, ale teraz dziw
'ltie jasno rta;e mł w t)amfeeł 
's1,1lwetka 'Krz11sztofa. feQo do§~ 
drobna postać, in~eresu?qca ~o
cianla twarz e pięknuch n~e
bieskich oc;ach w bardzo ct~
mnej ot>rawfe Wuda1e mi sie, 
że bul troch~ podobny do Sło· 
ioackiego. Pamietam doskonale, 
kiedy go widziałam pierws~y 
rttz, było to zimą 41 roku. m~ze 
st~zeń 42 r. („.) Potem pami~
tam ;ak J>ewnego popoludnia 
czyt~l nam swoje :wiersze 'lta 
Stawisku, oczywi§cie, jak 
wszyscy. na pólokrqgłej kanap
ce w gabinecie. Potem. paroty
godniowv pobyt na Sta"-!'fs.ku, 
którego powietrze - jak wier
dzit _ tak dobrze· działało na 
jego astmę. Mieszkali wtedy we 
dwójkę ze Stasiem Piętakiem 
w dużym poko;u na dole, o~e
cnie Stachów. Staś P. p'TZYJe.
chał wtedy do nas na ;akiś 
czas bo w ;ego okolicy zaczęlo 
się 'robić bardżo gorąco. Był 
to, zdaJe się, marzec 43-go ~o
ku. Pamiętam, jak Sta§ C!powia
dal nam .o swoich przerycłach, 
kłedy '1iedny Krzvsztof w 'ltocy 
dostal strasznego ataku i Sta
siowi zdawało się, że on &ię po 
prostu na śmierć zadusi, .. rzu
ci! sfę do okna jak ptak -
mówi: - m11ślalem, że szyby 
przebije"'. A · J>Otem ostatnie 

wspom.nłenł• to przepłf knv bv
biet bicłego ' blcadoUlfowecto 
bzu, całego (.„) ·' rozlco•znie 
pachnącego, kt6ti1 J•ro1łca10 
wiózł rano 3-go czu, 4-go czer
wca na ich llub do Wcarszawy". 

Warto tu przypomnieć, · :te 
poeta Stanisław Piętak {1909-
-1964), który przebywał na 
Stawisku razein z Krzysztofem 

· Kamilem Baczyń1'.dm, ' był bo
haterem niedawno emitowane
go serialu telewizyjnego o Ja
siu Kunefale. Pisał o nim w 
„Odgłosach" (nr 32) Tadeusz 
Chróścielewski. W rzeczywisto
ści poeta urodził się w Wielo
wsi pod Tarnobrzegiem. 

NOWY PLEBISCYT 
NA ŚLĄSKU? „. IM 

W piątym dziesięcioleciu od 
Z '.l l;:ończenia ll wojny ŚwiatOW• I 

dość nieoczekiwanie pojawił 
się problem mniejszości nie
mieckiej w Polsce. J.an Król z 
Gogolina, zabiegający o rejes
trację Stowarzyszenia Społecz
no-Kulturalnego Mniejszości 
Niemieckiej, zebrał na Sląsku 
Opolskim około 200 tysięcy 
podpisów ludzi deklarujących 
narodowość nfemiecką. Czy rze
czywiście jest tam jeszcze aż 
tyru Niemców? W wywiadzie 
udzielonym tygodnikowi „WY
BRZEŻE" (nr 39) zastępca fl.y. 
rektora Instytutu Sląskiego w 
Opolu, dr hab. Wiesław Le
siuk mówi: 

„Wyprzedzając wszystkie py
tania szczególowe, chcę powie
dzie~ że - moim zdaniem -
mnteiszości etniczne; niemiec
kiej na Sląsku Opolskim f na· 
calym Górnym Slqsku nie ma, 
bo być nie może. Jakkolw;.ek 
byśmy oceniali samq istotę we
ryfikacji narodowościowe;, Cl"J 
w stosunku do miejscowe; lud· 
ności byla ona sprawiedliwa, 
c:i:y krzywdząca, to ;edno nie 
budzi wątptitvoścł ~ weryfiktt
cj:i ta musiala doprowadzić do 
w miarę prawidłowego ustale
nia, kto na tych terenach ;est 
Niemcem, a kto Polakiem". 

Powojenna weryfikacja prze
biegała dwuetapowo. Nie wy
starczało 'wtedy, :te ktoś zade
klarował polską świadomość na· 
rodow.ą. Sprawdzono również 
wiarygodność owych deklara
cji. Brano także pod uwagę o
pinie osób trzecich. Jeśli wystą· 
piły jakieś nieprawidłowości, 
to raczej w tym kierunku, że 
wysledlonó rodziny mające pol
ski rodowód, lecz niezbyt spra
wnie posługujące sfę polszC?:Y
zną. Na liście 200 tys. ot'>b 
uwaźa3ącycb się dziś za Niem
ców jest ludnotlć górnośląska, 
którą podC?:as weryfikacji u· 
znano za etnicznie polską. Na 
tym polega jeden z parado
ksów. 

„Jeżelł dzi§ ową listę 200 
tysięcy zwolenników „niemiec
ko§ci" skonfrontujemy z inną 
listą z okresu reżimu hitlero
wskiego, z listami aończvmł 
gestapo, to odkry;emy kolejny 
paradoks - te same rod~iny, 
które teraz chcą uchod_zić za 
„mniejszo(ć niemiecką", · dla 
wladz hitlerowskich byŁy nośni
kami polsko§cł 'P' ~ąsku, gdy:! 
albo ich dziecł uczęszczały do 
polskich szkół mniejszo§cio-
wych, albo czlonkowie tych 
rodzin wvjeżd:!ali na f)iel
nrzymki do Częstochowy, do 
Piekar po drugiej stronie gra
nicy. r t!? •rodzi'lty jako ż11wioł 
polski „odlegaly inwigtlaeji taj
'ltej policji". 

Wiesław· Lesiuk nie twierdz!, 
te w Polsce nie ma etnicznych
Niemców. Taki sąd byłby n1e
powatny. Uwab jednak, te jest 
ich mało I nie zamles1'<uią 
zwartego terytorium. Dlatego 
nie da się obronić tezy o is
tnieniu mnlejszo~cl niemieckiej. 

„Uważam, że nie ma żadnych 
podstaw do tego, aby instytu
cjonalnie legalizować niemiec
ką mniejszo§ć narodową. Prze
cież to tej grupie, o której 
mowa, znajdują się potomkowie 
powstańców śląskich, dzialaczy 
Zwiqzku Polaków w Niem
czech oraz organizac;t a:filto
wanych przy Związku. Nie spo
sób uznać za mniejszość nie
miecką ludzi wvwodzącvch się 
z warstwv. którą cechował na;
wyższy poziom p0lskie1 §wiado
mości narcdOtDej, poziom nie· 
jednokrotnie wyżsiv -Tti:! tP.n, 
jakim wykazywała się ludność 
in'ltych f'Olskich ziem. Może po 
194.~ roku nastttpila germaniza
cja?". 

Obecnie na Slaaltu Opolskim 
rozgrywa al~ jakby na nowo 
plebiscyt. Poprzez wywołanie 
1twestU niemieckiej przypiera 
się Polskę do muru. Ewentu· 
alna zgoda na wyodrehnienle 
mniejszości niemieckiej mote 
stworzyć w t>rzyszlogcl rMne 
zagrotenia. Trzeba bowiem U• 
względnla~ dątenla do zjedno
czeni& Nlemłee. 

• 
SPRAWY 
FUNDAMENTALNE 
DLA POLSKI 

w tym samym• czasie, kiedy 
Lech Wałęsa składał wizytę w 

· Republice Federalnej Niemiec, 
przebywał tam Julian Bar. tosz. 
Swoje wrażenia przeds'awlł w 
tygodniku „SPRAWY I LU
DZIE" (nr 37). Pisze między 
Innymi: 

Nie możemy 
życ uprzedzeniami 

, , i • , " • 1• , .~. • •„ , , _.., · " ~ • „ , r~ • • . ' , 

Rozmowa z I sekretarzem KŁ PZPR - ADAMEM 
WALCZAKIEM 

- W referacie na ostatnim plenum Kł.. PZPR. poświęconym 
ocenie sytuacji społeczno-politycznej w Łodzi, podano &r:i:y &łów-

Nad Renem Lech Walęsa ne powody katastrofalnego stanu miasta: wprowadzenie urynk~- -
w" sprawie polskich granic wy- wienia, nieskuteczne działania pełnomocnika . ds. urynkowiema. 
powiedział się jednoznacznie, za- nierealizowanie postanowień Kl!.RM w sprawie t.c><lzL Nie wy-
jqł tez jasne stanowisko wobec mieniono powodu, który - zdaniem ro.in. organizacJl partyjnej 
tych w RFN, którzy trwalość w „Polmerino" - l>yl najważniejszy: indolencji wł~dz. pollt:rc~-
ich kwestionują. Na tym pro- nych i administracyjnych Łodzi. Czy ma t.o oznaczac, ze w ep1-
blematyka stosunków PRL- nii oaecnego kierownictwa łódzkiej, instancji partyjnej, wła?ze 
-RFN jednak się nie wvczer- stanęły na wysokości zadania? Czy i w jak~ stopniu mozna 
puje. Co na temat pozostaluch mówić o ich winie? ' . 
spraw myśli ł mówi Lech Wa- - Cofnę się do X Plenum KC PZPR. Dokonało ono po~1tycz-
łęsa, ktfirego prezudent federal- nego zwrotu: otwarcia się na pluralizm itp. To było_ konieczne, 
ny, wedle „Hannoversche All- ale nie przygotowano do teio zwrotu bazy partYJneJ. Rezygna-
gemeine Zeituno" z 8 wr:eś- cja z formuły monopartii stała się dl~ wielu członk~w PZPR 
nia określil foko „robiące zaskoczeniem. Nie byli do tego zupełnie przygotowani. Dotych-
wrażenie zjawisko przttrodni- czas jeśli coś nie „grało", zawsze można było wskazać na kie· 
cze" („eindrucksvo!lli! Naturet- row~ictwo bo to ono - iaktycznie i w świadomości og'6łu -
gniss) - każdu móril 1 1. sll/sze~ sterowało 'wielu dziedzinami. Od X plenum ma być inaczej -
ze wspomnianych wypowiedzi partia, jeżeli pragnie wpływać np. na g?spo~arkę ~ mieście, 
telewizyjnuch. Mam nadzieję, musi to czynić poprze; swych przedstaw1_c1eh w radzie nara.do· 
że nie by?u one „manipul01.va- wej poprzez członków PZPR w orgamzacJach gospodarczych itp. 
ne". Rót.onież sadzę, że zach.od- ~ ~łowem: nie bezpośrednio, nie „ręcznie". Te czasy napraw· 
nionfemłecka prrrsa i telewizu.1- dę już się skończyły. Ale .::_ powtarzam - w świadomości wielu 
ne proq-ramu od~aly rzetP.lnie członków partii pozostał nawyk• wskazywania palcem, szukania 
tenor wvpomierlzi m·zewod-rti- winnych u siebie. A tymczasem, do zaskoczenia spowodowanego 
czace110 NSZZ „Solidttrno§ć". X plenum doszedł szok klęski wyborczej, a potem - źle przy-
Na;istotnł.ejsze. m,olm zr'„-'n"n. gotowane ~rynkowie"nie. W końcu _stało się też jasne, że nie ml!- . 
w o~wiadczenłach Lecha Walesy szans na to, iż „centrum" podejmie rychło korzystne dl~ _Łodzi 
wydaje sfę to. że widzi on decyzje. Błędem łódzkich władz było to, iż za bardzo liczono 
szczenńlnri rolę .Niemiec Uci§- na te decyzje, a za mało na własne siły i operatywność. Decy
lei RFN) w naszei 1J0lskiej zje „centrum" miały być plastrem na wszystkie łódzkie rany. 
drod?e do Euron•1 Jednakmooż , Tym większy był niepokój, gdy przekonano się, że na pomoc 
- cy~uj„ ?a piatkową „Neue z Warszawy nie ma co liczyć. W takiej sytuacji ukazał się list 
Presse" :i: Hanoweru - f'TZewo- ,z „Polmerino". List spowodował wstrz~s. Zaczę\~ - st~ryll:l z:a· 
dniczqcy Walęsa mfttl apelo- wykiem .,.... szukać winnych za stan miasta w lt1erowmctw1e m
wac! do swoi"h rozmówców, stancji. Nie mó\\rię tu o opozycji, mówię o członkach ,..artii. Ja 

·abtt w1/zbulf się wobec Polski ich rozumiem bo jesteśmy partią w ewolucji. Do niedawna od-
kom„leksów. „Nie powinnHcie . powiadaliśmy' za wszystko, obecnie - czujemy się odpowie

' dale; siidzić, 7.e. mal'ie . ro§ Pol- . ':łzialni, ale w inny sposób. Istnieją bowiein-.. oczywiste zaszłości, 
s~e wynagrodz~" (,,Sie s?lle_n cały ten „garb" minionych- decyzji, który sprawia, że odpo~ie
mcht łaenger mełnen, das ~!e dzialn9ści za to miasto nie pozbędziemy się nigdy. Mamy ,J;d-
etw~s ~tmachen_ muessen ); nak świadomość, że obecnie rządzi już ktoś inny. My zostahsmy 
W mne3 ?azecie ezytaZem. do rządu tylko zaproszeni - to jest różnica. I 
,,Polacy nie che~ pod_arkót.0 _ Czy można to zrozumieć w ten sposób, że istnieje drama-
pienięznych, om racze' chcą tyczny rozdźwięk pomiędzy oczekiwaniami większości członków 
wiele t)ienłęcłzy zuh6cit otrZ11- partii, którzy trakłuJlł swe kierownictwo tak, Jakby ono nadal 
mawsz11 iuż wiele. Do tego bezpośrednio zarzlłdzało miastem - a stanem faktycznylJł, któ
trzeba jednak nowego systemu. ry charakteryzuje się tym, je nie ma mowy o zarządzaniu, a 
Zapraszamy was do zbudowa- co najwyżej o pośrednim (poprzez np. radnych s PZPR) wpły-
nia go". wie na decyzje? _ 

Zdaniem Juliana Bartosza, 
nikt nie ma prawa glo1ić, że 
Niemcy nie powinni sądzić, it 
majll coś nam wynagrodzić. 
Takle deklaracje są sprzeczne 
ze stanowiskiem, które zajął 
prymas Józef Glemp. W Istocie 
uzasadnione są polskie :!ądania 
z tytułu roszczeń członków 
Stowarzyszenia Ofiar ITT Rze
szy, któremu przewodniczy 
prof. Jerzy Ozdows'd wstiiera· 
ny orzez hierarchie kościelna. 

„Należy mieć nadzte;ę, że 
redaktor Mieczysław Pszon, 
który zastąpil Ernesta Kuczę 
jako pełnomocnik polski.ego 
premiera do rozmów z pelno
mocnikiem kanclerza federal
nego ( .. .), choć sam także a
mator w polityce, nie będzie 
vostępował tak po amatorsktt 
;ak przewodnicztJCy Wałęsą. Z 
calą pewno§<'ią jeszcze większą 
nadzie;ę osobt§eie żywię w 
zwiazku z osobą Krzusztofa 
Skubiszewskieao. poznańskiego 
praumtka i doskonalego zna
wcy przedmiotu. któru fako no
w11 szef resortu zaf)ewnf kon
tynuac;ę pelne; komt>etenc;i ro 
tym istotn111n zakresie nasze; 
polityki w ogóle. Nikomu nie 
wol'lto nieodpowie(lzialnie ·ba
tvic! aie efekciarsko sprawami. 
które dla Polski ma;a znacze
'ltie fundamentalne. Wierzę, ?Je -
premier Mazowieckt.1est w tych 
fundamentalnych kwestiach co 
na:/mnid tak po J>Olsku pryn
cynialny jak Jan Nowak-Jezio
rai\skł ( . .), fu~ nie mówiąc o 
stanowisku Wladys?.awa Go
mułki CZ'I/ Adama Ra1>4Ck~o''. 

Udzłelaiac wywiadu Jarkm\'f 
Za1towsldP.mu z „GAZETY 
WYBORCZ~J" (nr 87) Jan 
~owak-.Teziorański oowiedział, 
fe fvł 25 fat w Republice F"
rleralnej Niemiec i jest prze
konany, te ~dy Niemcy noczu
h. własna ootel!'.ę, to wróca na 
drMę swokh dawnych błędów. 
.Te~ll noTitvka 'biemtecka be
dzie nashwiona na dominację 
i czerpanie jednostronnych ko
rzvścl. w6wr-zM nie hedzie 
miej•ca dla Potskf w ziedno
!'ZOneJ Euronie. A naiwłekszvm 
dla nas zal?l'oźeniem hyłobv no
rozumienłe młedzv Niemcamł a 
"Rosfa. Na!eźy Uczyć się z nte
bemiPczP"'stwP.m zredukowa„ia 
Pnt~ki- rlo ro'l!mfarów kon!!re
~Ąwkł . a n<1~tępnie do utratv 
niepodleglo§cł. 

\ 

E. L. 

• 

- Moim zdaniem, jest to dramat partii, a zarazem najtrud
niejsze zadanie: jak doprowadzić do tego, żeby z partii 7.roś
niętej z państwem (i - w konsekencji - z władzami miasta) 
stała się PZPR normalną siłą polityczną, zdolną do działalnoś
ci w pluralistycznym otoczeniu. Stanie się to możliwe w pełni 
dopiero wtedy, gdy zmieni się mentalność wielu członków par
tii, którzy są dotychczas na etapie partii państwowej. Muszą 
się oni rozstać ze starymi przyzwyczajeniami. 

- Co więc nas czeka w Łodzi w najblitszej pn::rszłoścl: wal
ka poliłyczna czy porÓzumlcnle? Pytam o to, gdyi niedawno w 
łelewizji powiedział pan, ił- „czeka nas walka o partyjnego pre
zydenta". 

....:. Przed samym nagraniem dowiedziałem się, iż łódzkie kie· 
rownictwa ZSL i SD spotkały się z „Solidarnością", aby ustalić 
wspólnych kandydatów na prezydenta. Uczyniły tak, choć wcześ
niej umówiliśmy się z nimi, kogo będziemy wspólnie popierać. 
Bez s~owa uprzedzenia ?mienili nagle front. Pod wrażeniem tej 
wiadomości, wypowiedziałem się w telewizji nazbyt może emo
cjonalnie. Nie należy tego od~zytywać w ten sposób, że nasta
wiamy się na ostrą walkę polityczną. Przeciwnie - mam na
dzieję, że zbudujemy,. coś w rodzaju platformy porozumieni~. 
Mamy przecież wspólny interes: jest nim pomyślność Łodzi, 
która bez naszej zgody będzie się nadal pogrążać. Tak już jęst, 
że jeśli „centrum" -... obojętnie, jakie by ono nie było - do
strzeże, że jesteśmy skłóceni, że blokujemy nawzajęm swe wy
siłki - nie będzie się paliło do rozwiązania naszych pro~lemó'Y. 
Nade wszystko powinniśmy reprezentować wobec rządu Jednoli
te stanowisko w kwestii podziału dochodów. ChodzJ o to, żeby 
na miejscu, w Łodzi, pozostawało więcej z wypracowanych w 
łódzkich fabrykach pieniędzy. Bez przeforsowania tej decyzji 
trudno będzie ruszyć z miejsca. 

- Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał: 
ANDRZEJ GĘBARO\iVSI\:1 

W najbliższych 
numerach ,90dglosów'' 

- Bamduna była córką Mamuna. i żoną wieikiego wezyra. 
Odznaczała się " najdoskonalszą urodą; zadziwiała swoją _figurą i 
harmonią kształtów. Nikt na świecie w tych .czasach me prze
wyższał jej wdziękiem, świetnością i doskonałością. Bohaterowie, 
którzy ją ujrzeli, stawali się skromni i potulni, o_puszC'Zali \t-Zro;" 
na ziemię,· by nie ulec pokusie, do tego stopma Allach naJ
wyższy nie szczędzjł jej uroków i doskonałości. Bahlul zawsze 
unikał z nią spotkania 'Z obawy, ie nie oprze się pokus~e. Spro
wadziła go do siebie. cho::laż lękając się o swój spokó-J, nie był 
u niej Jeszcze nigdy i znała.zł się tam dopiero teraz - kolej-
ny fragment arabskiej „Kama~t:try" z XVI wieku. . , 

- Odbezpieczyłem rewolwer. Czekałem. Her!"~n poj~wlł · się 
Jak duch, nagle i ł\ezszelestnie. Czekałem przec1ez na mego, a 
mimo to na jego widok oblał mnie zimny pof, dygotałem cały 
ze slrachu, miotany wstrętem, nienawiścią i c~e~awością .. Mie
rzyłem w głowę, ale chciałem podpuścić go bli~eJ. wys~a~v1ć n.!' 
pewny strzał, zwlekałem'. więc, czując na~sta~ąc' ~sc1ekłpśc • . 
Herman ostrożnie postąpił naprzód. WydaJe m1 się, ze musia
łem uśmiechać się do siebie cierpko, z satysfakcją. ~a byłe?1 
ukryty w mroku, a jego wysoka sylwetka rysowała się wyra,;
nie - fragment powieści MACIEJA SWIERKOCKIEGO pt. „Li
zabójca czyli zabawy bal'barzyńców". 

- Michaił TQchaczewski był zwolennikiem wojny prewen· 
cyjnej. Uważał, że decydujący cios trzeba zadać, nim Niemcy 
zi:tąłlł się dozbroili Stały -za nim wpływowe koła radzieckleJ 
generalicjl Jlwief Stalin był o tym informowany na bieżąco. Nie 
ukrywał kytacji. Co za głupota i Jaki brak wyo.brainL Gdyby 
Związek Radziecki zaatakował Niemcy. natychmiast powstałby 
potężny blok państw kapitalistycznych, spieszących Niemcom . 1 

pomoclł- Zachód śni przecież o tym, by komunistycznej zarazie 
zadać śmiertelne pchnięcie. Czyżby Tuchaczewsklemu marzyły 
się wawnyny Bonapartego? - o wspólnej afene gestapo f 
~WD pisze JAN BĄBINSKL 
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ze str. 1 
stały pro~esy łączenia ~iQ kap,italów, powstały 
struktury o . charakterze monopolistycznym. 
Był to więc efekt nicskrę· owanego rozwoju, 
za którym libcrniowie opttiją! 

J. K.-M.: - Przeciwnie! To interwencjonizm 
państwa, narzucanie przez nie barier celnych 
doprowadziło C:o powstania monopoli. Każda 
państwowa ingerencja działa z natury neczy 
na rzecz gigantów, przeciwko małym i śred
nim firmom. Cały ten socjalizm, czyli system 
podatków progresywnych - także uderza wy
łącznie w małe, drapieżne firmy, które pcha-

. j~ gospodarkę. do przodu. . 
J. D.: - Błędny jest również pogląd, że ka

pitalista jest bnydkim wyzyskiwaczem. Komu, 
jak nie kapitaliście ' zależeć powińno na dobro
bycie .społecznym, skoro tylko zamożność ku
pujących umożliwia korzystny - zbyt towarów? 
Przytacza się często przykłady okrucieństw 
yvczesnego k~pitalizmu. Zapomina się jednak, 
jaka bieda panowała wówczas na wsi. Wczes
ny kapitalizm nie pogłębiał tej biedy, przeciw
nie - był sposobem na jej uniknięcie bądź 
złagodzenie. · 

J. K.-M.: - W jednej z prowincji francus
kich pod koniec XVIII wieku przez 10 lat ani 
jedno dziecko nie dożyło - pełnio letniości. Taka 
była śmiertelność na wsi, zanim narodził sifł 
kapitalizm. Wmawia się nam ciągle, że postęp 
'zdrowotności dokonał się wbrew rozwojowi 
przemysłu 1 kapitału. Jest oczywiste, ił było 
odwrotnie I 

W.K.: - Ale mamy teraz koniec XX wieku. 
Istnieją kwitnące gospodarki, gdzie rola pań
stwa jest dµża I widoczna. 

J. K.-M.: - W jakich krąjach? 
W.K.: - Na przykład w Szwecji. 
J. K.-.M.: - Proszę nie żartować. 
J.D.: - ·Szwecja jest 'bogata, to nie ulega 

kwestii, ale dzięki czemu? Dzięki liberalnej 
gospodarce w przeszłości, gdy coroczny przy
rost dochodu narodowego sięgał kilkunastu 
procent. Socjaldemokraci, którzy wprowadzill 
wkSnvecji etatyzm, nie mogą się pochwalić 
ta lmi osiągnięciami. 

MACIEJ JANKOWSKI: - Powied,zmy sobie 
wprost: gospodarka Szwecji jest obecnie w 
stanie .zastoju. Dla nikogo nie może 'zatem 
stanowić przykładu. Również i dla nas. . 

W.K.: - Zaraz, panowie, przecież oczywiste 
jest, że Jeśli się osiągnie wysoki pułap roz
woju, to każdy następny procent bardzo jesł 
trudno uzysk!łc! Pan Mikke powołuje się tym
czasem na przykład Wietnamu, który - wpro
wadzając wolnorynkowe reformy - osiągnął 
pewien sukces. Tylko - zapytuję - z jakiego 
pułapu tam wystartowano? Z bardzo niskiego. 

J. K.-M.: - To, iż ·kraje bogate rozwijają 
się wolniej, jest wyłącznie problemem psycho
logicznym. Po 'prostu: ludziom bogatym już się 
tak nie chce pracować. Gdyby im się chciało; 
tak jak chce się narodom Azji południowo
-wschodniej, byłoby im jeszcze łatwiej, bo są 
bogaci. Bogatemu, który posiada miliony, łat
wiej jest zarobić pierwązy miliard ... 

E.L.: .- Czy są na świecie kraje liberalne? 
J. K.-M.: - Obecnie nie ma. Są kraje o 

gosoodarce zbliżonej do liberalnej. 
W.Ie.: - Nie ma, bo minął już wiek XIX„. 
J. K.-M.: - Przeciwnie, bo nie zaczął się 

je,zcze XXI! · · 

Władza pochodzi od.Boga 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI: Dążenie do 
reprywatyzacji, czyli do radykalnej zmiany o
becnych stosunków własnościowych w przemy
śle uspofocznionym, doprowadzić musi do koli
zji z interesami związków zawodowych, któ
rych podstawowe masy członkowskie rekrutu
ją sfę z wielkich, często deficytowych przed
siębiorstw. Jaki jest zatem wasz pogląd na ro-
lę związków? · 

J.D.: - Jeżeli odpowiedzialne urzędy nie 
przełamią .siły ustawodawczej związków· zawo
dowycłl, to my, liberałowie, widzimy czarno. 
Będzie się wtedy · umacniać populizm, który 
prowadzi nas w ślepą ulicę. Widzimy obecnie 
dwa wyjścia: albo populizm, albo wariant 
wietnamski, czyli zdyscyplinowanie polityczne 
społeczeństwa w połączeniu z liberalizacją w 
gospodarce. W warunkach polskich ten drugi 
wariant byłby jednoznaczny z silnym poszerze~ 
nie:n sfery wolności obywatelskich. To ostat
nie może się wydawać dziwne: jest to stary 
błąd, polegający 'na utożsami'aniu przeciwników 
demokracji z gnębicielami wolności. Owszem, 
jesteśmy przeciwko demokracji, bo wcale nie 
uważamy, że większość ma' r:ieję. Zawsze je:d
nak najważni_ejszą wartością pozostanie dla 
nas idea wolności. Dlatego silna władza - jak 
najbardziej, ale władza ograniczona do niektó
rych dziedzin życia państwowego, takich jak 

' 

prawodawstwd i obronność. !'ozlo<!tałe dziedzi
ny, a zwłaszcza sferił gospodarki, muszą pozo
stać domeną całkowitej wolności. Opowiadamy 
się pi;zy tym za silnym samorządem lokalnym. 

J. K.-M.: - To związki Zawodowe. są prze
ciwko wolności, nie liberałowie. Działacze
związkowi terroryzują załogi! Oni nie bronią 
ludzi, oni ich niewolą. Wiedzą dobrze, że każ• 
de wyjście ponad przeciętność, chęć szybsze~ 
go niż inni wzbogacenia się - uszcz;uplają ich 
wpływy. 

E.L.: - Na razie są silni. A mogą stać się 
potęgą, jeśli - tak jak usiłuje to robi~ .OPZZ 
- będą konsekwentnie bronić osiągniętego po
ziomu życia. 

J. K.-M.: - Jest pan taki pewien? To JUZ 
nie te czasy, g<ly krzykacze związkowi wypro
wadzali ludzi na ulice. Proszę· zobaczyć, jak 
mozolnie rozwija się ruch „Solidarności" w 
przedsiębiorstiwaich. Tu właściwie nie ro.ziwój, 
a stagnacja. O związkach OPZZ nie mówię, bo 
one - oprócz krzykliwej centrali - właściw.ie 
nie istnieją, ~ą całkowicie bierne. 

A.G.: - Najwyraźniej ~ięc czekacie na po
jawienie się w Polsce słlnego ośrodka władzy, 

między Polskl\ a Bolfwią. W obu krajach wy-
. stępowała duża ingereQ.cja państwa w gospo
dę.rkę. I tu, i tam brak jest klasy średniej, 
silne są (w Bonwil - były) związki zawodo
we, słabiutka jest infrastruktura techniczna. 
Powiedziałbym jednak, że Polska ma lepsze 
p6izycje wyjściowe do reform niż Boliwia. 

J. K.-M.: - Co do jednego nie ma z Sach
sem zgody: długi trzeba spłacać. Jest to dla 
nas, konserwatystów, kwestia zasad. 

.J.D.: - Dziś prawie każdy mieni się zwo
lennikiem wolnego rynku·, Wszyscy, i liberało
wie, 'i ·na przykład socjaldemokraci z „Soli
darnośći" . wieqzą, że potrzebne są głębokie 
reformy w tym kierunku. Różnicil jest taka, że 
oni by chcieli - ale się boją. My natomia'St 
gotowi jesteśmy wprowadzić je od razu. Nie 
musimy oglądać się do tyłu - wystarczy, że 
patrzymy przed siebie, na wizję zamożnej Pol
ski. Oni spoglądają w tył, na swoją bazę spo• 
leozną. Są uwikłani w initeresy 7JW'ia·zkowe. . 

E.L.: - Czy rząd Tadeusza Mazow1eckieg'o 
ma szansę? 

J. K.-M.: - Przede wszystkim - to nie jest 
r~ąd. Rząd jest to organ wykonawczy wyło-. . ~ 

I 1ę WO D SC 

de o 
który będzie miał ochotę na. zrobienie w kra
ju porządku - po waszej, oczywiście, myśli, 
Co to będzie za -ośrodek? 

J, K.-M.: - To zależy, jak konkretnie uło
ży się sytuacja. Jeśli np. powstanie w Polsce 
duże zamieszanie, zupełny bałagan polityczny i 
gospodarczy, to trzeba będzie, aby jakiś gene
rał zaprowadził porządek. 

A.G.: - I pan go wtedy poprze? 
J1 K.-.M.: - Oczywiście. La belle epoque 

nastąpiła we Francji po tym, jak zgnieciono 
Komunę Paryską. 

A.G.: - Czy takich myśll i zamiarów nie 
miał pan także w iµomencie, gdy generał Jaru-
zelski wprowadzał stan wojenny? , 

. J. K.-M.: - Miałem! Nigdy nie ogłosiłem 
żadnego OŚ'/'liadczenia potępiającego stan wo
jenny. Przeciwnie - w 1981 roku wyraźl).ie go 
zalecałem, jako jedyny ratunek dla 'kraju. Na 
4-miesięczną „internę" poszedłem dopiero w 
marcu.„ Z perspektywy następnych lat oce
niam, że stan wojenny nie został wykorzysta
ny na rzecz prawdziwych; liberalnych reform. 
Zmarnowano dużą szansę. 

A.G.: - Czy jesteście za silną władzą, nie-
zależnie od tego, skąd ona pochodzi? , 

J. K.-M.: - Władza pochodzi od Boga. 
1
My 

jesteśmy za taką władzą, która zechce przepro
wadzić nasze reformy. Nigdy nie poprzemy 
do~matyków, ani socjaldemokratów, ani w o-
góle wszelkiej maści socjal!stó\~. "' 

J.D.: - Czy nie sądzicie panowie, :te zdarza
ją się sytuacje, gdy odpo\1V1ednio wczesne· za.!. 
stosowanie przemocy jest równoznaczne 7. u
niknięciem później o wiele większych ofiar? 
Jeśli dziś nie podejmie się radykalnych dzia
łań na rzecz gospodarki; to prędzej czy póf
niej kloś inny będzie musiał wydawać i;ozkazy 
użycia pałek albo nawet strzelania do ludzi. 
Chodzi o to, aby już obecnie podejmować 
twarde decyzje (choćby i przemocą), aby w 
przyszłości uniknąć strzelania do .tłumów. 

E.L.: - Jakle twarde tłecyzje? Może na 
przykład wprowadzenie planu Saiihsa? 

J. K.-M.: - W ogólności' się z nim zga
dzam, chociaż nie twierdzę, ze wszystkie szcze
góły są doskonałe. My to samo w zasadzie mó
wimy od lat. 

W.K.: - Plan Sachsa - jeśli pominąć nie
które, dość niepoważne szczegóły - zawiera 
racjonalne jądro. Konieczność . zniesienia dota
cji, wolność dla cen, wprowadzenie wymie
nialności złotówki - z ·tym można. się zgodzić. 
Jest tylko kwestia metod I szybkości działania. 
JUetody, dobre w Boliwii, odpadają w Polsce, 
ze względu na inne zupełnie uwarunkowania 
społeczne. Spór Idzie więc nie o to, co robić, 
tylko: jak to zrobić. A Sachs proponuje rzu
cenie się głową ~ dół, na oślep, bez zbada
nia, czy jest Jakaś szansa na wypłynięcie. 

J. K.-.M.: - Co do metod tak:!e się zgadzam 
z • Sachsem. W Boliwii byłó znacznie · trudniej 
nii: w Polsce. Z tego · choćby powodu, że zwią
zek boliwijskich górników był wyjątkowo sil
ny. a przy tym uzbrojony! 

J.D.: - Nie ma at tak wielkich różnic po-

niony przez partię rządzącą, kierujący się tą 
samą logiką celów i środków. W składzie 
rządu Mazowieckiego są reprezentanci posz
czególnych partii, i każdy z nich będzie mu
siał prowadzić własną politykę. Przypuszczam 
więc, że rząd jako całość nie będzie miał żad
nej (spójnej) polityki. 

Pod prąd - czy z prądem ~ziejów? 

A.G.: - Mienicie się konserwatyVl'nyml Ii- , 
berałami. Interesuje mnie pierwszy człon tej 
nazwy. Czytając wasz pr-ogram zwra\la się u
wagę na postulat ·utworzenia silnej armii za
vl'odowej oraz na dążenie do ograniczenia. po
litycznych praw kobiet. Oba te postulaty idą 
jakby pod prąd dziejów cywilizacji tak 
przynajmniej do niedawna uważało się dość 
powszechnie. Wszyscy przecież m~wią o roz
brojeniu, ciągle się też prawi o potrzebie fak
tycznego równouprawnienia. płci. A tu - taki 
program •.• 

J.D.: - Przyjechał do kraju Jan Nowak-Je
ziorański, kurier czasów wojny, wieloletni dy
rektor „Wolnej Europy". T-en człowiek, który ' 
sp~dził w Niemczeph szmat swojego życia, o
strzega nas: podc:hddźcie z dużą ostrożnością do 
wizji Europy bez granic, bo w tej Europie 
zjednoczą się Niemcy i to one będą hegemo
nem. Wtedy - powiada• Jeziorański kto 
wie, czy nie powrócą szybko na drągę siarych 
błęc;lów. Co to t>znac~ - wiemy z historii. Tak 

·mówi nie żaden endek, tylko człowiek, który 
po prostu poznał dobrze Niemcy i· Niemców. 
Tyle a propos silnej armii... • 

J. K.-M.: - Co zaś się tyczy kobiet, to 
zdziwi się pan: mamy u nich znacznie większe 
poparcie niż u mężczyzn. Feministki stanowią 
p.ół procenta żeńskich głosów. Reszta kobiet 
głosuje z reguły na mężczyzn. Gdyby ich gło
sy przeważały, nigdy by nie doszło do wybo
ru np. Margaret Thatcher, którą bardzo sza
nujemy. Nie zamierzamy odbierać kobietom 
biernego prawa wyborczego, .tylko czynne. 

J.D.: - Wiele wykształconych kobiet oburza 
"

0
, że chcemy je zdegi:adować do roli pomo

cy kuchennej. Nic podobnego _: mamy dla 
kobiet najwybzy szacunek. Są one przecież 
ostoją rodziny, którą stjlwiamy - pośród war
tości takich jak własnoSć, honor i wolność -
na piedestale naczelnych wartości cywilizacji 
chrześcijańskiej. Zapytuję: czy praca zawodo
wa wyzwoliła kobiety? Naszym zdaniem 
zdegradowała ' je! Miejsce kobiety jest bowiem 
w domu, w kręgu rodziny. Tam tworzy ona 
właściwy domowi moralny ład, ' tam wycho
wuje ·dzieci, kt6re bez jej codziennej opieki 
stają się szybko problemem dla policji. Bez· 
kobiety w domu nie ma ładu w społeczeń
stwie ..• 

. M.J.: - Takie społeczeństwo nie ' ma ta).ze 
przyszłości,, bo rodzi się zbyt mało dziec.i, jak 
to widać na przykładach Węgier, Czechosło
wacji, NRD czy Francji, której - zwłaszcza na 

południu - grozi zalew ludności muzułmań
skiej. 

J.D.; - Oczywiście, w obecnych warunkach 
w Pólsce powrót kobiet do domµ jest nie.: 
możliwy •. Będzie natoilllast możliwy w. społe
czeństwie liberalnym, które pozwoli mężczyz
nom godziwie zarabiać, tak, aby utrzymali oni 
całą rodzinę. 

A.G.: - Im bogatsze pal1stwo, tym silniej 
chroni ono słabszych obywateli - uważa się 
tę zasadę za zdobycz cywilizacji. Wy mówicie 
co innego: każdy ,iest kowalem swego losu, 
biedni mogą winić tylko siebie. Powołujecie 
się przy tym na wartości chrześcijańskie. A 
gdzie cbrześcije.ńskie miłosierdzie?' . 

J. K.-M.: - Czytałem niedawno pamiętnik 
'\Vy'bitnego biznesma.na z .Polski. K:tóry p=zed 
wojną znalazł się w Nowym Jorku„ był bez 
pracy. Na nowojorą}:iej ulicy poprosił, zzięb-

.·, o papierosa. Przechoćlzień minął go z 
szyderczym uśmiechem. Do. tej pory - wspo
m ina ów biznesma·n _: ;e~tem nieznajomemu 
wdzięczny, iż nie okazał mi wówczas życzli
wości: stanąłem dzięki temu wkrótce na nogi. 
Podobne historie opowiadają inni, którzy zrobi
li wspaniałe kariery. Z reguły zaczynały się 
one od wyrzucenia ·z poprzedniej pracy .„ 

A.G.: - Według pana, każdy mo7:e stać się 
wybitnym człowiekiem? . 

J. K.-M.: - Na tyle, żeby wyżyć - to każ-
dy. ·. . • 

E.L.: - A samotne kobiety, ;Jak one sol>ie 
poradzą? . 

J. K.-M.": - A dlaczego one są samotne? 
Ponieważ istnieje coś takiego, jak system opie
ki socjalnej. Część z nich to zresztą fałszy
·we samotne kobiety, które wybrały samot
ność, bo · umożliwia im to system. To saqio 
zjawisko występuje w Ameryce: im więcej o
pieki socjalnej, tym więcej rozwodów. A po 
qrugie, - żyjemy przecież w kraju demokra
tycznym. To znaczy, że mamy u · siebie 51 
procent ludzi, którzy pragną oddawąć włas
ne pieniądze biednym W$pólobywatelom\ No to 
niech dają! Bez pośrednictwa . urzędników, na 
odbiurokratyzowane fundacje. Będzie to prost-
sze i bardziej skuteczne. ' 

M;J.: - · Różnego rodzaJu socjaliści zarztt:
cają nam brak wr;:1żliwości społecznej. Twier
dzimy, że jest przeciwnie. To my oskarżamy 
socjalizm o znieczulicę. Syn w Polsce oddajE: 
własnych rodziców do domu starców, i czuje 
się usprawiedliwiony - bo płaci przecitpż po
datki! W gospodarce liberalnej nie będzie miał 
takiego .usprawiedliwienia. Stanie się wystar
czająco bogaty, aby zapewnić rpdzicom dostat
ni schyłek życia. Margines biedy w społeczeń
stwie wolnych wytwórców jest rzeczywiście 
marginesem. Wprawdzie zwi~ksza się rozpię
tość dochod'ów, ale zyskują wszyscy: również 
biedacy, .którzy stają się mniej biedni. A 

' spójrzmy na socjalizm: jakież ogromne dys
proporcje! Niekoniecznie wyrażają się one w 
wysokości ' dochodów. częściej - są u kry.te, zaś 
uprzywilejowanie polega ną nieograniczonym 
dostępie do deficytowych towarów. 

J. K.-M.: - Gwoli 'jasności: z socjalistami 
różnimy się nie co do technik społecznych, ale 
co do wartości. Jeśli powstanie ograniczona 
warstwa bjednych, to dobrze. Musi istnieć ta
ka warstwa, aby warto było piąć się pod gó
n;! Jest . to n~eodzowny czypnik zdrowia spo
łeczne~~o - taki „kop1

' K:u ' społecznym wyży
nom. Mają gq ambitni'! młodzieńcy z względ
nie ·· ubogich środowisk. To oni wytwarzają 

v najwięcej wartości. 
E.L.: - Jakie są - waszym zdaniem 

sza.nse na poparcie społeczne progr;łmu UPR? 
J. K.-M.: - Byłem zaszokowany reakcjami 

po audycji telewizyjnej„ w której wystąpiłem, 
domagając się zniesienia socjalizmu. Poprosi
liśmy w niej telewidzów o opinie. Czekając na 
listy, przypuszczałem, iż odpowiedzi popierają
cych moje stanowisko będzie około 40 procent. 
Doczekałem się jednak aż 85 procent listów z 
wyrazami poparcia! 

E.L.: - Ale wybory przegraliście! 
J.D.: - Dla ludzi ważna była ty'lko ety

kietka „Solidarności". O tym, że liczyła się/ e
tykietka, a nie . poglądy, świadczy wybór pro
fesora Zawiślaka, członka UPR,. w skład Sej
mu P:ĘlL. Przeszedł, ponieważ występował w 
„drużynie Lecha". Inni n:ie przeszli, bo nie 
mieli znaczka w klapie.„ · . · 

A.G.: - Pomimo tej porażki, kierunek roz
woju wydarzeń idzie chyba po waszej myśli? 

J. K.-M.: - O tak, jest dokładnie tak, jak 
przewidywaliśmy. Każdy następny rząd ma w 
swy,m składzie więcej liberałów. 

J:D.: - Ja nie jestem takim •optymistą. U
wazam, że widmo populizmu wciąż jest groźne. 

- Dziękujemy za rozmowę. 

Opracował: 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

Z tej ziemi 

Dwa razy dwa jest cztery, ale„„ 
więc tacy, którzy wysyłali I dyspozycje, jaka wiadomoś~, w jakim 
miejscu i na jakiej .stronie ma się ukazać, a byli i tacy, którzy 
zajmowali się redagowaniem DTV. Natomiast zupełnie inaczej · 
pracowało się, gdy" na tym miejscu zasiadali politycy„ którzy do 
redagowania ·gazet i DTV nie mieli ani. ochot).', ani czasu, ani 
krwalmkaoji, bo l"Q'Zumieli, że to nie ich rola i zadanie. 

--: ~Y się !tie ma~tw, oną reżyserować życia kulturalnego ra
cze1 n.ie będzie, będzie robić politykę' w kulturze. 

No 1 do~rze! .Ra.czej odetchnąłem z ulgą. Ale jak będzie napraw
dę, to dopiero zycie pokaże. Oby było jak najlepiej! 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
19.09.1989. 

. 1. 
Wszyscy z uwagą przysłuchują się temu, co mają do powie

dzenia nowi ministrowie zupełnie nowego · rządu. Rząd ten istnie
je króciutko i mmistrowie mogą się ograniczyć jedynie do de
klaracji, zapowiedzi, obietnic. Słucham więc i ja, kiedy mówią 
do mnie przez radio lub cz:ytam, kiedy gazeta dotrze -do lasu, 
gdżie wypoczywam, Oto właśnie usłyszałem przez radio cy_towa
ny fragmerrt wypowiedzi mihister kultury Izabelli Cywińskiej 
udzielonej tygodnikowi „Odrodzenie". W zapowiedzi przyszłej 
działalności Izabella Cywińska powiedziała, że zamierza zlikwido
wać niektóre festiwale oraz cenzurę. Żyję już dość długo na tym 
świecie i zdarzało mi się słyszeć na wet bardziej obiecujące za-· 
powiedzi, które w sferze pięknych deklaracji pozostały. Ale zo
ba.ozymy, poczekamy. W każdym ra.zie mi.llli.ster Izebelli Cywińskiej 
życzę jak najlepiej. 

Co nie znaczy, że nie mam wątpliwości. Moje wątpliwości bio
rą się :i: minionej praktyki i dotyczą „ludzi z branży" na urzęd
niczych stanowiskach. Przeżyłem już - w cza~ach, gdy wytjziały 
prasy, radia i. telewizji lub inaczej nazywane KC PZPR niepo
dzielnie dyrygowały prasą, radiem i telewizją - wielu dzienni
karzy którzy zajmowali się z centralnego szczebla „robieniem 
prop3gandy" i wiem, że dla propagandy a w szczególności dla 
prasy, radia i telęwizji na dobre to nie wychodziło. Z bardzo 
prostej przyczyny. Taki redaktor 1am wiedział, ja:It się to robi 
i - zamiast robić -politykę - · wyręczał innych redaktorów. Byli 
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Fotel ministra kultury i sztuki też zajmowali już różni lu-
. dzie, artyści, pisarze, naulfowcy, To bardzo niewygodny fotel. 
Mało ktQ czuł się w nim dobrze. I z mało kim dobrze czuli się 
artyści, pisarze, popularyzatorzy kultury, księgarze, w;irdawcy. 
W sytuacji, gdy „człowiek z bra?fty" zasiad,a w tym fotelu rodzi 
się pyitanie: kim on się okaże, urzędnikiem, saimoliubny•m tiwoocą 
nie dOSl!megaijącym i11111yrch, czy :z;ręctmym politykiem od kul-
Wzy? I 

W ciekawej ksi~e Wincootyny Wodrz.inowskiej-Stopkoiwef pt. 
„Portret aJ"tysty z żoną w tle" jest scena, która rozgrywa się 
w teatralnym bufecie podczas przygotowań do wy1tawienia sztuki 
Leona Kruczkowskiego „Smierć gubernatora". Młodszym przypo
mnę tylko, że Leon Kruczkowski wiele lat temu był ministrem 
kultury, a nas.tępnie członkiem Rady Państwa. AutOT'ka, podpiw
szy sobie nieco, powiada do Leona Kruczkowskiego: 

- Ty sobie pisze11z pod lampą, a pomaga ci we wszystkim 
czlonek Rady Państwa, którym też jesteś. Nawet recenzenci 
boją się o tobie wyrazić krytycznie„. Jak wy możecie co§ wie
dzieć o narodzie! JeZdztcie tylko autami! Gdyby§ chodził piecho
tą, musialby§ zobaczyć, ze na każdej wystawie stoi taka torba, 
a gatunek jej jest taki, ze sama z siebie zaczyna się pruć już 
nd wystawie„. Ale tv nie chodzisz piechotą, masz szofera i wipa-
nialy samochód.„ • 

Leon Kruczkowski nie obraził się n te kilka słów prawdy, 
ale i nic tez z tego nie wynikło. · 

Gdy tak się zastanawiałem ·nad filozofią obsadzania tak skom
plikowanych stanowisk ministerialnych, przyjechał do lasu ode
tchnąć świeżym powietrzem z Poznania pewien współpracownik 
Izabelli Cywińskiej. Na moje wątpliwości odpowiedział: 

L . . 

Siedzę_ w tym 'lesie i słucham radia. No, nie tylko. Czytam, 
troc~ę piszę. Odpoczywam. Ale wracając do radia. Słucham i o
garma m:iie przerażenie. Ceny rosną tak szybko, że trudno opa
now~ć wiedzę ~ t~m. Wrócę do Łodzi - już hiedłi,tgo - i znaj
dę się w :r;urpełme mnym świecie. 
. O?nosz:ę . niepl"zepa.rt~ wrażenie, że w kaildym pr:zed-

siębiorśtiwie siecl2i uczen szóstej klasy szkoły pods.taiwowej 
i . wykonuje proste działania arytmetyczne: dodawanie i mnoże
nie. Pr~ychodzi dyrektor lub prezes, przynosi mu plik kartek 
i mówi: - , 

- Te niebieskie pomnożyć przez trzy a te czerwone przez 
pi ć! • • I 

i nasz uczeń robi te proste . zadania, a następnego dnia - albo 
jeszcze tego samego - ukazują się one na półkach sklepowych 
~ako i:owe certy._ l .zabawa trwa. Tylko ludziom na emeryturze 
i r_encie "?ł?sł' b1eleJą ze strac~u. Ceny rosną przerażająco, renta 
!)toi w .mi~Jscu, a .za~em maleJe. Nawet umrzeć qie przyjdzie 
łatwo, Jeśh. pomyśh się o cenie trumny; pogrzebu i tak dalej ... 
Inde~sacJa płac ma teraz być nie kwartalna, ale miesięczna. 

więc me.któr~y już nie niepokoją się o rosnące koszty utrzymania. 
Ale mi:ne mepoko! zupełnie coś i~ne~o. Wszyscy g0nią za opła
ca.lnościił, za zyskie~, za korzyśc1am1. Zrozumiałe to i nie po
wmno bY.ć w , tym ruc złego. A pl'zecież jest, gdyż - jak jut 
wspomntałi:m - od)Jywa się to drogą działań arytmetycznych 
I to ogra.mezony.eh do r:inoż,enia i dodawania. Ceny nie .rosn11 
dlatego, ze rośme wydaJnośc pracy, poprawia się jakość towa
rów, wzbogaca się ich wybór. Wręcz przeciwnie - to samo 
kosztuje coraz drożej. I to najczęściej to, czego nie ma. Półki 
w sklepach nadal są puste. Z mnożenia i dodawania liczb pro-
dukcji nie przybywa. · 
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wojnie radziecko-

0
. -fińskiej 1939-

-1940 pisał w 
„Odgłosach'' Ma-
rian Kubacki (nr 
48/88). Być może 

niektórzy czytelnicy pamiętają 
fragment jego • artykułu, na
łwietlający moment, w którym 
przemówiły działa. 

,.26 Ustopada 1939 r. nastą
piło gwałtowne pogorszenie na
płęteJ sytuacji w stos1.inkach 
mf(dzv obtt państwami. Mos
kwa ostro zaprotestowala prze- · 
ciwko ostrzelaniu przez arty
lerię fi'Aską miej~rowo~ci Mai
młka. co pocfqgnęlo za sobq 
lmier~ czterech oraz zranienie 
ddetoięcłu osób (niektórzy 
twierdzą, ie była to prowoka
ejc)... Dalsze incydenty ' Qrani
ane 1powodowal11 , wojnę." 

C1yja to była prowokacja? 

"Wspomnienia" Nikity Chrusz
ezowa. które drukuje „Ogo
lliok", nie pozostawiają cienia 

Chruszczow~ z obiadu u Józe
fa italina:· 

- Wypowiedziana zostala 
opinia, że Finlandii należy 
przed•awić ultimatum teryto
rialne, powtórzyć żądania, kt6-
re odrzucila w czasie rozmów 
fińsko-radzieckich, a jeśli nie 
wyrazi zgody, rozpocząć dzia
lania wojenne. Była to opinia 
Stalina. Nie przeciwstawialem 
się jej. Uważałem . że jest to 
opinia sluszna. Wystarczy ·pod
nieść gloll'. wystrzelić z arma
ty, wtedy FinowiP podniosą rę
ce, przystaną na nasze żąda-
nia. · 

Józef Stalin, który był pod 
urokiem Adolfa Hitlera od 23 
sierpnia 1939 roku, zaczął sto
sować taką samą jak on poli
tykę dyktatu, brutalnej siły . 
wobec sąsiadów. W tajnym pro
tokole do paktu Ribbentrop
-Mołotow zagwarantował sobie 
prawo do zmian terytorialnych 
i politycznych l'lie tylko w 
Polsce, na Łotwie i Litwie. ale 
również w Finlaniil. Nie pocfo
bało mu się zwłaszcza, że Le-

. ningrad leżał tyl~o 32 km od 

Nagle otriumaUlmv telefo-
niczną wtadomo.łć, że oddany 
zostal W11strzal. Fłnowfe odpo
wiedzieli ogntem awo;e; artyle
f'ti. Mówię to, ponietoaż istnie
je wersja, że Finowie wystrzeli
U pierwsi, a mv musłeU.łmv im 
od powiedzie~. 

„Fińska drzazga". 

Nikitę Chruszczowa, jak ca
łe zresztą społeczeństwo radziec
kie, dręczyła ;,ft?\ska drzazga". 
Wyrzucił z siebie nie tylko 
prawdę o faktach. 

- Czy tstnialy podstawy 
prawne ł morqlne zadaje 
sam sobie .pytanie - do rozpo
częcia tych dzialat\1 Podstaw 
prawnych nie bylo. Z punktu 
widzenia moralnego t1oszczyli§
my się o swoje bezpieczeństwo, 
chcieliśmy się dogadać z sąsia
dami i to nas usprawiedliwia
ło we wlasnych oczach. 

Przez całe dziesięciolecia sta
rano się nie przypominać woj
ny radziecko-fińskiej 1939-40, 

Nikita Chruszczow odsłania kulisy polityki Józefa Stalina. 

Prawda o wojnie radziecko-fińskiej 

RYSZARD BADOWSKi 

Wl\tpliwo~ci, że prowokację 
zainicjowała strona radziecka. 
Za napaść na Finlandię odpo
wiedzialny- jest Józef Stalin. 
Współautorem prowakacjl był 
Wiaczesław Mołotow Uczestnl
czyJł w nie) pośrednio Otto 
Kuuslnen I Nikita Chruszczow. 

Nikita Chruszczow był od 
1939 nsku członkiem Biura 
Politycznego W~Plb). Przeby
wał . w Kijowie, gdzie pełnił 
funkcję I sekretarza KC KP 
Ukrainy. Oto co mówi na ten 
temat: • 

- ·P~wnego raztL, kiedy przy
jechalem do Moskwy, bylo to 
p6tnq jesfentq 1919 roku, .Sta
lin · zaprosił mnie do domu: -
Przvjeżdżajcie, zjemy co.ł wspól
nłe, będą Molotow 1 Kuusinen. 

Otto Kuuslnen był wówczas 
sekretarzem Międzynarodówki 
Komunistycznej. Działacz fiń
skiego l radzieckiego ruchu ro
botniczego, dowódca oddziału 
Czerwonej Gwardii w Helsit~
kach w czasie rewolucji 1905-
-1907 roku. · 

W latach 1908-17 ,Poseł do 
fińskiego autonomicznego Sej
mu. W 1918 roku członek rewo
lucyjnego rządu Finlandii. Na
leżał do założycieli Komunis- · 
tycznej Partii Finlandii. Po 
upadku rewolucji fińskiej prze
bywał w ZSRR. 
Częgcią Związku ' Radzi~ckie

go była Karelska Autonomicz
na , Repub,lika Radziecka. Ka
relowie, blisko spokrewnieni z 
Finami, utworzyli w 1920 ro
ku Karelską Komunę Pracy, 
której w 1923 roku nadano 
a11tnnomi~ państwową. Karelię 
od XI Wieku kolonizował No
woe:ród, który w 1227 roku na
rzucił jej chrześcijaństwo 
obrządku wschodniego. W 1478 
roku Karelia został~ przyłącza„ 
na wraz z Nowogrodem do 

. państwa moskiewskiego. Przez 
~aklś czas panowali w niej 
Szwedzi. Nigdy nie miała związ
ków państwowych z Finlandią. 
Mieszkali w niej Karelowie (w 
mniejszości). Rosjanie (stanowi-
1! większość) I Finowie,\ wś'ród 
ktArvch hvło wielu uchodźców 
z Finlandii, takich jak Ottó 
Knuslnen, z Karellą zreszta nie 
zwl11.,,any. Urodził się w Fin
landii. ukończył uniwersytet w 
HP\qlnkach. ~dzie po ~tudjach 
rE'ri"~ował or«an fl?skiej socjal
fl40mnl{racil „Soslah~tlnen P. !~a
k:i„~lnhti" oraz gazetę .,Tyo
mles". 

Dla Otto Kuusinena Józef 
Stalin zamierzał utworzyć Ka
reto-Flń!lką Socjalistyczną Re
publłkę Radziecką . Decyzję 
polfiał po zawarciu orzez ZSRR 
ukł1l'l11 z hitlerowskimi Niem
cami 23 sieronia 1939 roku. 
~'"' zamiar pr.,.vłaczyć do Ka~ 
rPlil część Finlandii i tak 
„wzboJ?aconą" reoublike auto
no.,,iezną orzekształcić w re
pnhllkę związkową o zm1enio
nei nazwie. 

Nikita Chruszczow mówi bez 
osłonek: 

- Przybv?em na Kreml, do 
młeszkanfa Stalfna Zaczęla się 
rozmowa, w ęoku której zorien
tou1alem się. że ;est kont11nua
c;q 111czdnejszych rozm6w. Do
tycz~1la realtzac;i pod;ętych de· 
cuzii w ·'Sprawie podyktowania 
Finlandii ultimatum. Z Kuusf
nenem uzgodniono, że stanie n.a 
ezele rządu majqce; powstać 
Karelo-Fi?\s7cłeJ SRR. 

Otct zał relacj:i Nikity 
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granicy fińskiej, która przebie
gała ponadto zbyt blisko stra
tegicznej murmańskiej linii ko
lejowej. 
Dyskusję przy stole podsumo

wał: - Wobec tego dzi§ zaczy
namy. 

Tak brzmi dosłowny cytat 
ze „Wspomnień" Nikity Chrusz
czowa. Była to czysta retory
ka. g9yt dyspozycje zostały już 
wydane. 

Kto pierwszy wystrzelił? 

„Wielka Encyklopedia Ra-
dziecka", wydana „za Leonida 
Breżniewa", przypomina, że w 
kwietniu 1938 roku rząd ra
dziecki zaproponowaJ Finlandii 
zawarcie układu o pomocy wza
jemnej, ale rząd fiński odrzu
cił propozycję Moskwy. Pod 
koniec września i w paździer
niku 1939 roku układy o pomo
cy wzajemne} i nieagresji na
rzucono Estonii, Łotwie i Lit
wie. Ponowiono tet propozycje 
wobec Finlandii. Ta jednak 
ogłosiła mobilizację. 

.W ramach układów z pań
stwami bałtyckimi Estonia udo
stępniła Armii Czerwonej bazy 
na wyspach Dago, Ozylia i w 
jednym ze swych portów, Łot
wa zaś oddała do dyspozycji 
ZSRR bazy morskie w Winda
wie i Lipawie. Finlandia oznaj
miła kategorycznie, że nie ustą
pi ani piędzi swego terytorium. 
Józef Stalin żądał ·m.in. aren
dy półwyspu Hanko i zmian 
terytorialnych na Półwyspie 
Rybackim (na. północy w zamijiln 
za część obszaru Karelii. Po
zornie były to nawet korzystne 
zmiany: Finlandia miała oddać 
2761 km kw. za radzieckie te
rytorium dwa razy większe. 

Wspomniana wyżej encyklo
pedia twierdzi, że propozycja 
zmian ·„nie naruszala suweren
ności Finbandii". Finowie byli 
innego zdania. 

Olo kronika późniejszych wy
darzeń według „Wielkiej Ency
klopedii Radzieckiej. 

26 listopada 1939 r. Zbrojne 
prowokacje fińskie na grani
cy. ZSRR żąda odsunięcia fiń
skich wojsk na Przesmyku Ka
relskim o 20-25 km. 

28 listopada. Związek Radziec
ki ,,zmuszony jest wypowie
dzieó" radziecko-fiński układ 
o nieagresji z 1932 roku. 

29 listopada. Fińskie wojska 
powtarzają prowokacje zbrojne. 

.30 Ustopada. „W odpowiedzi 
na to wojska Leningradzkiego 
Okręgu , Wojskowego rano 
30 listopada przy wsparciu Flo
ty Północnej i Bałtyckiej prze
szły do natarcia na froncie od 
Morza Barentsa do Zatoki 
Fińskiej. Ze strony radzieckiej 
był• to krok wymuszony. Na
wet po rozpoczęciu działań wo
jennych rząd radziecki prppo
nował Finlaru:łil zawarcie ukła
du o przyjaźni l pomocy wza
jemnej. Rząd fiński nie zgodził 
się na to i 30 listopada wypo
wiedział wojnę Zwil\zkowi Ra
dzieckiemu". 

A co mówi Nikita Chrusz
czow? 

- Siedzieli§my dość dlugo, 
czekając nadejścia wyznaczonej 
godziny. Stalin by? pewien, że 
do wojny nie do;dzie, ie Fino
wie przy;mą nasze propązyc;e, 
a tym, samym osiągniemy cel 
bez działa?\ wojennych („.) 

która uwidoczniła brak przyg,o
towania bojowego Armii Czer
wonej - ~le uzbrojonej i źle 
dowodzonej. Nikita Chruszczow 
mówi otwarcie: - W wojnie 
z Finami pokazaliśmy swoją 
slaboŚć, a Niemcy w wojnie 
z Anglikami ł Francuzami -
swoją silę. ' 

Józef Stalin zaczął odczuwać 
wobec Adtilfa Hitlera strach. 
Zachowywał się w jego obliczu, 
według Nikity Chruszczowa, 
„jak k'1'6lik wobec węża, byl 
sparaliżowany". 

Marian Kubacki pisał w 
„Odgłosach", że straty radziec
kie w wojnie fińskiej nie są 
zńane. Potwierdza t<? ówczesny 
członek Biura Politycznego KC 
WKP(b) Nikita Chruszczow: 

- Nie ~iem Uu poleglo, na
szych żolnierzy, ale z pewno
ścią znacznie więcej niż prze
widywano. 

Wojskowi usprawiedliwi~li 
się przed Józefem Stalinem, że 
nie znali głębokości umocnień 
na Przesmyku Karelskim, tzw. 
IJnii Mannerheima. Zrzucali 
winę na wywiad. Józef. Stalin 
zbeształ jak sztubaka ludowego 
komiiSa.riz.a obrooy KlLmie.nta 
Woroszyłowa. 
Doszło do nieprawdopodobnej 

sceny, którą Nikita Chruszczow 
widział „tylko raz w ~yciu". 
Klimient W ol'O\Szyrow podniósł 
głos na Józefa Stalina: 

- To ty jesteś winien. ,,Prze
trzebiłeś kadry wojskowe". 

A gdy Józef Stalin odpowie
dział mu równie ostro, rzucił 
o stół prosięciem leżącym na 
półmisku. 

Nikita Chruszczow nie rozwi
ja wątku Otto Kuuslnena. W 
pierwszej zajętej przez Armię 
Radziecką wiosce Terijoki po.: 
wołał on rząd ,,Fińskiej Repub
liki Ludowej", o którx.in śladu 
nie ma w radzieckich publika
cjach, ani tef w jego oficjal
nym życiorysie, ogłoszonym w 
„Wielkiej Encyklopedii Radziec
kiej" i w naszej „Wielkiej En
cyklopedii Powszechnej PWN". 

Otto Kuusinen spełnił rolę 
marionetki. Rząd jego rozwią
zano, · gdy zarysowała się per
spektywa układu pokojowego, 
który podpisano· w Moskwie 12 
marca 1940 roku. Nie bardzo 
wiedziano, co z tytn ,,fińskilll 
premierem'I zrobić. Układ wy
musił na Finlandił poprzednio 
żądane terYtoria, nie dając jej 
nic w zamian. Obszar Karel
skiej Republiki Autonomicznej 
powiększył się, a nie zmniejszył. 
Utworzono wymyśloną przez 
Stalina Karela-Fińską SRR (za
miast Karelskiej ASRR). OtV> 
Kuuslnen został jej prezyden
tem (Przewodniczącym Rady 
Najwyższej). Przetrwała od 
31 marica 1940 roku do 16 cz.e['
wiea 1956 roklu. Zlilaw.!d()IW~ ją 
Ndikiita Chtrrusoozow jaiko scttuoz
ny twór. Ogłoszone dotąd fra
gmenty jego „Wspomnreń" nie' 
sięgają tego okresu. Otto Kuu
sinen zmarł w 1964 roku. Po
chowany został na Placu Czer
wonym w Moskwie. 
· Enuncjacje Nikity Chruszczo
wa o wojnie fińsko-radziec
kiej 1939-40 wymazują jedną 
z „białych plam" w dziejach 
ZSRR, a w każdym razie wzbo
gacają wiedz~ o tym okresie 
historii 1 zakulisowych działa
niach, · jakie go ksztaltow~ł:r-•• 

r 
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Czy RFN zapłaci nai;n za przymusowe roboty? 

Raehuby i nadzieje 
I • , • • - .,, •: t 

. , "" . ' ... 

JERZY KWIECIŃSK~ 
Przez długi czas jedno ze 'rodowiak pol-

skich, które było ofiarą bezwzględnego wyzysku 
i przemocy hitlerowskich Niemiec, popadało 
z wolna, lecz nieustannie w za.pomnieme. vpinia 
wiedziała o nich, że, owszem, byli tacy; że 
część z nich jeszcze żyje i obnosi się nieraz ze 
swoimi żalami, na które nie ma rady i pomo
cy. Chodzi o wielesettysięczne szeregi tzw. przy
musowych robotników, wywozonych w czasie 
wojny pod eskortą głównie w głąb III Rzeszy, 
choć niekiedy i na tereny zagjlrnięte ·przez 
Niemcy w czasie ostatniej wojny. 

Brano ludzi z ulicznych łapanek i z domów, 
z miast i wsi, kierując ich przez specjalny wy-f 
dział Urzędu Praq (Arbeitsamt) do fabryk, 
kopalń, kamieniołomów, ale i do chłopskich 'gos
podarstw i rzemieślniczych warsztatów. Dużą 
częśó wywieziono z terenów dzisiejszej cen
tralnej Polski, a więc i z Łodzi oraz oście.n
nych województw, oczywiście bez żadnych 
umów o pracę (któ.re jednak zaiwieTa.no z oby
watelami podbitych krajów zachodnich) 1 na 
czas nieokreślony, oznaczający w praktyce po
byt do końca wojny. 

Wielu jej zresztą nie przeżyło, m.in. wskutek 
masowych nalo1ów alianckich, które pod koniec 
wojny objęły, jak wiadomo, znaczne obszary 
Niemiec, a zwłaszcza większe centra gospodar
cze i przemysłowe. Warunki pracy i bytu, 
zwłaszcza w sytuacjach skoszarowania, były z 
reguły podłe. W tym samym wspólnym obozo
wisku dla różnych nacji (Gemeinschaftslager) 
Polaków lokowano niemal zawsze w gorszych 
barakach, musieli oni przestrzegać godziny poli
cyjnej, nie wolno im było odwiedzać lokali 
gastronomicznych, kin i innych miejsc rozryw
kowych, nie wolno by1o podróżować bez prze
pustki koleją, opuszczać granic miasta czy gmi
ny, a żeby było Niemoom łatwiej te < :r.a1koń
s'de zakazy egzekwować, Polacy musieli nosić 
w miejscach publicznych znaczki z Hterą „P", · 
naszyte na klapie marynarki lub palta. To 
wszystko dotyczyło Polak'ów i tylko Polaków, 
pom<lto pod jednym ww;lt'<lem zaliczani h "li 
do jeszcze bardziej upośledzonej kategorii; we
dług przepisów Urzędu Pracy Polakom przy
sługiwały najniższe stawki wynagrodzenia, na 
równi z Żydami i Cyganami, z których zresztą 
bardzo niewielu pracowało na wolności. Z tym 
płaicowym prze.oisem miałem zreszita mo7.nC'ś" ~ :i.
poznać się osobiście, słys-,,;ąc go „na własne u
szy" od fuiIJJkcjonariiusza ziwiąz.kowego („At'oei~s
fronitu"). 

Przytłaczająca większość byłych przymuso-
wych robotników polskich utrzymuje się dziś 
ze skromnej często emerytury lub renty, co 
zrozumiałe, jeśli się weźmie pod uwagę, że naj
młodsi z nich muszą ju~ mieć co najmniej 
s ~<>śćdziesiątke. a prac9wali przecież w warun
kach na ogół trudnych, na kiepslłlm na ogół 
wyżywieniu, o utrudnionym w praktyce dostępie 
do lekarza, nie mówiąc o szpitalu, często trak
towanj przez nadzorców brutalnie i eksploato
wani bezwz~lędnie, a pomimo wyteżonej dziesię~ 
ciogodzinnej pracy, niełatwo było, nawet przy 
akordzie, zarobić na kupno w kantynie dodatko
wego pieczywa, margaryny czy marmolady. Do 
nielicz'1ych szczęśliwców tnożna zaliczyć tvch, 
co trafili do ludzkiego „Bauera" lub rzemieślni-
ka. · 
Otóż środowisko to, wiodące na ogół żvwot 

clchy i skromny, w poczuciu krzywdy i frus
tracji, zbulwersowały przed dwoma laty na~le 
wieści, iż za wyzysk i bezprawie, które spot
kały ich ze stronv okuoanta, mają oni uzyskać 
w niedługim czt>sle. materip.lne zadośćuczypienie 
w postaci odszkodowań, któłe na ich rzecz, za 
pośrednictwem polskich władz ma przekazać 
sbroina niemiecka, a ściślej rząd Reprulbiliki 
Federalnej Niemiec. 
' Zawiązało się i rozpoczęło swoją działal
ność w wielu miejiscowościa.ch Stowrzysiz-n ie 
Polaków Poszkodowanych przez III Rzeszę Nie
miecką, które w Łodzi uzyskało tymczasowe 
pomieszczenie w lokalu Komisji Badania Zbro
dni Hitlerowskich, mieszczącej się przy ul. Pio
trkowskiej. Oddział ten, jeden z pierwszych w 
Pqlsce i obejmujący pocz!łtkowo rozległy re
gioo kiJJlru centralnych wojewódl?Jtw, zaczął siwą 
społeczną pracę od wydania informacyjnej o
dezwy 1 przyjmowania deklaracji członkow
skich od każdego, kto się zgłosił do biura 
Stowarzyszenia. 
Oddźwięk ze strony -zainteresowanych prze

szedł wkrótce wszelkie oczekiwania, zaczęły 
ZJgŁrusmć się coraz t'O nowe setkii. i itysiiąice z 
Łodzi i nawet dość odległych stron kraju, a 
wŚ!ród nlcll OS10by, kitóa'yich wipraJW!dzie nie wy
wieziono na roboty w Niemczech, lecz były 
współmałżonkami lub dziećmi, zmatłych już 
byłych przymusowych robotników. Co prawda 
Stowarzyszenie, a przynajmniej jego łódzki od
dział, nie składało publicznych zapewnień o · 
materialnym odszkodowaniu, kładąc nacisk na 
potrzebę zrzeszenia ~ię w imię wyższych racji 
natury moralnej czy historyc:tnej - choćby 
dla udokumentowania tego fragmentu naszej, 
nowszej przeszłości - jednak samo podniesfenie 
kwestii dziedziczenia uprawnień świadczyło, 
iż nie zamierza się poprzestać na satysfakcjach 
nioralnych. · 

Nie byłoby tet dziwne, gdyby nadzieje na 
uzyskanie odszkodowań pobudzały społeczną 
akitY'Wl!lość gir0111a osób skruipi-01I1ych wokół jed
nego z byłych robotników, mgr. Antoniego Li~ 
pińskfego, które zostały przez niego zapropo• 
nowane do pierwszego, stałego jut, kilk\fllaato
osobo'-'ego zarządu. Napływ nowych chętnych 
nie ustawał, całą klatkę schodową budynku przy 
ul. Piotrkowskiej - od drugiego piętra, przez 
wjazdową bramę aż daleko na ulicę wypełnia
ła iplr2iE!Z wiele dn.i i tygodl!li nie lroń'ClZąca się 
kolejka kandydatów.· do Stowarzyszenia, co za
klóca!!:o pracę go~od.alI'm lokalu, c:Zyli Koniisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich, której pra
cownicy 1 trudem przedostawali się do swojego 
lokalu, po wylegitymowaniu 1ię kolejkowym 
słutbom porządkowym. Nie brakło tarć ł na
pięć między działaczami obu dzielących lokal 
organiżacjl. 

Po dłuższym okresie ciszy I zastoju odżyły 
mów nadzieje, jak 1 zwątpienia rzesz człon
kowskich Stowarzyszenia, a przyczyniła się do 
tego zapewne homłlla prymasa Józefa Glempa, 

wygłoszona na uroczystościach w Częstochowie 
w dniu 15 sierpnia. K11ądz prymas, wymienia
jąc „przyc~yny", które leżą u podłota naszych 
kłopotów'', wymienił m.in. ,,zniszc~nta wojen
ne i faktyczne pozbawienie nas reparac3i oraz 
odszkodowań cywilno-prawnych za straty w 
okresie wojny"„. 

„Trzeba zwrócić uwagę - mówił - na nie
wolniczą pracę na rzecz okupanta nie tylko na 
terenie Polski, ale przez wywózkę setek t11sięc11 
młodych Polaków na pracę do Reichu i do 
Austrii". I jak dalej przypcpmniał prymas 
Glemp: „Mieliśmy być rozliczani z P.u.li Związ
ku Radzieckiego, ale Związek Radziecki zre
zygnował z roszczeń w 1953 r. i Polska zrezy
gnowała także". 
Wypowiedź prymasa Pols'd nie zawiera 

wprawdzie akcentów optymistycznych, ale sam 
fakt podniesrenia kwestii polskich roszczeń 
wobec setek tysięcy wiernych i wskutek tego 
znalezienie się jej w środkach masowego prze
kazu, z pewnością' nie tylko w Polsce mógł 
obudzić nadzieję, iż oto sprawie nadano znów 
bieg. 

O odszkodowania dla Polaków po1zkodowa
nych przez III Rzeszę upomniał się w wywia
dzie prasowym prezes Zarządu Głównego Sto
warzyszenia, prof. Jerzy Ozdowski, stwierdza
jąc co następuje: „Pqdczas gdy prawo międzv- _ 
narodowe jasno formuluje obowiązek zado§ć
uczynienia za krzywdy zadane przez państwo 
napastujące. i okupujące inny naród, wewnę
trzne prawo zachodnioniemieckie wyra.żnie dys
kryminuje obywateli polskich". Wypowiedź prof. 
Ozdo~ s' ~iego, choć pn:edstawla" obecne szanse 
odszkodowań w niepomyślnym §wietle, pozwala 
jednak łudzić się, iż w sytuacji międzynarodo
wego odprężenia i poprawy stosunkó·w W5chód
-Zach6d oraz deklaracji zathodnloniemieckich 
niesienia pomocy Polsce wykładnia prawa 
międzynarodowego zostanie 1,1znana pr:ze't pra
wo zachodnioniemieckie, czego domaga się tet 
partia „Zielonych" i niektóre koła Socjalde-
mokracji. - , 

Dla pełniejszego obrazu sytuacji prawnej 
warto jednak poznać bezpośrednio dotychcza
sowe stanowisko s'.rony zachodnioniemieckiej. 
Otóż w wyjaśnieniu, które przekazało jednemu 
z polskich petentów specjalne biuro zachod
nioniemeickiego radia (Deutschlandfu1łk), w 
piśmie z czerwca tego roku stwierdza się: 

„Roszczenia odszkodowawcze obywateli pol
skich i obywateli innych państw, którzy w 
czasie drugiej wojny lwiatowej tu$iadcz11ć mtt
sieli pracę przymusową na rzecz '.l'rzecie1 
Rzeszy, mają charakter roszczeń reparacyjnych. 
Roszczenia tego rodzaju zostaly uregulowane 
w układzie o niemieckich dhu;ach zaqran.iczn•1rh. z 
dnh 27 lutego 1953 r., zwanym Londyńskim 
Ukladem o Długach. Zgodnie z Ziterq tego ukla
du, kwestia zbadania wywodzących się z II 
wojny światowej roszczeń państw, które znaj
dowały się w stanie wojny z Niemcami lub 
których terytorium było okupowane przez 
Niemcy oraz roszczenia obywateli tych państw 
skierowane przeciwko Rzeszy albo f)Tzeciwko 
działającym w jej imieniu placówkom lub oso
bom, zostala odroczona do czasu o~~ateC?'ł",ego 
uregulowania probl._emu reparacji wojennych w 
ramach traktatu pokojowego, zawarteg<> z ca
łymi Niemcami. („.) Londyński Uklad o Dlu· 
gach wyklucza możliwo~ć odszkodowań także• 
w odniesieniu do obywateli tych państw, któ
re - jak Polska Rzeczpospolita Ludowa - nie 
przystąpiły do układu. („.) . Poza tym fo!s'•a 
Rzeczpospolita Ludowa w drodze oświadczenia 
rządowego z dnia 23 sierpnia 1953 r. wyrafoie 
zrezygnowala z reparacji wojennych wobec 
caly::h Niemiec". 

W tym wyjaśnieniu, na podstawie którep,o 
nie można sobie niczego obiecywać (pisze się 
dalej iż „pogłoski o wypłacie odszkodowań po
zbmyione . są wszelkich podstaw prawnych"), 
zaw1er.11 się, jak to odczuwam, subtelna próba 
nacisku na różne za~aniczne koła, żeby przy. 
śoieszyłv zawarcie układu pokojowe~o z całymi 
(tj. zjednoczonymi) Niemcami, co nie jest jesz
cze równoznaczne z. zaciągnięciem konkr~tnych 
zobowiązań na przyszłość. 

W cytowanym piśmie informuje się, że „rząd 
federalny wypłacał już różne o:l.~z'codowani'r to 
stosunku do ofiar prześladowań rasowych i 
innych, wynikających z ideologii hitlerowskiej", 
pz.ry>2i1rnjąc z tego tytułu n.ie~ttórym c:\Jywaitelom 
p::ińs.itiw obcych naiwe<t l!'en:ty s-ech}ne, odinos.i 
sie to jedak,' być może tylko d-0 byłych wi~ź
niów obozów koncentracyjnv<:h i obozów za~ 
głaidy, czy ofla'!" ek!Sperymen.tów naruko\cy-ch I11b 
diziecl ~ożonych do Pei:-hu n.a zniemcze,.,,\e, 
ale _ w kaz:dym '!"aizie !!ie do ro(>:.~;ni'~ów pr.zy-

. musowyoh. 
Uzyskani~ odszkodowahia za przymusową 

pracę w Niemczech wydaje się więc wątpliwe, 
zwłrs~cza w bliskim terminie, przyjmijmy jed
dn~k, czego nie można chyba wykluczyć, że 
zmiany zachodzące w wielkiej polityce, których 
wyrazem będzie też, zapowiedziana · jeszcze na 
ten rok, wizyta w Polsce kanclerza RFN, Hel
mUJtha Kohla, mogą wprowa.diz.ić do ist.nieiący~h 
prawnych ustaleń pomyślne dla nas zmiany. 
Załóżmy więc, że dojdzie wkrótce do przy

zn.a~ia Polsce ~ds~ko~owań przez rząd Repu
bhk1 FederalneJ N1em1ec. Otóż obawiam się (a 
przykład łódzki do te"''J m r b „ ~,.,w~ ' · i::: \. :c ~ 
nie jesteśmy do oodjęci.a hkichoklwie',~ JrwO't 
przygotowani. Nie wyobrażam sobie bowiem 
żeby . tak funkcjonujące i tak rządzące się 
państiwo jak RFN, mogło p:vJ ,iąć fin:?1n<:"<\ve <'e
cyzje bez rozeznania, ile cs'lb w Polsce jest 
uprawnionych do odszkodowań z tytułu swej 
p~zymusowej pracy w Niemczech: , 

Nikt zresztą nie uczyniłby tego na nasze 
piękne oczy, ani na uroczyste słowo honoru 
czy ' nawet pisemne poświadczenia dwóch wia
rygodnych osób. Nasze roszczenia muszą być 
skrupulatnie udokumento„vane, nntwicrdzcne 
przez niemieckie władze lokalne lub przedslę-

. biorstwa, w których zachowała s'ę ewidencja 
zatrudnionych w tamtym okresie, albo za po
średiniobwem Mie<l'ZY'IllliI'Odowej Służby Pos.~.i
kiwawczej (J.nternat!onaler Suchdienl!t), działa
jącej 1połecznle w zachodnioniemieckim mieście 
Arolsen, która, zapewniam, działa wzorowo. 
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PAWEŁ TOMASZEWSKI 

14 września przed Sądem 
WojewódzkLm w t.od21i zakoń
czy! się niecodzienny proces, 
wytoczony Miejskiemu Przed
siębiorstwu Komuni.kacyjnemu 
przez łódzki odd1iał Towarzy
stwa Przyjaciół „Powściągli
wości i Pracy". Powodem spo
ru, który zaprowadził strony 
przed oblicze Temidy, było nad
mierne dymienie autobusów 
komunikacjd miejskiej, dające 
się - zdaniem działaczy Sek

cji Ekol-Og,icznej TP „PiP" - czę-
ścLow-0 ograniczyć dzięki zain
stalowaniu w kursujących po 
Łodzi ikarusach pomp wtry-
8kowych nowej konstrukcj.i. I 
tego właśnie domagali ,się oni 
w złoronym w kwietniu pozwie. 

Przypomnijmy najważniejsze 
fakty: ' . 

Pod koniec 1988 roku człon
kowie Sekcji Ekologicznej TP 
„PiP" zainicjowali akcję mają·
cą iikłonić MPK do ogranicze
nia emisji spalin przez jeżdżą
ce w jego barwach autobusy. 
Podali przy tym termin, w ja
kim we wszystkich ikarusach 
powinny zostać zainstalowane 
pompy wtryskowe nowego ty
pu - 31 grudz.ień 1989 roku. 
Termin - w ich opinii -.mo
iliwy do dotrzymania. 

Dyrekcja MPK postulaty e
kologów przyjęła ze spokojem 
i zrozumieniem, wyjaśniając 
iż przedsiębiorstwo dokonuj~ 
już z własnej inicjatywy i we 
własnym zakresie 'moderniza
cji wspomnianych pomp wtry
skowych, gdyż i ono ma na u
wadze ochronę · środowiska oraz 
zdrowia mieszkańców, jedrlak 
dotrzymania określonego przez 
towarzystwo terminu gwaran
tować nie może, bowiem zale
ży to w głównej mierze od do
staw części do pomp, produko
wanych przez WSK w Mielcu 
a na to już MPK nie ma wpły~ 
wu. Ponadto modernizacja 
pomp wymaga znacznego na
kładu pracy, a więc I - czasu. 
Jak długiego - na razie nie 
wiadomo. ' 

Dla działaczy TP . „PiP" za
brzmiało to jak zwykły wy
kręt. MPK nie śpieszy .się -
uzr,rali - ponieważ nie musi. 
DZlała bez społecznej kontroli 
1 robi co chce. Pora z tym 
wreszcie skończrć. Dlate~o po
stanowili skierow;i.ć sprawę do 
~ądu. Ta~że po to, ·by pokazać 
mnym, Jak należy walczyć o 
czystość środowiska. 

Na pierwszej rozprawie 
11 maja - MPK nie tylko nie 
chciało zgodzić się na propo
nowany termin, ale wręcz za
kwestionowało zasadno§ć żądań 
pod swym adresem, · argumen
tując, lż nie pnedstawlono 
żadnych dowodów na to, że 
a~tobusy nadmiernie dymią. 
Z1awisko to zgodne jest z o
bowiązującą normą bianrową 

stwierdzano - a poza tym 
wyc;tępuje głównie przy rusza
niu pojazdów z przystanku, co 
wynika z takiej, a nie i~j 
kon&truk~jł lkarusaw. MPK nie 

jest zatem niczemu winne. 
Przeciwnie, samo sta.ra się dbać 
o czystość powietrza i mimo 
trudności w realizacji zamó
wień . na pompy wtryskowe ,no-' 
wej konstrukcji, wymieniło je 
już w pona4 połowie posiada
nego taboru. •Czy słuszne i ·u
czciwe zatem jest stawianie go 
przed sądem? 

Argumentacja ta nie przeko
nała ' jednak and przedstawicie-

. li towarzystwa, . ani sąd.u, któ
ry nie uwzględnił wniosku 
MPK o oddalenie pozwu:' Nie 
doszło też do zawarcia kom
promisowej ugody, gdyż żadna 
ze stron nie , chciała wycofać 
się z zajętego wcze·śniej stano
wiska. Złgrał7 pny tym rów
nież ambi·cje; co dało się wy
czuć tak w treści, jak 1 w to
nie składanych oświadczeń. 

Dla Bogusława Porwisiaka -
prezesa łódzkiego oddziału To
warzystwa Przyjaciół „Powścią
gliwości i . Pracy" sprawa od 
początku była jasna: MPK do
skonale wie, że ikarusy zatru
wają łódzkde ulice ponad mia
rę, próbuje temu jakoś prze
ciwdziałać, ale bez przekonania 
i nieudolnie. Powoływanie się 
zaś na tak zwane trudności o-

-biektywne, to nic Innego, jak 
efekt złej organizacji pracy w 
prze<lsiębiorstwie oraz bezkar
ności różnych jego poczynań. 
Ponadto nie traktuje towarzy
stwa jak godnego siebie part

. nera, czemu nie raz jl,li dało 
wyraz. Nie chciało na przykład 
wypożyczyć mu jednego z po
siadanych dymomierzy, by prze
prowądzić niezależną I obiek
tywną kontrolę. Nie chefało 
też polnfcrmować w których 
konkretnie autobusach zainsta-· 
lowa no już pompy nowego ty
pu.. Dlaczego"! To proste: bo 
jest gorzej, niż utrzymuje ofi
cjalnie dyrekcja MPK. A po~ 
twierdza to choćby badanie 
przęprowłldzone 27 czerwca 
przez Urząd Miasta, które wy
kazało, że na kilkadziesiąt 
sprawdzonych autobusów aż o
siem dymi powyżej normy. Nie 
jest zatem prawdą, że norma 
branżowa jest ściśle przestrze
gana, jak : mówiono przed są
dem. (Notabene pochodzi ona 
sprzed kilkunastu lat l dawno 
już powinna zostać zmieniona, 
gdyż zupełnie nie odpowiada 
przyjmowanym dz!§ kryterie>m 
czvstości powietrza!). 

Nie jest też prawdą - poin
formował na jednej z konfe
rencji prasowYch Bogusław Por
wisink - że MPK ma trudności 
z zakupem pomp nowego typu. 
Oto bowiem Zakład Produkcji 
Aparatury Wtryskowej „WSK 
PZL Mielec" w odpowiedzi na 
zapytanie Sądu Wojewódzkiego 
w· Łodzi J)owiadomlł, że jest w 
stanie wyprodukować i dostar
czyć w ciągu· 30 dni potrzebną 
łódzkiemu MPK ilo§ć pomp, a 
konkretnie - 258 szt1:1k. Nie
stety "MPK Ł6di nie występo
wało dotychczas do WSK Mie
lec o zakup kompleł117ch pomp 
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w naprawdę oowocze.mT 1 „czy. 
sty" silnik', · sjosowa4 paliwo 
lepszej jakoAei, a także zwię,k
iszyć tabor MPK co najmniej · o 
50 nowycll pojaztlów, gdyi te, 
k(tóre są w eksploatacji, jeżd!ll 
na wielu trasach przeciążone 4 
jako takie muszą dymić. Tym
czasem nie tylko nie ma szans 
na wymianQ taboru, ale nawet 
na jego uzupełnienie. Od trzech 
lat łódzkie MPK nie otrzymuje 
i połowy zamawianych autobu
sów, prognozy na przyszłość ~et 
nie wróżą nic dobrego. Po pro-

do au&obusó~ Ikarus, a.ni ws~- stu Węgrzy wolą handlować z 
rej, ani w zmodernizowanej Zachodem. No I tam sprzedają 
wersji :c dostawą na bieżący W-OZJ.'., montowane z zachodnich 
rok". Możliwości zatem są, tyl- najnowocześniejszych podzespo
ko MPK nie chce kh wyko- łów, na które nas absolutnie 
rzystać. nie stać. 

Odmienn:r punkt widzenia - Czy wiedząc o tym wszy-
prezen tuje Andrzej ł..ukaszęw- st~im ·- konkluduje dyrektor 
ski - dyrektor ds. autobusów ł.ukaszewski - rzeczywiście 
z ulicy ··Tramwajowej. Przede warto było aż tak bardzo , roz
wszystkim - wyjaśnia - w dmuchiwać sprawę wymiany 
.pierwszych dniach . września pomp i zabierać nią czas są
już tylko pięćdziesiąt kilka ilta- dowi? 
rusów jeź<łziło z pompami sta- Prezes Porwisiak ani , przez 
rego typu. Od 1987 roku zmo- ~hwilę nie miał wątpliwości, 
dernizowano ponad pięćset wo- ·ze tak. Na trzeciej rozprawie 
zów, więc jak można zarzucać - 14 września - nie zgodził 
pr.zedsiębiorstwu, że się nie się_ ~ięc na ugodę, na mocy 
stara? , ktoreJ MPK zdbowiązaloby sią 

Jeżeli ehodti· o pismo z Miel- do wymiany pomp wtrysko
ca, to mówi ono prawdę, ale wych we wszystkich pos iada~ 

· nie całą. MPK bowiem istotnie nyc,h a.ut~busach :F ciągu 
nie zamawiało w tym roku dwo~h miesięcy od dnia ot.rzy
kompletnych pomp wtrysko- mama zestawów zamówionych 
wycli, złożyło jednakże zamó- części. Musi być określony kon
wienie na ·200 zestawów części kretny termin - dowodził -
do modernizacji starych. Dla- gdyż w przeciwnym razie może 
czego tak? Ano dlatego, żakom- to. trwać jeszcze rok albo dwa. 
.pletna nowa pompa kosztuje N!k.t . przeci~ż ' nie wie, kiedy 
ponad 300 tysięcy złotycłi., a cz,ęsc~ nadeJ<ilą i czy w .ogóle 
modernizacja starej - zaledwie nadeJdą. Pełnomocnik TP „PIP" 
35 tysięcy. Słowem, MPK wy- - dr Rafał Kasprzyk z . Uni
brało ·tańszy sposób ogranicza- ':'l'ersytetu Łódzkiego dodał zaś. 
nia zatrucia środowiska przez zi: możliwości finansowe MP,E: 
autobusy. Niestety, WSK Mielec me mo~ą być w świetle · prawa 
nie chce już sprzedawać s.a- war~nk'.em, od którego zależy 
mych części, proponując w za- reahzacia przez MPK przyjęte
mian dziesięciokrotnie droższe go w proponowanej ugodzie zo
kompletne urządzenia, I trudno bowią.zania. Padło też stwier
się -d~iwić, bo skoro jest w tej dzen!e, że MPK mogłoby raczej 
dziedzinie monopolistą na poi- · oszczędzać na czym Innym -
skim rynku, to może dyktpwać na przykład na całkiem niepo
warllnki. Części nie posiada też tr~ebnej wym:anie tablic na 
obecnie na składzie główny dy- przystankach, jako że stosowa
strybutor podzespołów do !ka- ne do tej ·pory, z lit'erami A" 
rusów - składnica Polmozbytu oraz „T" s ą Jeszcze w doh~ym 
w Solcu Kujawskim. w tej sy- na ' ogół stanie, a poza tym 
tuacji MPK pozostaje więc je- łodzianie już się do n ich przy-
dynie czekać. zwyczailL 

Poza tym dyrektor An<lrzej Nie widząc możliwości zawar-
Łukaszewski zupełnie nie rozu- cia ugody, po naradzie Sąd Wo
mie postawy prezesa Porwisia- jewódzki wydał wyrok nakażu
ka. Bo żeby MPK istotnie nie jący Miejskiemu Przedsiębior
robiło nic, nie dostrzegało w stwu Komunihcyjnemu. w t.o
ogóle problemu, to zgoda - za- dzl zainstalowanie pomp wtry
sługiwałoby na krytyk~. Ale skowych nowej konstrukcji 

. przecież ono zajęło się. sprawą (P76-58) we wszystkich autobu
dużo wcześniej niż Towarzy- sach marki ikarus do końca 
stwo Przyjaciół „Powściąg,liwo- ~leżącego roku, podkreślając w 
ści l P.racy" ~ prezes Porwisiak . J~~o uzasadnien iu, że jak wy
nie gdzie indziej. jak wł.a.śnie nib. z informacji WSK Mielec, 
w MPK po raz pierwszy u- będzie to w pełni możliwe do 
słyszał, fe instalacja pomp no- wykonania. 
wego typu ograniczyć może dy- Po ogło<izeniu wyroku Bo!!ll-
m ienie. sław Porwisiak powiado~i\ 

I tu znów - kolejne wYiaś- . przedstawicieli prasy, że Towa
nienie. Otóż Wymiana pomp rzystwo Przyjaciół „Powściągli
wtryskowych, to tylko drobny ':"'~ści' i Pracy" przygotowuje się 
fragment całego zagadnienia JUZ do rozmów z następnym! 
jakim jest ograniczenie emisji przedsiębiorstwami, które mają 
spalin w autobusach, Nie 'na- liczny tabor kołowy. Można 
leży sobie zatem zbyt wiele 0 • więc przyjąć fe prawdziwa ba
biecywać. Oczywiście dymienie . talia o czyste powietrze w Łc
:powinno ulec zmniejszeniu,· ale . dz! dopiero się zaczyna. 
Jedynie wtedy, gdy silnik pra-
cuje na niskich obrotach, czyli 
praktyczni!'! - przy ruszaniu. 
By zaś możma poważnie myśleć 
o ochronie środowiska, trzeba 
by: zastąpić używane dzi§ w 
Lodzi ikarusy (konstrukcja je-
szcze z końca lat 80.!) jakimiś 
hmymi wozami, wyposażonymi 

Przygotowan!a do Swtatowego Kongresu Archeologiczm:go w 
Southampton przed trzema laty wkroczyły w nieoczekiwaną dla 
zaińteresowanych fazę: Brytyjscy organizatorzy protestując prze• 
ciw polityce apartheidu wycofali zaproszenia dla przedstawicieli 

. Republiki Południowej Afryki. Decyzja ta ·wywołała dezaproba·· 
tę Międzynarodowej Unii Nauk P.ra- i Protohistorycznych i 
jej rezygnację 1 udziału w kongresie. Kryzys wywołał ożywion11 
korespondencję, która docierając m.in. do mnie od zimy do 
lata 1986 r., unaoczniła wszystkim, iż archeologia przestała być 
azylem spokoju w uwikłanym w sprzeczności i kontrowersja 
współczesnym świecie nauki. Apele do bojkotu kongresu wycho• 
dzily _, jak się okazało - od drobnej części uczonych. Unia za• 
powiedziała zorganizowanie . konkurencyjnego kongresu w RFN, 
lecz niepewpa swych racji przesunęła jego termin na rok 1987. 
Decyzję archeologów brytyjskich poparły bowiem inne organi· 
zacje i towarzystwa naukowe w Zjednoczonym Królestwie, a 
także środowiska i instytucje naukowe z innych krajów - In
dii, Danii, ZSRR. W.strząs został zna·cznie z:a~odzony, a co wię
cej w kongreśie zapowiedzieli · liczny udział baCiacze ze · wszyst-
kich kontynentów." · 

W końcu sierpnia 1986 r. jechałem więc, korzystając · z zapro
szenia Anglików, · na kongres, który w powszechnej opinii stał 
.się pierwszym. światowym . kongresem archeologicznym. ·Do Sout
hampton przybyli bowiem archeologowie z wsrystkich· 'zakątków 
globu prezentując badania prowadzone od Czukotki po Ziemię 
Ognistą, od Wyspy Wielkanocnej po Madagaskar, rewidujące 
tradycyjne europocentryczne spojrzenie .na rozwój cywilizacji 
ludzkieJ na świecie. · 

Organizatorom udało się zawczasu wydać wszystkie zgłoszone 
referaty w kilkunastu tomach tematycznych rozesłanych do u
c~estników kongresu kilka . miesięcy przed spotkaniem. Referen
ci dysponowali tylko kilkoma minutami wprowadzenia, a cały 
zaoszczędzony czas wykorzystano na dyskusje, nagrywane na 
kasety, dostępne na bieżąco. Dysku.sje toczyły się wartko i rów-

Z zie:ni jak z książki 

Arcy eołodzy podzielili' • s1e . też 
nole;;le w kilkunastu budynkach Un„~rsytetu' w Southampton. 
Archeologia w kontekście nauk przyrodniczych z jednej strony, 
z drugiej zaś społeczne, moralne i polityczne przesłanki dzisiej
.szej archeologii dominowały w dyskusji. Kontekst przyrodniczy 
podkreśla!y se~je „Stosunek kulturowy do zwierzcit", „Perspek
tywa pleJstocenska" rozwoju kultur ludzkich, ,,Łowienie. ssaków 
na terenie wspólnoty", „u domowienie roślin· i · wczesne rolnic
two w świetle najnow~zy'Ch badań". Aspekty społecz.ne i tech
nologiczne · podnoszono w sesjach „Studia porównawcze nad 
rozwoiem społecze<1stw złożonych", „Społeczny i gospodarczy 
konte~st .przemiany technologicznej", „Neolit Europy i Afryki", 

„EI?ok1 miedzi, brązu i żelaza w· 8tarym Swiecie, Azji Południo
weJ„ ~ryce Subsaharyjskiej", „Archeologia średniowiecza" . 

MieJsce archeologii w życiu współczesnym i wykorzystanie jej 
badań stanowiło temat obrad sesji „Kultura materialna i twc
rzenie nowcżytnyi:h Stanów Zjednoczonych · pod kątem ludności 
tubylczej'', „Archeologia publiczna 1 zarządzanie dobrami kultu
ry" ora.z najobszerniejszego zespołu zagadnień „Obiektywność ar
cheologiczna w interpretacji", dyskutowanego przez cały tydzień 
w obs.zerny~ teatrze miejskim. Spędziłem w nim cały niemal 
czas, Jako ze ten rozległy kompleks zagadnie.il wciąż stanowi 
podstawowy problem warsztatu i etyki zawotlowej. Dyskusję ' 
skoncentrowano początkowo na wielokulturowości i etniczności 
w .interpretac:ii oraz na ekspresji symbolicznej kultury material-

. neJ. Doszło wtedy m.in do ostrej polemiki radziecko-indyjskiej, 
Vf której . nasi wschodni sąsiedzi, wciąż nawykli do powoływania 
się raczeJ na autorytety niż na argumenty, oddali pole przed 
rozbawionym audytorium. 

W następnych dniach poruszono jeden z istotniejszych proble
mów arche?l~g!: w ~zisi~jszym świeci~ a mianowicie „Polity
kę przeszloscią , obeJmUJący muzea, media i Inne prezentacje 
archeologii w aspekcie uwarllnkcw,.u'i, ale 1 konsekwencji poii

tycznych, kulturowych1 -edukacyjnych. Nowa Zelandia Austra-
lia~ Hawaje, Wyspa Wielkanocna, Massachusetts, , "1'enn

1

essee, i,Ji
gena, ·Botswana, Zimbabwe, Liban, Anglia, Niemcy I Polska . do
star~zy~y przykładów rozwoju i deformacji w społecznym odbio-· 
rze .1 obrazie archeologii wywołanych przeróżnymi wpływami i 
naciskami rządowymi, partyjnymi, społecznymi rasowymi i et-
nicznymi w ostatnich dekadach. ' 

Jeden z 22 kongresowych tombw wychoClżących obecnie w 
Londynie pod wspólną nazwą „Archeologia Jednego .. Swiata" 
(One World Archeology) poświęcony jest tej tematycę (Politics 

of the Past). Rozdział ,,Archeologia i Judzie" rozpoczyna . się od 
pracy o Muzeum Archeologicznym 1 Etnograficznym w Lodzi. 
~iad~mo, ,,iż b.ardziej bolesny jest splot polityki z interpreta
CJą histom paJnowsze1 powodujący i usuwający plamy różnych 
kolorów takze w nas~ym kraju. Nie szukając daleko świeżych 
przykładów ingerencji politycznych w działalność muz~Lną 
wskazać można )fuzeum Ruchu Młodzieżowego stworzone w 
~odzi w. 1986 r., uwzględniające szczególnie - jeśli -wierzyć 
mformaciom prasy łódzkiej - organizacje z lat 1948-1956. De
cyzja o .określonej proweniencji politycznej, jedyna ostatnio te
go typu w skal~ krajowej, nie wspominając już o skali miej
scoweJ, w któreJ muzea cierpią chronicznie na dokuczliwe· nie-
dostatki. · 
Przygotow~nia do, opuQlikowania 22-tomowego wydawnictwa 

rozpoczęto JUŻ w c~sie trwania kongresu archenlogicznego. Po 
mym wystąpieniu w sesji „Polityka przeszłością" redakcja innego 
to~u, poświęconego archeologii w edukacji młodzież' · zachęciła 
~me do opraco~ania tego zagadnienia z perspektywy wielolet
n1ch d~świad~ęn Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego 
w Łodzi. W lipcu 1989 ·r. dowi1!działem się, że prace edytorskie 
nad, tom~m „Wyłączona ' przeszłość" (Excluded Past) są już · na 
ukonczeruu. 

~amiętny ko,ng~es w Southampton -z.akońc~ył się s~ją plenar
ną, po~czas .~toreJ przedstawiciele środowisk archeologicznych z 
Afryk!• Indu._ Chin,. ZSRR, USA, Skandynawli 1 .wielkiej Brytanii 
poparli decyzJę wykluczenia uczestników z RPA. Skrytykowano 
bar.dzo ostro postawę Międzynarodowej , Unii Nauk Pra- i Pro
t~historycznych. Konsekwencją tego stanu rzeczy było powoła
n~e tymczas.owej reprezentacji światowego środowiska archeolo
~icznego z zadaniem negocjacji z Unią dla zapobieżenia rysu
Jącego się rc;>złamu y; międzynarodowej współpracy archeologów. 

Pertraktacie z Umą nie przyniosły, niestety, oczekiwanych re
zultatów! gdy~ druga strona nie przyjęła do wiadomości kon
sek"'.'encJl Sw1atowego Kongresu Archeologicznego zarównc. w 
sez:J.Sle naukowym, jak l organizacyjnym, obstając.: przy własnym 
.konkure.1.1cyjnym kongresie, ~tóry . odbył się jesienią 1987 r. w 
Mogun~Ji. Kongres. mogunclii spożytkowała propaganda RP A 
wysyłąJąc ~wego przedstawiciela dyplomatycznego. Rozłam de 
facto. stał si~ ro~łamem de lege z chwil!J powstania nowej świa
towe1 org.amzaCJI archeologicznej pod hazwą Swiatowy -Kongres 
Arch~ologiczny •. znacznemu oży\Vieniu uległy pozaeuropejskie os
rodki. arch.eolog1~zne: w zeszłym roku zorganizowano w Papui 
~owei . Gwme! ~Jazd archeologów strefy Oceanii i Australii. w 
sterr~mu ~r. ~mwersytet Południowej Dakoty podejmuje arcl'ie
o~ogow zaJ!11UJącyc~ się etycznytn aspektem traktowania pochów
k w, iud.zk1ch, koleJny II Swiatowy Kongres Archeologiczny od
b~dz1e się za rok w Wenezueli (Uniwersytet Andów w MeridzieJ 
Rowr:ołegle Unia .. szykuj~ s':"'ój nowy kongres 'w Czechosłowacji: 

Moz;ia dodać iz oddz1elme zrzeszeni są archeolodzy klasyczni 
or~a~1~ujący co par~ lat. własne kongresy światowe. Tendencje 

·po zia owe ,występuJą tez w polskim środowisku · archeologicz
~m. Znaczna część archeologów niezadowolonyę.h z Polskiego 

owarzystwa Archeologicznego I N\IJDlzmatycznego utworz la 
Stowar~yszenłe Naukowe Archeologów Polskich, inni, prawJo
pod~b~1j1 ~ez~dowoleQl z kolei z nowej organizacji, skupili si4' 

j
w e c

1 
re eologlcznej Polskiege. Towarzystwa Historycznego 

eszcze nnl nie angatują się nigdzie. • 
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areszcie śledczym przy ulicy Sto-w kowskiej trwa strajk więźniów. 
· • Ostatnio protesty więtnlów poja

wiają się coraz częściej, prasa in
formuje, te to tu to tam '"'źniowie 
ogłaszają akcje protestac7jne. Spo-

łeczeństwo zmęczone r<Jenącą z da1.ia na dzień 
drożyzną już nie reaguje na 1trajkJ tak, jak 
zdarzało się to do niedawna. Przywykliśmy. 
Jednakże strajki w zakładile karnym wywo
łane przez ludzi skazanych prawomocnymi 
wyrokami w imieniu PRL mają w sobie odro
bim; posmaczku sensacyjnego. 

Da aresztu śledczego na ulicy Stokowskiej 
prowadzi droga - symbol, droca, na wjetdzie 
do której. powinno się umieścić znany frag
ment z „Boskiej komedii" Dantego: ,,Porzułcte 
.wszelką nad:złeję ·wt1r ktM:V tu wchod:złcie". 
Oto bowiem z ulicy Strykowskiej wjetdta sit: 
w ulicę Smutną, po obu stronach której ciąg
ną się cmentarze. -Zaraz potem, dojeżdtając do 
zabudowań aresztu śledczego ktoś, jak na iro
nię, ustawił znak „Ulłcca bea w11łołu". Wszy11-
tko to wywołuje niewesołe 1kojarzenla, tym 
bardziej, że jest Jesień. a więc pochmurno, mgli
sto I bardzo nostalgłemle. 

5. Powiadomienie o źqdanłu przvbt1da nca 
te'l'en Proku„atora Wojewódzkiego to Łodzi, o
ra.z Lekarza WoJetoódzkiego ut Łotpt. 

Jednocielnłe oltofadczam11, ie odf.io!otocarałe 
od nas ch.oeid łedneoo 1 uczestnfkdw protestu 
Zub Jakakolwiek próba zastraszenia, użycia sł· 
ły czy czvnłenia takich Pf"Z1/gotowa1\ paprzez · 
Sp'l'owadzenie dodatkowe; łłczby funkc;onariu
szy, doprowadzł jedynie do nasze; agresjł, sa
mo1g'l'esji ł bezwarunkowego protestu gołodowe
go całego Ag, ą odpawiedzialno§ć spadnie wy
lqcznte na administrację. Z uwagi na to, ~e po
stulaty merytoryczne p'l'zekraczaja lłompetencjc 
wła~z AS, . przedstawimy :le dopie1'o po przy-' 
byciu komisji, na któ'l'a w takiei fo„mie l 'pro- ' 
testacyjnej czekać będziemy do godz. ZO-tej. Po 
te.i godzinie znacząca Uo§ciowo grupa więź
niów rozpocznie protest glodowy z całonocnym 
pobytem poza celami, a od , 'fana dnia jutrze;
szego caly areszt p1'zylqczy się do protestu 
glodow.ego. Ufamy więc, że dobra wola wladz 
więzienia sprawi~ iź 1'ięt wstęp11t1ch postula
tów warunkujacych 'POdjęcfe rozmów zalatwione 
zostanie w trybie natychmiastowym". ' 

W późniejszych postulatach oojawiłv sie j11ż' 
konkretne t!ldania: wniesienie poprawęk do 

' ~laJące wrat~nle. Więtnlowie do ,,spacernika" 
mają zastrzeżenia dwojakiego rodzaju: po 
pierwsze - wedłu1 nich taki „spacernik" jest 
sprzeczr:iy 1 normami sanitarnymi, po drugie 
-.- kosztował mllłony, 1dy tymczasem wytywie; 
nie w areszcie śledczym jest więcej niż skrom
ne. -Zamiast więc „spacernika", uważają, pie
niądze należałoby przeznaczyć· na poprawę wy
żywienia. 

Obie strony - więźniowie I administracja 
- wobec siebie zachowują 11tę spokojnie. Nie za
uwa:!yłem oznak niesubordynacji, ani też stoso
wania orzemocv. Naoawa to ootymizmem. że 

w trakcie trwających. ciągłych rozmów, zosta
nie oslą~lęty kompromis. . · 
Zwróciłem się zatem do naczelnika Aresztu 

Sledczego ppłk. Wacława Zalecha i zadałem 
mu kilka pytań. 

- Panie naczelniku, areszt §ledczy przupomi-
na bombę .z opóźnionym zaplonem. Co pan 
zrobil. ab11 tę bombę 'l'Otbroić? 

- Od' początku zachowywałem się bk. ia"'
naczelnicy w innych jednostkach penitencjar
nich, w których miały mle.lsce podobne wystą
pienia. Zachowałem spokój i stworzvłem warun
ki do negocjacji, przyjmu!<>c i a'"""'Pt"~'!C 

listę sporządził ten komitet. Proszę zwr6clć u
wagę na czasochłonność przeprowadzanych roz• 
mów i ich drobiazgowy często, niepoważny 
charakter. Są to sprawy, które przy normalnym 
funkcjonowaniu aresztu, prokuratury l sądu 
są załatwiane na bieżąco. Jest rzeczą oczywistą, 
że w takich ·warunkach Areszt Sledczy nie mo
że funkcjonować normalnie, a określenie termi· 
nu i sposobu zakończenia protestu jest obecnie · 
niemożliwe. · 

- A cele, które oglądalem? Te czarne mmz
le klozetowe, tuż obok stolów? Te niezb11t 
czyste ściany, umywalki w niir na:1lepszym s.a
nie i spacernik, ao którego mają tyle zastrze
żeń? 

- Nie dziwi mnie takie pytanie. Problem 
ten jest znany. Wszystkie cele mieszkalne oraz 
inne pomieszczenia użytkowane przez osadzo
nych są co najmniej jeden raz w roku odna
wiane ogromnym nakładem s:.J I środków 
wlasuych Niestety, nie jest to 1.W.:eniane przez ' 
osadzonych i P\ZY aktualnym rozluźnieniu dys
cypliny, spowodowanym między innymi libe- ,.,. 

10 września br„ w jednym z bloków aresz
tu śledczego, gdzie odbywała 1lę msza a 
więc w miejscu, gdzie mote zgromadzić się wię-

Obie strony są ~iezadowolone, ale reagują spokojnie. 

, rahzacją wykonania kary, nie jest możliwe wy
egzekwowanie od osadzonych minimum dbałości 
o powierzone mienie. Poza tym nie muszę chy· 
ba panu tłumaczyć, jaka Jest sytuacja finan
sowa naszego państwa, a zatem budżetu nasze
go arrutu. A co do tzw. nowego spacernika, to 
wyjaśniam, że decyzja o jego zbudowaniu i 
kształcie nie zapadła na szczeblu kierownictwa 
tutejszego aresztu. Nadmieniam, ze spacernik 
jzst do tej pory nie użytkowany. 

, ksza liczba więźniów o~łos1ono stra. k 
okupacyjny. Po nabożeństwie nikt · nie wrócił 
do cel, natomiast kilkudziesięciu mężczyzn ze
szło na parter, pootwierali znajdujllce się tam 
cele i zażąd11li spotkania z dyrektorem O
kręgu Zarządu Zakład6w Karnych, naczelnikiem 
Aresztu Siedczei?o. Prokuratorem Wojewódzkim 
oraz prezesem Sądu WoJew6dzklego. Na czele 
strajkujących stanął komitet protestacyjny. 
Bardzo też szybko zaezt:ły 9łe po1awia" oś
wiadczenia, komunikaty I apele. Oto Jeden z 
·pierwszych: 

St 'k • • • ._.aJ w w1ęz1en1u . - Panie naczelniku, to te; chwilt rozmowy 
znal~zly się w .i~pasie: więźniowie obstajq przy 
swpim, a adm-tnistrac3a przy swoim. Przecid 
ten s'tan rzeczy nie moźe trwać w nfesko'hczo· 
ność„„ 

„Proces zjawisk zachodzącvch w nfemał 
wszystkich ZK ł .ł\S .z calą pewno§ci4 nie bu
dzi. nadzwycza;neqo zdziwienia, że ł my więź
niowie aresztu §ledczego w Łodzł podjęti§my 
acz pbko1ową ł przł!1>ełnfcmą wolą porozumie
ni'l, próbę uzvskania zapewnienia o rozwiązaniu 
n~że; opisanych pałqcvch nas problemów. Aby 
me dopu§cić do Pla'n.01„anvch tu ł. 61vdzie tmn
t6w acrresywnych. tD11błiania SZ1/b ł!Z1/ 1>0wtórze
nfa dramatu potulickiego, aby nie sięgać · po 
broń os•atecinq. 1ak1t jest qlo~Mwl<:a całeao 
wiezienia. zdecvdowalłimfl sfę pokojowo. z po
szanowaniem zasad wspól!veła ttpaleczneqo w 
stosunku do cale1 Slużh,1 :WfęrlenneJ. jak też 
nie naruszając dóbr materialn'1eh ceł ł P"Wilo
nów. iako ont1'a przr.dstaw~łska, z której 
wyłoniony został komitet »rotestacyfny, 
o§wiadczvć, iż do chwilł podjęcia z 
nami rozmów ł zapeumfenła wstępnych warun
ków do przedstawfmfa calokutaltu flaszych 
postulatów, a nastęl>tt'ł• Pl'Ztlbycia kompeten
tne; komts;ł, o której mowa w d~lsze; czP.ki / 
ntniejsze110 o§wfadezenia, QrUpa nasza przeby
toać będzie na kM'f/tariu oddżfa?u 1-azeQO pa
wilonu 11. Dla nikogo nie jest tajemftłc4, że 
J;>Ozostale pawUcm11 P'zei okna f)Otnaly fakt ł 
istotę naszeQo »rotestu. W fnteresłt? tarem za
„ówno włada AS fak ł ftativm Idy hmo~ftołe
nie nam wygloszeni11 pnez 'adfo~zeł apelu, 
aby untknqć drast11c%nieł•%11ch fonn pro~stu, 
czu rrłodówek. czv buntu. Pmtelt nasi nie jest 
wymierzonv to · nikogo osobowo, a zatem nie 
złe; wolt. a pomOCfl wladz A~ ocukufem11. 

1. Jako pu'llkt tot11feia do rozmdto, domttgamy 
sie odczytanta ,.,„zez nas o§wtadczenła do wfęf
ntów. 

z. Powiadomie'l\ia to trvbłe natychmiastowym 
Ko§ctola Swiętd Teresy to Łod.d • rwołbą o 
p„zybycte ks. Tadeusza_ Żurawskiego lub p„o-
boszcza. 

3 Zagwarantowanie, fi to czasie protestu AS 
funkc;onował będzie normalnie w rwzedmioeie 
zwolnień skazanycla na przepustki, odbie'l'ania 
listów. paczek ł tDVdawania łch, doprowadzania 
na widzenia. za1oupu a'l't. i1Jtl"'Okiowych. 

4, Powiadomienie o fądaniu Pf'Z1/bycła na te
'l'en więzienia RKO NSZZ „.Solfda„nol-'" to ł.o
ctzi oraz Klubu Poselskiego ,,Sołfdarno§ć". 

ĘUGENIUSZ IWANICK1I 

ustaiwy a.mnestyinej o artykuły 210 § 1, 168 § 2, 
145 § 3, 60 ł 2, powołanie komisji Interwen
cyjnej, wstrzymanie projektowanego regulaminu 
dotyczącego pozbawiania wolności I tymczaso
wego aresztowania, gruntownej reformy prawo
dawstwa i systemu więziennictwa (zatrudnienie, 
praca, opieka lekarska. przeprofilowanie Za
kładPw Karnych z represyjnych na wychowaw
c~e. zmiana systemu wymierzania kar oraz 
nagradzania, funkcjonowanie kultury w zakła
dach karnych, zllkwi.dowanle cenzury w!ezien
nej, umożliwienie praktyk religijnych Indywi
dualnych z ksiedzem. reorl!an!zacji funkcjono
wania radiowezłów ito. itd). Tych żachń jest 
tnoro, ich wymienienie zajęłoby nam kilka ko
lur;nn druku. 

Nie jestem stroną w SP<?rze. gdyż nie posia
dam ~ni należytej wiedzv w danej sprawie. ani 
kompetencji prawniczych. Relacjonuje 1edvn!e 
stan tel!o. co zaszło oraz t.o, co sam widziałem. 
Korzystając z przyzwolenia nac:i:elnlka aresztu 
śledczego, byłem na orldziale I pawilonu TI 
wśrM orotP11tuiacych. Wrałenle wvnlostem nie 
najlepsze. Osoby protestuiace przebvwaja na 
korytarzu parteru i piwnicy. · Na betonowej 
posadzce rozłotvlf m'łterace. Oddział t jest tym 
odtłzl<1lem. <"rlzle nrzehvw<1ill ludzlP <''lior"v i u
po§tedzenł · fłzyczl'\le, dlatel!o w wiekszo~cl cel 
włetnlnwie leża na mt'talowvch M!kach. śpią 
luh O!!lądaj~ tl'1ewizje. TPlewiznl' Jest talde w 
korytarzu. Cele nłe robła naJlepsze~o wraże
nia: ublk"lc1e - muszle klozetowe 11ą tak · czar-
11e, fe budza przykre skofarzenła - znajdufa 
s!ę niera~ tut obok stołów. przv kt6rvch sie 
je. Sadze. że ~ame cele także nłe b:vłY dawno 
odnawiane. W la-f.nl woda leje sie strumlPnla
mł z<1ledwie z kilku otwn1'6w - nłe ma 1•tek. 
Wlefoiowle skadll sle. te nie m"I wieszaków. 
gdzie można byłobv powiesi<' ubranie przed 
we1~clem do łdnł. Ale rzecz. która Ich dotknę
ła do tvwe~. to nowo wvbmfowanv „sna~er
nik". Wszyscy zgodnie twierdzl1l. te nłkt z 
nleito nie bedzle korzvsta~ I to bedzłe łch pro
test przeciwko tego typu budown. Obe:!rzałem 
„spacernik": jest to 10 betonowych nłe 
wiem· j'łk to nazwać: klatek, wybiegów. aren -
placyków, gdzie wię~niowie będa' mol!lł odby
wać re~laminowe, godzinne spacery. Na mnie, 
C'Zlowieku z zewnątrz, '11!'0bi1o h ch.ś~ "'l'ZY~P-

Ludzie listy piszą, bo szukajn sprawiedliwości. 

Rzeeznik Praw Obywatelskich 
jest jak Królewna Śnieżka 

ZOFIA KĘDZIORA · 

At około 85 proc. apraw, ja
kie trafiają do biura Rzeczni
ka Praw Obywatelskich nie 
powinno tam się znaletć. Nie 
są, jak mówią pracownicy biu
ra. „rzecznikowskie". Fakt po
siadania koperty I znaczka nie · 
jest wystarczającym powodem, 
aby podejmować koresponden
cję. Wiele f'S'ib my~li następu
jąco: - „Pisałem jut do Komi
tetu '"Centralnego, Rady Pańs
twa. Naczelnej izby Kontroli, 
Tel.P.wizji, to I ~u· nie . zaszko
dziT. 

Z'l.nim zatem za.cznle ·się lizać 
znaczek, dobrze wiedzieć, te 
nie warto pisać do rzecznika, 
gdv chce !l!ę. by zastąpił ad· 
ministracje lub wymiar spra
wiedliwości w sprawach nale
żących do zakresu Ich kompe.t 
tencii . · Rzecznik nie pode im uje 
sie !;Oraw. w kt6rvch nie wY· 
powiedziały się v.•swstkłe do 
te~o zobowiązane instytucje, 
nie za!;tepuje sądu, nie uchyla 
wvrok6w sadowych, nie Inge
ruje w nlezawlslo~r sędzfnwsk"'. 
nie stosuje prawa łaski nie 
rozoatruje spor6w sąsledzk!eh 
ani domowych, nie mote podej
mowal- soraw, w których brak 
jest nowodów rteczowych (ze 
wzgledu na upływ czasu, nie 
ma świadków, zeznań, znlszćzo
ne zostały dokumenty), nie In-

6 ODGf„OSY 

terwenluje, ldY 1prawa toczy 
się bez opótnleń i nleprawicUo
wości w sądzie l administracji, 
orai nie podejmuje spraw, w 
których Interwencji podjęła się · 
inna instytucja. 

Rzecznik Interweniuje, jeżeli 
naruszone zostały · prawa oby- · 
watelskle. Podejmuje więc dzia
łania wyjaśniające, interwen
cyjne, w sprawach, . które są 
traktowane potem jako mode
lowe, czasem prececfen'sowe. Nie 
chodzi tylko o to, aby · były 
załatwione pomyślnie l do koń
ca, ale aby dziek! nim stwier
dzić, że jakaś praktyka jest 
zła. Wtedy jest to jut lanso
wanie pewnych ogólnych war
tości . kt"re lansowane bvć oo
winnv. Rzecznikowi zalet~ bo
wfem. aby nie traktować ~o. 
jako biuro !!karg. ścłane nła
czu czy „medchen fur al!Ps". 

- Czasem, czyta;ąc lłstt1 
mam W'l'ctże~ie, :te najlepszy 
byf.bu m.odel dob'l'ej cioci ocie
raiacei lzy ł dajaed mJ.kie'l'ka 
d9 buzi mówł Rzecznik 
'Praw Obvw"th~lsklch profesor· 
EWA l'JETOWSKA. 

Tymczasem wiele działań 
zmierza, do wyszukania błę
dów systemoWYeh - w dzia
łaniu t'rawa, praktyce prawił 
oraz podejmowaniu naprllwy 

. """'•zpz przygotowanie wiPk-

szych zbiorczych W11'-Pi•I\~ 
Do chwili obecnej zostało o· 
pracowanych 181 takich wys
tąpień kierowanych do organów 
administracji, w tym 29 rewi
zji nadzwyczajnych· oraz 7 
wniosków do Trybunału Kon
stytucyjnego - czyli prób wy
wołania rozstrzygnięcia prece
densowego. Nie motna pominąć 
zasług Rzecznika dla podnie
sienia kultury prawnej, cho~ 
jest to niewymierne l nie da 
sie stwierdzić z całą pewno~
cią, czy udało mu , si!'l unieść 
ją chc,iażby o trzy centyme-
try. I 

- Zgodnoś-' z prąwem Jest 
jak tarcza st'l'zelecka - mówi 
Rze<'znik Praw Obywatelsklr.h 
- Tarcza ma 8, 9, ro zamalo
wane na czarno. Dobrt1 strzelec 
to ten, któ'l'y lokuje wsZ11stkłe 
~trzały w cza'l'fl.Jlm 7J0tu. Częs• 
to. '1d11 k'1'1Jtykuj~ cz111d dzia
łanie ...,.. kontvnuuje Rzecznik 
- słyszę nutanłe: - „Ale o co 
Pani chodzi7 - przecld na
sze dzlahnle było zgodne z pra
wem". Owszem, ono .byto z<10-
d11.P. z prat.nem.. ale strzał byt 
t'tflko w jedunkę. A mnie cho
dzf o to, ab11 bylo btł.!el tego 
cza'l'nego 1J0la. 

Oto pi;zykład. 
Człowiekiem sletłzitcym na 

~~ - ·-~'! w parktt Z"linterea~wa-

wstępne żądania grupy skazanych, która ob
wolaiła się komitetem strajkowym. Wrai ze mną 
udział w negocjacjach biorą przedstawiciele 
Sądu Wojewódzkiego, Prokuratury Wojewódz
kiej, dyrektora Okręgowego Zarządu Zakła
dów Karnych, kapelan więzienny i przedstawi
ciel Komisji Interwencyjnej NSZZ .,Solldar
ność". Sporadycznie uczestniczyli w rozmowach 
w charakterze. mediatorów przewodniczący 
NSZZ „Solidarność" Ziemi Łódzkiej Ryszard 
Kostrzewa, posłowie: Jerzy Dłużniewski i An
drzej Kern. Negocjacje trwają już · od ośmiu 
dni. jednakże z uwagi na eskalację żądań I po
stulatów nie mogły zakończyć się podpisaniem 
porozumienia. Nadto część postulatów dotyczy 
spraw, które wykraczają poza kompetencje 
Komisji, np. zmiana projektu ustawy o amne
stii w zakresie objecla ustawą wielokrotnych 
recydywistów. Wydaje ·ml się, że wszystko 
co do tej chwili zrobiono jest wyrazem hu
manitarnego podejścia do spraw skazanych. 
Pozostaje jj!dnak problem granicy miedzy hu
manitaryzmem, a bezpieczeństwem społecznym, 
naszego aresztu, osób w nłrn zatrudnionych oraz 
samej komisji. Negocjacje bowiem odbvwają 
się na terenie okupowanego pawilonu wśród 180 
podekscvtowanych osadzony>eh. oośrM 1'-tórvch 
kilkunastu odbywa długoterminowe kary ooz
bawienla wolności za popełnione zbrodnie. 
Sposób prowadzenia negocjacji przez skazanych 
polega na stawianiu administracji w sytua
cjach przymqsowych. nierzadko 11krajnvch. a 
przecież to nie administracja Aresztu Stedcze
go ustalfła kodeks ·karny, kodeks karny wy. 
koni\wczy i nie ona władna jest go zmienić. 

- Czy postutatv i żq!łanła protestujqcvch 

- Zgadzam się całko~icie 1 paria tezą, te 
ten stan rzeczy nie moze trwać w nieskoń
czoność. Wszelkie ,dziafanla z naszej strony 
zmierzały i zmierzają do jak najszybszego za
kończenia )rnnfliktu. Załoga tutejszego aresztu 
wykazuje coraz większe zmęczenie panującą 
sytuacją. Coraz trudniejsze warunki pracy w 
jednostkach penitenc}arnych, niekorzystna sy
tuacja płacowa, dyspozycyjność funkcjonariuszy 
a co za. tym. idzie, nieograniczony czat pracy: 
powodu1ą zniechęcenie oraz od~hodzenie ze 
służby przeszkolonych, doświadczonych w pracy 
penitencjarnej funkcjonariuszy . Może nie po· 
winienem o tym mówić, ale wpływa to bezpo
średnio na jakość pracy aresztu I możliwoM 
bieżące~o i właściwego załatwiania spraw osa· 
dzonych. 

Niesety, nie danym było dokońozyć nam 
rozmowy: na go,dzinę dwunastą we wszystkich 
pawilonach ogłoszono czynny protest. I wła4-
nie, kiedy naczelnik kończył swoją kwestię w 
powietrzu rozległ się dziwny, narastający 

1

ha· 
łas. Było to podoł:lne do kawałków blachy. rzu
conych na stok kamiennej g6ry. To więźnio
wie zaczęli thtc aluminiowymi miskami o kra-
ty i krzyczeć słowa, których poezątkowo nie 
moźna było rozumie~. Dopiero po chwili za- ' 
cząłem rozróżniać skandowane okrzyki: Po
pieramy" i „Komisja". Strajk z okupacyj~e~o 
przeszedł w fazę czynną. Tumult się wzma~ał, 
wypełniał każdy zakamarek budynku admlnl
stncyjnego. 
Przeszedłem na drugĄ stronę budynku, ~ od 

ulicy. Naprzeciwko włęttenła wznosi afę cztero
pietrowy budynek mieszkalny. ·Byłem ciekaw 
jak ' zareagowali jego mif's~kańcy na zgiełk wy
dobywający się spoza mur6w aresztu łtedcze
go. Ani w oknach, ant na balkonach nłe było 
nikogo, choć w ostr:v!T' słońcu było włda~ po
ruszajace się od czasu do czasu J>OStacł wew
natrz mieszkań. 

wię.fot6w mogą być spelnfone? 
- Tak jak wspomniałem, część postulatów 

dotyczących pośrednio dzlałalno~cl administra
cji aresztu oraz sądów i prokuratur została, 
bądź będ2;fe w najbliższym czasie, rozwiązana 
pozytywnie. Np. wY?emoritowanfe pomieszcz.e
nła oczekuj1cych na rozprawy w Sądzie Wo
jewódzkim, wyrażenie zgody przez organy dys
ponujące na 80 minutowe widzenia przy stoli
kach osobom odwiedzającym z małymi dziećmi. 
Oorócz prowadzenia negocjacji z komitetem 
protestacyjnym komisja prowadzi jednocześnie 
indywidualne r<>zmowy z osadzonymi, których 

Wróciłem na poprzedni m6j punkt obserwa
cyinv: wale<nłe l'!"is'•:?ml o lrr<>tv trwa'o. I 
nal!le - cisza! Ooolero PO kilkunastu młnu
ta"li dowłedzlałem s'e, te ksiądz kapelan z pa
rafii św. Teresy zaapelował przez radiowezeł 

Zo si1t dw6ch mWcjant6w. Za· 
!ądall dowodu, a pontewat nie 
miał go przy sobie, człowiek 
ten został zabrany na komen
dę. Tam, okazało 114 Jednak, 
że miał ks~teczkę wojskOWll. 

Człowiek ten został posta
wiony przed kolegium, które o
rzekło karę 15 tys. złotych. Nasz 
bohater karę tę w zastępstwie. 
odsiedział. 

Sprawa trafiła do kolegium, . 
gdy była już oprotestowana. 
przez prokuraturę. Jest bowiem 
w kodeklie wykroczeń prze
pis mówiący o konlecznołcl u
jawniania totaamołcł, ale nie 
ma o konieczności noszenia do
wodu. Kole-1um powtórnie 
rozpatrzyło sprawę (cht:ąc wi
docznie podtrzymać swoje po
przednie stanowisko) I podd.iło 
człowieka badaniom psychia
trycznym. Badania wykazały, 
ze nie mote on odpowiadać za 
swoje czyny. Stwierdzono więc 
zaistnienie czynu, ale uW<>lnio
ny został od kary.' Tylko ze 
kara była ju! odcierpiana. 

Rzecznik Praw Obywatel-
skich czterokrotnie interwe
niował w tej sprawie. Za pier
wszym razem otrzymał odpo
wiedt, te wszystko w porząd
ku, bo działanie zmieściło sie 
w tej tarczy. Rzecznik zgodził 
się z tym stwierdzeniem, ale 
zauważył, te „rozrzut" jest 
zbyt duły. Nastt:pna wymiana 
korespondencji pnynlosł11 In
formację, te ukarano milicjan
tów , za J>OSpleszno§ć Interwen
cji. Następna wymiana listów 
- przyszła Informacja, ' lt wy
dano odpowiednie wytyccie do
tycz!lce kontroli. Za czwartym ' 
razem, Rzecznik napl1ał, iż 
wszystko dobrze, ale ,nie o to 
chodziło, by~ mote fle sit: eks
plikował, bo chodziło mu ·o 
odniesienie do człt)nk6w kolP
gium. I dopiero wtedy otr:.v-

o lloo~ój. rozwage I kont111uowanle rozm6w. 
Włę:miowie uspolcołlf ~''"· Na f"k długo! 

mał odpowłedt, !e właśnie to 
1lę robi. 

- Pracuj, Jafc 'eflekłot' 
mówi prof. Ewa Łętowska 
wybieram punktowo sprawy, 
rzeczt1 wymagajqce o§wietlenfa. 
Rzecznik nie ;est · substytutem 
administ'l'acji, sądu - on sam 
nie i::alatwia, dziala wybiórczo 
jako nadzwyczajny system .kon
troli. Należy więc kontrolowa~ 
tam ~ wyjaśnia dalej Rzecz
nik - gdzie kontrola może 
da6 efekt jednostkowy lub pre
wen~mt1. 

Rzecznikowi przysłu~je pr"a
wo wyboru spraw, którymi isię 
zajmuje. 

- Ano trudno - ~mieje się 
prof. Ewa Łętowska - skoro 
nanisało si1> w 11stawie. "e ma 
to. być osoba o jakim takim au
torytecie, to albo siP. .w to wie
'l'ZU, albo nie. 

Ludzie wierza. Wierza l oi
szą. Do biura przychodzi oko
ło 140 listów ozlennie. Dotych
czas zostało zarejestrowanych 
53 tysiące swaw (listów było 
znacznie więcej, ale nie wszys
tkie zawierały „r.zecznikawskie 
sprawy"). 

W Biurze Rzecznika Praw 
Obywatelskich pracuje ponad 60 
osób, tworza osiem zespołów 
merytorycznych. Za swój suk
ces uważaja, źe już niedługo 

, zbliżą 1ię do rejestracji spraw 
na bieżąco. Nastąpi to zapew
ne na jesieni. 
Już zostało „przerobionych" 

około 23 tysiące spraw, ale 
większo§ć na „nie". Na ogół 
nie stwierdzono w nich naru
szenia prawa lub sprawa nie 
powlnna trafić do rzecznika. 

Przez ręce' samego Rzecznika 
przechodzą dwa , rodzaje spraw, 
te najtrudniejsze, nieraz i cu
chnące oraz rozpoznane jako 
„nierzecznikowskie", aby sko
rvgowa~ ewentualny błąd złe-

li 

co t~dasyflkowanla. 
Dawniej llzeczniJr w okreł· 

Jony dzień tygodnia przyjmo
wał interesantów osobflele, te-
raz zaniechał tego. (Jetelł 
sprawa te~o wymaga, przyj-
muje kierownik zespołu'. 

List do Rzecznika to dla 
niektórych ogromna szansa ale 
pisząc trzeba dać i jemu s~an
sę - marzą mu się bowiem 
czytelne listy z wyczerpują
cym opisem sprawy t komole
tem dokumentów, takle Usty 
znacznie przyspieszaj" załatwie
nie sprawy. 

Ile czeka się na załatwienie 
sprawv? - Długo. 

- Rzecznik jest taki, jak 
wszyst~o w naszym k'l'aju -
mówi prot. Ewa Łf:towska. -
W Szwec:ii na toyjafoienie te 
stromi jakie<10§ urzędu czeka 11ie 
3 dni, u nas bez 1>0Qanian.ia, 
r~asem · trzy, ct~ry razy ttfe 
idzie. -

A jeżeli u§wfadomlmy ,,_ 
ble, że urząd ·ma miesiąc na 
ustoi:unkowanle się do danej 
sprawy„„. · 

- W lstnł.eJąceJ 1ytuacJł 
kryzysu, oQarniajqcego wymiar 
sprawied'"'o§cl ł f'l\ne prteia-
11;v dzlalal no§cł pa'ń.sht?rr czuji: 
sie trochę, jak Królewna 
.~nieżka - wyzna.fe Rzec1.nik 
Praw Obvwatetskłch. ·- Taka 
to już instytucja. 

P.S. Znanv prawnik, cywil!s
tka .. prof. Ewa Łetowska spra-
wuje stanowisko plerw11zeęo -
w historii kraju 'Rzecznika 
Praw Obvwatelsklch od t sty
cznia 1988 roku. Prosi, aby 
w publlkacjąch prasowych nie 
użvwać Jej nazwiska. Wdny 
jest urząd, a nie nazwiska. Ale 
czasem trudno profuę te speł• 
nić, bo autorytet ma człowiek, 
a nie urząd. 
Z. K. • 
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kończyły się sny o 
potędze. Ten facet, 
który siedzi po dru. 
giej stronie ' biw-ka 
w roli przesłuchi
wanego, dobija pięć-

dziesią tki i może jµż tylko my
ślęć ze spokojem o pogrążeniu 
się w głębokim śnie, jak po
niektórzy nazywają eufemisty_ 
cz11ie fina ł przemijania, czyli 
tzw. zejście. Zastrzega się jed-

. nak, że tego co powie, nie nale
ży traktować jak.o swego ro
dzaju testamentu. To po prostu 
garść refleksji współczeS1J1ego 
chudego literata, którego na 
tle sytuacji ekonomiczno-poli
t ycznej nękają różne wizje i 

1 skojarzenia natury ci;ysto oso-
bistej. • 

Chodzi o sytuację z ostatniej 
dekady sierpnia. I ten facet, 
który jest pisarzem i dzienni
karzem,' bo z uprawy jednej 
tylko działki nie WYŻY'WiŁby 
czteróos-0bowej rodziny, stwier
dza melancholijnie, iż ostatnie 
dni przypominają mu sierpień 
1981. Co prawda z nadziejami 
na nowy rząd i lep_sze jutro 

jeździł z kilkoma skrzynkami 
wódki po Polsce I stawiał po 
flaszce kiierownik:om co więk
szych księgarni, łeby zrobili 
odpowiednio wyrokle zamówie-
nia. ' 

Zgniata drżącą :ręką niedo
pałek w bakelitowej popielni
cy, a twarz marszczy mu się w 
złośliwym uśmiechu. Ale w je
go głosie nie ma złośliwości, 
jest tylko znużenie i nutka no
stalgii. Mówi, że kiedy ' zaczy
nał ' śnić te swoje snY, o potę
dze, to_ aby wyjść z · biedy, 
kompleksów i wielkiej swej 
nieśmiałości, żeby się przebić 
przez tę ścianę z opancerzone
go szkła, dwukrotnie popadał 
w •a1koholizm. Dzisiaj gdyby 
nawet chciał zanurzyć się z lu
bością w pijackiej nirwanie, bo 
w końcu jakieś odprężenie mu 
się należy po harówie na 
dwóch, a nawet i trzech eta
tach, to złudne jego nadzieje. 
No chyba, że sprzedałby żonę 
do haremu w jakimś szejka na
cie, zaś studiuj'ące dzieci WY
e'-l:spediował na saksy. 'Nieste
ty, żona pr!łcując w młodo~ci 

... pragnie rozbić pewne mity o bogactwie 1 · 
tzw. twórców. 

_plin 
RYSZARD B~_NKOWSKI 

nie było całkiem analogicznie, 
ale na rynku działo się podob
nie. Tyle że ceny były przy
najmniej dziesięciokrotnie niż
sze. 

Ale wtedy wartll było pisać, 
bo w ksjęgarniach zaczynało 
brakować książek, c-0 się zaś · 
ukazało, sprzedawano na pniu. 
Miłe złego pooząitki, lecz ko
niec żałosny... Bo oto nasz pi
sarz i dzienniikarz zarazem 
wchodzi dzi'Ś do księgarni i wi
dzi półki uginające się od 
książek, których nikt nie chce 
czy_tać. ·Natomiast obok, gdzie 
mieści się sklep tekstylny, ktO
rego żywą dekorację stanowią 
dwie sprzedawczynie na tle 
nagich półek, stoi na chodniku 
stumetrowa kolejka, bo akurat 
rzucili pościelowe. Z drugiej 
zaś *ony sterczy podobna ko- . 
lejka do sklepu spożywczego, 
ponieważ pojawił się olej i cu
kier. 

Do cze.go on zmie.rza? Może 
by się chociaż przedstawił, co? 
Nie! Proszę podać co najwyżej 
inicjały. Tak, niech będzie G. 
R., , można szukać w książce 
adresowej ZLP, bo Stowarzy
szenie Pisarzy Polskich jeszcze 
takie~ ·nie ma. A chodzi mu o 
to, że w księgarni nie ma je
go książek, z czego powinien 
się cieszyć, lecz jest mu gorzko 
i smutno. Rzecz bowiem w 
tym, że na początku 1988 roku 
w wyniku tzw. pośligu wydano 
mu dwie wysokonakładowe 
książki po stawkach obowiązu
jących w roku i987. Pech 
chciał, że książki zaczęto' roz
powszechniać na trzy dni przed 
datą, od której obowiązywały 
nowe, wyższe stawki, w związ
ku z czym stracił p(lł miliona 
złotych. W nagrodę dobrzy 
koledzy z ZLP wydali kilka bo
jowych okrzyków, · aby go u
kamienować - na ulicy, bo za 
dużo wyiclaje. Prawdopodobnie 

\ 
Rys. Dariusz Romanowicz 

na państwowym etacie, dość 
wilgotnym i trującym, nabawi
ła się reumatyzmu i schorze
ni~ wą,troby, więc szejk jej 
nie zechce, dzieci natomiast są 
niewydarzone i tak się nadają 
na gastarbeiterów, 1ak widły 
na antenę satelitarną. A tutaj, 
cholera, najpodlejsze piwo 
łódzkie pędzone na uzdatnić.. 
nej wodzie z Pilicy stoi z mar

· żą po pół tyiSiąca z hakiem za 
flaszkę. Wódki w ogóle nie ma, 
a gdyby dowieźli, i to nawet w 
nadmiarze, to chudego literata 
na gorzałę dziś nie stać. Czar. 
na rzeczywistość skrzeczy · za 
oknem, ręce opadają, żyć · się· 
nie chce, . lee.z spróbuj się czło
wieku, ~pić na śmierć z roz. 
paczy. Nie masz takiej moż
liwości,- najmniejszej szansy"" 

Patrzy w okno ze :z.marszczo
nym czołem, którego nie jest w 
stanie rozjaśnić nawet słońce 
gorejące na błękitnym niebie. 
Potem odwraca się i mówi pół
głosem, że na · p-0czątku to on 
był szalenie liryczny i górnolot
ny, zachwycony sobą i życiem 
niczym ten młokos Ikar. Opa
nował się w porę i nie rlllflł 
gwałtownie w dół, bo jeszcze 
przed stanem wojennym jakiś 
proroczy gł-0s podsz~nął mu, 
że powinien1 wreszcie robić to, 
co lubi, pisać książki błysko
tliwiej, z ba!l'd!Ziej rajcownym 
wątkiem, żeby ludzie chcieli to 
czytać. · 

No i proszę, sprawdzlł·o się. 
O tomik_ach poezji nie ma co 
mówić, bo do nakładu w wy
sokości 300 egzemplarzy trzeba 
dołożyć pół miliona. żaden 
wydawca nie kupi dziś kota w 
worku, nie zaW['ze umowy na 
podstawię konspektu. Pisze 
więc ambitny autor przez d'wa 
lata swoją arcyważną powieść 
o15rachunkową, wydawca wy
syła anons do kslęgarzY,, a ci . 
zamawiają raptem I tys. eg-
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zem,plarzy · jego dzieła. No t 
wydawca woli l't:raclć trzysta 
tysięcy zaliczki I •zerwać · z au
torem umow11 nl.ZU w.ydać· te 2 
tys. i stracić trzy miliony. 

Autor, z którym ·rozmawiam, 
swoje powieści obyczajowe 
szpikuje wątkami sen.sacyjno
-erotycznymi, tQteż ma przy. 
zwoite zam4wienia, w grani- ' 
cach opłacalności, a ·nawet le
pi.ej. Mimo to prz~z dwa• lata 
nie zobaczy swojej kcjlejnej " 
książki. Owszem, jest koońercja.
lizacja, samodzielność wydaw
cy, samofinansowanie, ale są 
też pseudopolityczne naciski 
odgórne, utrW'1.lo~e na szcze
blu lokalnym przez dziesięcio
lecia, toteż wydawca nie zaw~ . 
sze idzie na pełne ryzyko. Mój 
rozmówca powiada ze ·smut
kiem, że ostatnio przez półtora 
raku czekał na zawarcie um-0-
wy, złożywszy gotową powieść, 
na 1-tórą przyszły wysokie za- · 
mówienia i która, jak twierdzą 
sami wydawcy, mogłaby się u
kazać w nakładzie stu tysięcy. 

Zeby przez te półtora roku 
zarobić parę groszy zwierza 
się G: R„ sprzedał tę ipowieśe 
do pewneg•o dziennika. No i za
robił parę groszy. Po odciąg
nięciu podatku otrzymał ina rę. 
kę 145 tys. zł. Najśmieszniej
sze jednak to, że nasz autor 
wydał kilkanaścłe powieści 
od ćwierćwiecza para się 
dziennikarstwem, tote.ż zna się 
niby trochę na u.teratw-ze i na 
reportażu, potrafi krytycznie 
ocenić siebie i \nnych. Ale co 
ma robić, gdy oceniają go 
mnie-j błyskotl~wi fachowcy? 
Może się tylko uśmiechnąć ' z 
pobłażliwością. On · dba o ję
zyk i styl, o głębię i wyrazi
ste przedstawienie swych boha
terów i środowiska; w jak!m 
się obracają. I dlate.g·o dener
wuje go to, co się czasem pu
blikuje w gazetach, a co śię 
nazywa szumnie literaturą 
piękną i tzw. poważną. Ale 
milczy dyskretnie. W gazecie, 
w której pracuje, nie uchodzi 
za świętą krowę i w. miarę mo
żliwości rzetelnie wypełnia o
bowiązki dziennikarskie. Tutaj . 
nie drukuje się jego wypocin 
literackich. I słusznie. Bo on 
akcje swoich powieści lokuje w 
kolorycie znanym, najbliższym, 
na konkretnych ulicach, w kon
kretnych domach i urzędach, a 
że przy tym drąży niemiłe 
sprawy lokalne, więc bulwe::o
sacja w zaścianku mogłaby za_ 
szkodzić redakcji. 

Ostatnio pan G. R. otrzymał 
podwyżkę i zarabia W ' redakcji 
125· tys. miesięcznie. W ramach 
tzw. obowiązku musi złożyć 
teksty o wartości 20 proc. pen
sji. Jeżeli więc napisze dwa re-. 
portaże za. 25 tys. to słf: jakoś 
wyrol:>i. 

Renciści zarabiają mniej, nie 
ma więc powodu do tragedii. · 
Po cóż więc pan G. R. dzwoni 
i umawia się ze mną na spot
kanie, czego, u diabła, pragnie 
dowieść? 

Pociera w zakłopotaniu kil
kudniowy zarost, który wyglą
da jak okrywa przypalonego 
jeża, i mruży znacząco oko. 
Następnie wyjaśnia z zażeno
waniem, że szuka we mnie 
bratniej duszy, bo ja też je
stem dwtizawódowcem. A że 
dowiedział się, iż otrzymałem 
od mojego naczelnego nagrodę 
w poi>taci żyletki marki polsil
ver, liczy przkto na wspomoże
nie. 

Jak to go nie ma? A z kim 
ja rozmawiam, do diabła? Z 
cieniem„. Z cieniem cziowieka 
schorowanego, który z trudem 
powłóczy nogami, którego boli 
serce i głowa i jeszcze inne 

. wątpia. Brakuje zapałek i pa
pierosów, a on bez palenia I)ie 
może pisać, toteż praktycznie 
przestał istnieć. 
Częstuję go więc klubowym, 

nabytym przezornie jeszcze po 
starej cenie, a on powiada, iż 
nie da się ukryć jego nie
śmiałych prób w uprawianiu 
trzeciego zaw-0du. Chodzi o to, 
że jego przedwojenna babcia 
parająca się handlem tekstylia
mi i przyborami krawieckimi 
zapragnęła mieć pod miastem 
.kawałek własnego gruntu. Kie
dy więc przybyły z Ameryki 
bednarz nabył 6 mórg i by
ło to dla niego za dużo,odku-· 
piła odeń 2 morgi w postaci 
pasa startowego na Lublinku, 
o długości ponad kilometra i 
szerokości dziesięciu metrów. 
W Polsce Ludowej ~ospodar
stwo liczyło się od 50 arów 
wzwyż, a ostatnio od hektara 
wzwyż, lecz teraz jest wciąż o 
11 arów za dużo, żeby nie 
traktować tego 'jako gospodar
stwa. Gdyby§ stał się właści
cielem, odebraliby ci ka·rtki na 
mięso, a dziś wszelkie dodatki 
dirożyź.niane. Mimo że te narl
llczbowe 11 arów rozkopała 
cegielnia i przez 20 lat nie. ma 
kto tego zrekl,lltywować .•. 

Zaraz, naraz! Co wspólnego 
ma scheda z działalnością pi.' 
sarską' i dzie-nnikarrską? Ma, l 
to wiele, odpowiada pan G. R. 
Otóż stała tam stara chałupa, 
str0:p się załamał i trzeba go 
było podeprze6 drągiem, teby 

nie IU)'palo m.aUd pl.luu, bo 
w gminie nie chcieli da6 .tau 
ani cementu na remont. W .ta~ 
nie wojennym, gdy pn.er. pe.. 
wien czai podejrzewano, że G, 
R. usiłował przejąć władzę, G. 
R. &ię wnerwił, wlaz.ł na dach 
i zaczął demonstracyjnie roz
bierać chałupę. Tak, zepsuć ooś 
to -on potrafi, ale gdyby nie 
:i;>omoc braci, kitór:z.r nie pracu
Jąc w wy.uczonych zawodach, 
ja:k: normalni ludzie uprawia
ją ziemię, hodują bydło, kwia
ty, itp.; zbudowali sobie domy 
i jeżdżą własnymi autami, to 
chudy literat G. R. nigdy nie 
postawiłby matce małeg.o dom
ku, składającego się -z kuchen
ki, pokoju i wera.!!dy. Matkę 
~o~.ą ręce od ciężkiej pr:acy, ma 
JUZ 72 lata, trzeba jej było ' 

· ulżyć i założyć wodę, żeby nie 
wyciągała wiader ze studni, O 
kosztach instalacji strach 
wspominać, żlew kosztuje na 
bazarach 60 tysięcy, bateria 50 
tys„ a dodatkowa robocizna 
ho, ho! I prawie w całości po
kryła to stara matka. Bądź tu 
bracie mądry i pis.z książki„. ' 

No dobrze, ale do czego G. 
I;i. dąży, czego elfce dowieść? 
Ano pragnie tylko rozbić pew
ne m1ty o bogactwie tzw. twór
ców. Chodzi mu o to, że pisa
rza z dorobkiem kiilikunastu 
powieści, z których dwie sfil
mowano, pracującego dodatk0-
WQ na etacie dziennikarza mu
si Wsp<Jmagat: staira ~atka 
chociaż powinno być odwrotnie'. 
1V~~tka pi1sarza otrzymuje naj
n~zszą rentę po mężu i dora
bia za 15 tys. jako sprZątacŻ
ka„. 
~· R. ko:zysta z kolejnego 

moJego papiero,>Sa, zaciąga się i 
rzuca przez dym, że za Breż
niewa pisa.rz w Rosji mógł za 
wydaną ksiąilkę postawić sobie 
daczę. G. R. zdołał się dorobić 
spółdzielczego M-4 starego 
typu, bez żadnych ozdóbek w 
którym rozsypują się dwud~ie
stoletnie graty. Nie ma nawet 
w. co ubrać żony, dzięki której 
mogł się · pośw~cić pisani1u a 
teraz to jest już kompletnie 
zdruzgotany, bo jedno ze stu
diujących dzieci zamierza za
wrzeć związek małżeński. It!zie 
o. skromne przyjęcie w kawiar
m na 40 osób. Biorąc pod u
wagę galop inflacji, wyjdzie 40 
tys. na osobę. I skąd on do 
choler)'., weźmie te 1 600 t~s. zł 
~? , 

<;hwi!eczk:ę, może by jednak 
zaJął się tym minigospodar
stwem? He, he! Dzięki Bogu że 
ten skrawek ziemi uora{via 
brat, który ma wszystkie ma
oiZyny. G. R. wybiera na kola
nach perz w przydomowym og
ródku. Mógłby tam uchować 
10 kurczaków albo 'IO królików 
.al~ te dojazdy, psiakrew! Miej: 
ski autol:>us kosztuje 240 zł w 
obie strony, a we wrześniu 
będz!e chyba jeszcze raz tyle. 
Zamiast płacić przez tydzień na 
dojazdy, mógłby sobie kup ić 
na 1'.Ynku kurę. Taka jest sy
tuacJa ekonomiczno-psychiczna 
skromnego pisarza, autora po
czytnych bądź co bądź książek. 

Nie, nie cieszy go nawet o
pozycyjny1 premier katolik 
choć sam także jest katoJikiem'. 
Przeżył ki1ka zakrętów histo
rycznych, zaws.ze przyjmował 
ożywcze powiewy z radością i 
zawsze puszczano g,o w maliny 
ra_zem z jego radosnym opty
mizmem. A tei:az obserwuje 
kilometrową , kolełkę oo stacji 
CPN przed swoim iblokiem. 

\Mówi się, że specjalne służby 
mają re.zerwy paliwowe a o.n 
wczoraj widział podjazd do 
stacji CPN ·karetki pogotowia. 
Ajent oświadczył, że paliwa 
nie ma. Kierowca karetki wzru
szył rami·onami i stwierdził, że 
trud.no, nie będzie się jeździć 
a ludzie niech . .umierają ż na: 
dzieją na dostatek i spokój w 
niebie. On także się do tego 
przymierzał, ale gdy przeczytał 
że najtańszy p<Jgrzeb kosztuj~ 
200 tys. zł, a w . dodatku czeka. 
się tygodniami na trumnę - i 
miejsce na cmentarzu, strach 
go oble·ciał. Nie po to zatruwał 
przez tyle lat życie swej żonie, 
aby zadręc~ać ją jeszcze po 
śmierci. 

Myśl.i, że nie ujrzy już żad-
. nej swojej nowej książki. Zre
sztą co to za pociecha, kiedy 
średnia płaca oscyluje w gra
nicach 150 tys„. autorowi zaś 
płaci się 73 ty.s. za arkusz. Ten 
arkusz to 23 strony maszyno
pisu, które pisze się przez dwa 
miesiące. Taka jest cena ma
rzeń, złej sławy i snów o po
tędze. Pozostało mu więc na-

. pisać je.szcze jeden tekst. Po
danie o urlop. Nie ma jednak 
pe·wności, czy Pil. urlopie po
jawi się na łamach swojej ga
zety, }.ttórej nakład zredukowa
no do minimum. Koszty papie
ru i poligrafii, kiepsk·i kolpor
taż, ceny gaze·t i zywności, in
flac.ja i ludz1de zniechęcenie 
mogą sprawić, ze bez udziału 
G. R. dziesiątki tytułów mogą 
ulec samoi.tnicestwieniu. 
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Drzewo 

skłamały nam oczy 
eazukały usta 

dłonie 
piersi 

skłamana ciemnoś~ 

„Milośc" 

w niej zwinięty wą~ 
' jak czarny płomień zasyczał 

&ielone było 
to Sabłko dotyku 
ta~ cierpkie 
a Bóg milczał 
On tęczę wypl:lt"'ł na niebie 
''ł srebro l dote 

lecz sypał się µrnch 
~ak się na drzewie zła 
wiązała w pestkę zła 
na pierwszy owoc 

Pólka z książkami 
I 

SAMOSIERRA 1808 
frEF7fM!9 

W aerirl ,,Hfałorycme Bitw7'" ukazała się książ
ka Roberta Bieleckiego traktująca o jednym z 
llUZych - wg. Zbignfewa Załuskiego1 - „siedmiu 
Jneoh6w gł6wnych", czyU o Sałtlos1erze, gdzie 
Polacy dokonali masakry wolnych Hiszpanów, 
aby okupantowi Napoleonowi otworzyć drogę do 
Madrytu. 1'6żnle. historycy oceniają udział pol
•kicb azwo1eżer6w w tej szarży, fakt pozosta~ 
faktem. bylg ona najdzielniejszymi żołnderzami o
•ego listopadowego dn-ia 1808 roku. 

Robert meleckl: S"mosierra 1808. MON 11189. 
lHr. ZIS. Cena 880 zL 

LUDZIE Z POWSTANIA 
LISTOPADOWEGP 
I ; aa:aeuU~;;:w 

Stefan Majchrowski, literat i popularyzator his
torii, swojej ostatniej ksiĄZlti nie zdążył zobaczyć 
- zmarł w 1988 r. Mówię o książce „Niezwykłe 
.-taele z czasów Powstania Listopadowego" 
przedstawiającej dzieje ludzi których życie było 
swhp:ane z owym narodowym zrywem wyzwo
leilczyni. Nawet dla tych, nie przepadających za 
hiatorią, lektura te,1 książki może ok~zać ~ię . pas
jonującą oodróżą w c:zasle. A przy tym jak1z to 
boiaty rejestr nazwisk! Od Piotra Wvsnckiego po
~rzez Moehnaekleco, Chłopickiego, Lelewela, Pla
łer6wnę I dziesiątki innych do Sowińskiego, Dem
bhillkiego i Zaliwskiego, a w.\ęc do ostatnich dni 
powstania. 

Stefan Majchrowski: Niezwykłe postacie z cza-
1ów Powsta~a ListolJadowego. LWS 1989. Str. 326. 
Cena 800 zł. 

WIERSZE POŚWIA10WSKIEJ . . 
Ęf:W • 

Wybrańcy bog6w umierają młodo - twierdzdli 
lńarożytnl. Halina Poświatowska była wybrana 
przez Apollina, by obdarzać · ludzi ciepłem, słoń
cem I mądrością· swojej poezji. Umarła młodo, za~ 
ledwie przekroczywszy tr~ydziestkę: Al_e jej ciąg
łe obcowanie z kolejnyIIlJI p<>kolemam1 odbywa 
alę dzięki magii wierszy, które są ..czytane i odczy-
tywane ciągle na nowo. . 
Powyższe uwagi powstały . w związ~u z czwaT-

tym, rozszerzonym, ':"'ydan1e.m. „Wierszy wy-
branyc~' Haliny Pośw1atowsk1ei. . . 

Balitia Poświatowska.· Wiersze wybrane. WL 1989 
llłr. ł32. Cena ll50 sł. ; 

E. I. • 

I 

„ 

•• J ~1· . . " „ es 1 zimową noeą„. 

Oto · otrzymaliśmy następną z 
ksi<i:i:ek nurtu postmodernistyc:zme
go - Italo Calvina „Jeśli zimową 
nocą podróżny". Otwieramy opo
wieść i czy możemy i;podziewać 
się tych pierwiastków, które wcze· 
śniej wyróżniały książki .' J. Bartha 
czy S. Sontag? Kpiny z czytelni
ka? Parodii? .Przewrotności? Uczu
cia zagubienia? Niepewności co do 
t ego kto. właściwie jest kim? Tak, 
tak, tak. Wszystko to mamy przed 
oczyma. 
Książka Calvina to labirynt, w 

którym staramy się odszukać, wraz 
z czytelnikiem (bohaterami) ją sa
mą - „Jeśli zimową nocą podróż
ny". Przy czym sam Calvina na
prowadza nas - uwagami au:t1>
tematycznymi, uwagami tyczącymi 
konstrukcji ksią:i:ki - na to, iż 
owa opowieść ma być jedynie nie 
rozkwltłym pączkiem, zarodkiem 
literackiej historii, która nie ma 
szans już nie tylko na skończenie, 
ale nawet na rozwinięcie. Tak 
więc, poszukując dalszej częśei roz
poczętej tektury czytelnik natra
fia wciąż na nowe pozycje: „Poza · 
osadą Malbork", „Wychylając się 

nad brzegiem urwiska", ,,Nie lę
kając alę wfchury ani zawrotu gło
wy", ,,Patrząc w dół, gdzie za
gęszczają się cienie", „W sieci zbie
gających się linii", „W sieci prze
cinających się linii', „N a dywan ·Z 
liści w poświacie' księz;vcii'', „Wokół 
pustego grobu", „Jaka historia' tam 
w tle czeka na · za.kończenie" pod
szywające się pod ' „Jeśli zimową 
nocą podr6zny". 
Książka, która nosi w sobie ty

le zarodków opowieści, sama, 
wbrew pozorom, jest pospolitą hi
storią (przewrotnie sparodiowaną) 
czytelniczego romansu pary lite
rackich miłośnqków. 

Konstrukcja, jak to sugeruje tłu
'maczka Anna Wasilewska, przypo
mina „Baśnie tysiąca i jedne j no
cy" (pozycji wielokrotnie wykorzy
stywanej PTZez postmodernistów), 
w której jednak nie natrafiamy 
na zakończenia r<izpoczętych bajań. 
Spotykamy się z całą mnogością 
zabaw językowych (wyliczanki, 
zestawienia d7liwnie brzmiących 
nazw, acz historycznie Umotywo
wanych), a pawieść nie jest na
pisana ant w pierwszej, ani w 

trzeciej osobie, do czego przyzwy
czaiła .ias cała dotychczasowa li
teratura. lecz w osobie drugiej. 
„Przeczytałeś ju:t. około trzydziestu 
stron I d(lleś aię porwać akcji. 
W pewnej chw.111 mówisz sobl,et 
To zdanie wydaje mi się znajo
me. A nawet wydaje mi się, że 
już czytałem cały ten fragme11t."; 
a bohaterowie są jednocześnie 1con
kretni i anonimowi - owi Czy
telnik i Czytelniczka. 
Powieść ta skierowana jest z pę

wnością do podobnych bohaterom 
maniaków literackicb, proponując 
eksperyment daje możliwość lite
rackiej przygody w tradycyjnym , 
znaczeniu, gdyż ostatnie zdania 
książki brzmią ja•k w prawdziwym 
romansie z happy endem lub baj
ce zza ,siedmiu gór

1 
i rzek: „je

steście oto mężem i zoną. Czytel
niku i Czytelniczko. Wielkie mał
żeńskie łbże przygarnia wasze ró
wnoległe lektury." 
„Więc zabiert się do czytania po

wieści Italo Calvina. ;,Jeśli zimo
wą nocą podróżny" Czytelniku i 
~~ytelniczko!" 

ANNA 
POLAK'DW-~EJMA~ 

Italo Calvill-0 „Jeśli zimo.wą 
·no·cą podróżny" PIW Warszawa 
1939, Nakład Z0.000 egz. Cena 1000 
zł, Przełożyła Anna Wasili>wska. 

**dtriff. ·WM*&P+Eaew+•e• 

Juhileusz chóru 
t.~\"'. 1'1" ·... ~·j .... ~„„ .„ . ' . ' 

Bogaty w interesujące wydarzen.ia artystyczne 
był dziesiąty - jubileuszowy sezon koncertowy 
Chóru Kameralnego Akademii Muzycznej w Ło
dzi. Zespół powstał w 1979 roku z inicjatywy 
prof. Zygmunta Gzelli. Złożony jest ze studentów 
i absolwentów różnych specjalności. Wspomniany 
sezon był dla młodych chórzystów bardzo praco
wity I przyniósł wdele ważkich osiągnięć artys-

• tycznych,, Chór uczestniczył w dwu ogólnopolskich 
konkursach i trzech festiwalach. Dał także kilka 
odrębnych koncertów. W drugiej polowie sierpnia 
odpył podróż arty$tyczną do Republiki Federalne) 
Niemiec Udział w I Ogólnol'lolsklm Konkursie 
Chórów Kameralnych w Olsztynie - w paździer
niku 1988 roku zaowocował przyznaniem pucharu 
przewodniczącego jury. Na ' XXI Ogólnopolskim 
Turnieju Chórów „Legnica Cantat" zespół nie 
wyśpiewał żadnej nagrody. Stał jednak na z gó
ry przegranej pozycji, poniewa,ż jury postanowiło, 
że chóry studenckie z uczelni muzycznych punk
towane nłe będą. 26 lństopada 1988 r. chór wystą
pił po raz trzeci z kolei na XXI Fest.lw!'lu „Dni 
Muzyki Kameralnej" w Kaliszu wyk~nuJąo wraz 
z Kaliską Orkiestrą SymfoniC;2ną Mszę ~-dur 
„Koronacyjną" Mozart.._ W klilk.a dnd późmej (~ 
grudnia) powtórzył to wykonanie podczas „D~ 
Muzyki Poważnej" w Krotoszynie. Solistami by!1 
artyści Teatru Wielkiego i pedagodzy · Akade~i ' 
Muzycznej w Łodzii: Małgorzata Myszarek, Jolan
ta Gzella Wojciech Pospiech i Andrzej MaUnow. 
ski. 12 lipca 1989 r. zespół wystąpił po ra.z pierw
szy w Koszalinie na XIV Festiwalu Muzyki Orga
nowej i Oratoryjnej, wykonując utwory: Arcadel
ta, Palestriny, Gomółki, Zieleńskiego, Gorcsyckie
go Brucknera i Poulenca. W pietrwszej polowi!• 
?ipca zespół przebywał w Koszalin.ie na kursie 
dyrygentów polondjnych, jako cbór ~czebny. 
Chór Kameralny nie zan.tedbyweł teł ewojego 

' I 

miasta, dając kilka koncertów na Uniwersytecie 
Łódzkim - 10 X 1988 r„ w ramach sesjl nau
kowej „Polska literatura" i na własnej uczelni, 
podczas sesji naukowej zorganizowanej przez Ka
tedrę Wychowania Muzycznego oraz w ramach 
przewodu kwalifikacyjnego mgr Jum Bileckiej 
na stanowisko adiunkta. 

Szczytowym punktem sezonu była wspomniana 
już podróż artystyczna do RFN. Chór miał tam 
ła rznie 12 wystęoów: w Offenburgu, Fryburgu, 
Baden-Baden, Stuttgarcie, Marburgu i innych 
miastach - z wypaaem do Francji ...:.. (występ w 
katedrze w Strasburgu). 
Ciekawą nowością repertuarową wprowadzoną 

w sezonie 1988/89 były formy wokalno-instrumen
talne. Zespół instrumentalny tworzą członkowie 
chóru, grający na różnych instrumentach. Jest to 
zespół smyczkowy z towarzyszeniem organów, 
realizujących partię basso continuo. W ten spo
sób Chór Kameralny uniezależnił się od odrębne
go zespołu, z którym dotychczas . współpracował. 
Jako pierwsze zostały opracowane w tym skła
dzie 3 motety koncertujące Gorczyckiego, wyko
nane po raz pierwszy . w Offenburgu 19 sierpnia 
1989 rokn . 
PIOTR KUKIEŁKA • 

Dr Antoni Szram w roli.„ węgierskiego reżyse
ra. Czyta; obok. · 

Foto: Andrzej Wach 
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Pestki dyni 
Ludzie ekscytUJI\ si• faktem, że premier Mazo

wiecki spóź,nlł aię na jnkieś posiedzenie, poniewat 
po drodze zabrakło mu w samochodzie benzyny 
i musiał długo wyczekiwać w kolejce, na stacji, 
by ją kupić. Wolałbym, żeby premier, zamiast 
tracić czas w kolejce, zajmował się innymi spra
wami, tymi dla których zostat wybrany właśnie 
premierem. Krom wszystkich doświadczeń z do
tychczasową władżą, ten fakt powinien raczej za
wstydzać i budzić niepokój. Demokracja, plura
lizm i prawdziwa przebudowa - to coś bardzo, 

- bardzo inneg.o niż klincowanie premiera w ko
lejkach. Warto o tym pamiętać P-Ośród achów 
i ochów!!! 

Trwa dyskusja, jaka powinna być nowa tele
wi2'ija. Jaki model win.na przyjąć - włoski, fran
cuski, • angielski, chiński, japoński, południowo
afrykański ?'.„ A może rdzennie polski j plura
listyczny ....,. jeno bez dostępu komuny? Mam po
mysł. który, sądzę, zadowoli wszystkich. Ponie
waż baza techniczna jest w kompletnej ruinie, 
a jedynymi jako tako funkcjonującymi urządze
niami są aparaty do emisji filmów, nadawać by 
na przemian westerny, brazylijskie melodramaty, 
polskie „Nbce i dnie", „Nad Niemnem" i serial 
„Labirynt" oraz transmisje z meczów piłki nctnej, 
z posiedzeń Sejmu i Senatu i msze święte. Przy 
takim „rozkładzie jazdy" każdy znajdzie dla sie
bie coś miłego: komuna też nie będzie się żal i ć, 
że się wieczorami nudzi. 

Rysuje się też szansa dla naszego sportu. Nie, 
nie. nie :ziaczynamy prod'lllkować dobrych nart 
w dostatecznej ilości, ani wyścigowych rowerów 
odpowiedniej klasy, ani butów do biegania, an·i 
;rakiet tenisowych, an1 innych takich rzeczy, na
wet zwykłych sanek dla dzieci ł nie mamy równiet 
zamiaru ich na razie kupować w dobrych fir
mach, bo nie ma za co. Szansa rysuje 'się gdzie 
indziej, w sferze, że tak powiem. raczej meta
fizycznej. Otóż piłkarze klubu wojskowego Legia 
załatwili sobie ks,iędza (w wojskowej nomenklatu
rze to kapelan), który podczas meczu siedzi na 
ławce, obok trenera i dodaje im otuchy, a jak 
przegrywają - modli się gorąco, by wygrali Ro
kuję temu pomysłowi dużą przyszłość. K.a:i:dy klub, 
każda dyscyplina sportowa, każdy większy spor-

• towiec ~biście powinni mieć swoich kapelanów, 
tak ~k mają swoich działaczy i czasami trene
rów. W najgorszym wypadku, po przegranej -
a przegraną jest w naszym sporcie stanem per
ll\anentnym nlemąl - będzie miał im kto udzie
lać rozgrzeszenia, bo nie wiem doprawdy, czy 
można tak bez końca liczyć na pobłażliwość ki
biców wszelkie) maści. A pokuta , zadana powinna 
być okrutna: trening do tysięcznych potów i a;ni 
'baby, ani gorzałki, a pieniędzory po wygranej ... 
ANDRZEJ GRUN 

P.S. Myślimy, te znamy naszych przyjaciół, że 
wiemy kim są i co r<>blą - a tu gw:ik' prawda. 
Wacek oka-zuje się być zamaskowanym Klossem, 
Kazio - cesarzem Zulusów, Lesio - agentem 

·Eskimosów, Lola przestała handlować swoim tył-
kiem i handluje diamentami i kawiorem, stara 
Kociubińska nie recytuje już po kawiarniach st.a
r1?go Ildefonsa, a jest właścicielka kasyna gry 
na Rivierze, komentator Mundek Tulko z „Dzien
niki' Łódzkiego" - samym Jamesem Bondem, zaś
dyrektor. Muzeum Kinematografii. doktor Antoni 
Szram aż„. reżyserem węgierskim Ferencem l'osą, 
który nie dosyć, że był przez całe lata dyskty
minowany przez władze i zakazany, to jeszqe 
ma talent. Różnymi droganii, z różnych źródeł 
człowiek dowiaduje slę, k~o jest właściwJe kto. 
O tym, kim n.a.prawdę jest Antoni Szram dowie
działem się z „Trybuny Ludu" (~10.09 1989 nr 210), 
która zamieściła wyznania reżysera i jego zdję
cie. Ponieważ mam powa:t.ne wątpliwości, czy 
doktor Szram jest ty I ko dyrektorem Muzeum 
i ty I ko znłlJllym reżyserem, laureatem I na
grody w 'Cannes (za film „Dziesięć tysięcy dni", 
Antonioni dostał wtedy drugą nagrodę - obaj za 
reżyserię), zamieszczam obok zdjęcie „doktora" 
i proszę, aby ka:t.dy, kto może uqzielić jakichś 
informacji o innych jeszcze, nieznanych jego wcie
leniach - był uprzejmy lcb udzielić. Bo mote 
on japoński szpion!? Lepiej wiedzieć z kim czło
wiek rozmawia o Żeromskim i I_bsenie l pije 
wódkę. 

Prawdziwy - nie ten ze zdjecia! - Ferenc 
Kosa mówi o swoicll filmach, które zrobił: „'Pu
blicznośo przyjmowała te filmy, które po kilku 
tygodniach projekcji znalazły się na indeksie. zna
komicie. Odbywałem setki spotkań z wi1b:ami, ale 
nie można już było o mnie pisać, mówić w radio 
czy w telewizji. Stałem się twórcą „zakazanym" 
i -znów przez kilka lat nie mogłem kręcić film.ów 
na Węgrzech. A przecle:t. w tym, co sfilmowałem, 
udało się sawrzeó tylko cząstkę tego, co myśla
łem.( ••• )" 

(Wypowledt F. Kosy spisał dla „Trybuny Ludu" 
<>•~'lisław Zawiśliński) . 

'.A.O. 
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KRYzys DUCHOWY 

ooł dla nas wszystkich znaczy: obecnie nie zajmuję sill tym, na łatwe. Trzeba się nieźle naga
o tym chce się mówić, ale ktoś co nie 'mam wpływu. Cięż.ko pra- niać, aby dostać tyle pracy„." 
musi to umieć robić? Kto? My. cuję, a ta praca jest wynikiem 
Teatr. Musimy wpisać w obszar t>ewnego my~lenia i programu, 
naszej teraźniejszości i przyszłej od którego nie odejd11 i który 
działalności bardzo konkretne po- tworzy moją siłę •.• " -

CZY POLSKA 
INTELIGENCJA ••• 

jęcie (a jest ono zarazem war- jest kulturalna? - takie pyta-
tością absolutną): solidarność z TRZEBA SIĘ NJiE.ŹLE nie postawu tygodnik „Wprost" i 
drugim człowiekiem, widzem. Te- odpowiada: Z przykrością 
go on od nas oozekuje, tego się NAG.AiNIAC . trzeba stwierdzić, że w coraz 
po nas spodziewa. To jest naj- mniejszym stopniu. Duża część 

„„.,Kiedy się myśli o przys%.ło- ważniejsze„. „.„ Wszelkie opowie§ci 0 <>sza- inteligentów coraz rzadziej bywa 
ści kultury, wiele różnych spraw .„Dużo . gram, w związku z czym łamiających karierach polskich w teatrze, kinie, ńa koncertach, 
tr~a brać pod uwagę. Co to mało oglądam. O. środowisku nie mówiąc już o odwiedzeniu 
zresztą znaczy „kryzys ducho- również trudn.o mi mówić, bo te- aktorów na • Zachodzie można sal wystawowych czy muze6w. 
wy?" Proszę się przyjrzeć innvm g0 środowiska nie ma, jest roz- włożyć między bajki. My gramy Z czytelnictwem książek też by
środowiskom, innym zawodom - bite. Tu nie chodzi o spory or- tam ·wyłączhie postacie, do od- wa fatalnie i at wstyd zapytać: 
mówi Tadeusz Łomnicki w mie- ganizacyjne czy administracyjne, twarzania których nie nadaje się co óstatnlo czytałeś? Tzw. kul
sięczniku „Teatr". - Czy lekarze ani o to kto ma rację i jaką, bo rodzimy aktor, Il więc Marokań- turalfie spędzanie czasu od daw
nie przeżywa.ją kryzysu ducho- nie trzeba należeć do KPN, żeby czyków, Mongołów, Czechów, e- na już ograniczone zostało do 
wego? Aktorzy przez cały czas uznać, że partia nie ma racji migrantów rosyjskich, Marsjan i oglądania telewizji oraz łatwych 
pr.acują, taJv samo jak słuiba albo że rząd źle rządzi: ważniej- wszelkie inne stwory. To jest i przyjemnych filmów na wideo. 
zdrowia„ Czy pan~ wie, ile zara- sze jest to, że właśnie rząd i nasz chleb powszedni - powie- „Mam w d.„ kulturę - słyszy się 
bia młody aktor? . partia konsąkwentnie dążyły do d-m.ał Ilonie Kondrat z „Przeglądu coraz częściej - jeśli prrez cały 

Rys. Sławomfr Łuczvi\ski 

Ale w tef krytycznej, ogólnie rozbicia tego śro.dowiska, po do- Tygodniowego" Eugeniusz Priwie- dzień muszę uganiać się za naj
biorąc, sytuacji rzeczywiście bnie zresztą jak wielu innych. ziencew, były aktor :reatru Stu- niezbędniejszym! produktami, a 
wszystko się poplątało, rachunek My okazaliśmy •się niepokorni, dio mieszkający obecnie we Fran- także za forsą. Prtychodzę · do 
ekonomiczny z Wielką lrnprowi- zareagowaliśmy ·odpowiednio na cji. - W Polsce aktorzy grają na domu i padam ze zmęczenia". 
zacją.„ Mnie nie interesują po- rzeezy, z którymi nie można się okrągło - film, teatr, dubbing, Jest to prierażające, aie całość 
mysły administracyjne - C?Y' to pogodzić, i oto skutki - jesteśmy telewizja, radio. Podpierają się naszego życia sprowadzona zo
ma być teatr prywatny, sp6l- rozbici. Ale fakty są faktami. A nosem, a nic z tego nie mają. stĄła niemal wyłącznie do spraw 
<łzielczy, państwOWJ czy jakiś spl'llwą każdego człowieka kultu- Kiedyś za dutą rolę w filmie typu „załatwieniowego", czysto 
Inny. Teatr mote :ułstnieć tylko ry, który :t.yje w tym kraju, po- można było kupić „malucha", a bytowych: do zdobywania jedze
ptzez repertuar, .prr.es śmiałość zostaje odpowiedzialność za kul- dziś co najwyżej komplet opon nia, zapałek, tyletek itp. w tej 
podjęcia tematów, prsez jak gdy- turę. Tak to widzę. I wiem; że do niego. Mnie dwa dni zdjęcio- sytuacji wielu specjalistów uwa
by rozliczenie się wobec drugiego wchodząc na scenę, robię rów- we gwaraatują miesiąc życia. ża, te o kulturze będzie można 
człowieka ..... widu - z tego niei coś, co ma związek z dzia- Przeciętnie, aby utrzymać rodzi- mówić dopiero wówczas, gdy za
wszystkiego, co wisi w powie· ła1noś~ią społeczną. Tyle tylko, nę, muszę „wykręcić" 24-30 dni ,spokojońe zostanlł elementarne 
trzu, ma w:plY"iV na nasze tycie, te przestałem się oszukiwać i w ciągu roku, co wcale Ili• jest potrzeby bytowe, gdy ludzie nie 
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'k' ~ " pomni ow„. 

Rozmowa z WfESŁAW·EM SZiCZ'OTKOWSKIM 

- Je&\ pan autorem pierwszej, polskiej sztuki 
o Włodziln1erzu ~lajakowskim, którą p1·ezentował ze 
swoim Teatrem „Problemy" na festiwalu z okazji 
50 rocznicy- Rewolucji Paździeruikowej i otrzymał 
wtedy pierwszą nagrodę. Jakie były jej dalsze lo
ay? 
. - Sztukę prezentowaliśmy również w czasie wy
stępów gości.nnych w Moskwie. Telewizja poka
zała ją we fragmentach, a . towarzysząca nam eki
p.a nakręciła film „Najlepsi z czterystu", który 
był emitowany w programie oierwszym TVP. Na
tomiast jury, ped przewodnictwem Juliana Przy
bosia'; wyróżniło pierwszą nagrodą sztukę, w któ
rej wyraźnie ukazałem, że towarzys1e radzieccy 
doprowadzili ao śmierci poety. S,...tuka stała s'ę 
sensacją festiwalu, który miał być laurką dla 
uczczenia kolejnej rocznicy Rewolucji Październi
kowej. 

- Jak to się stało, ze Trybun Rewolucji, wy-
1)lesiony na cpkoły pomników stał się nagle nie
wygodny, wręcz niebezpieczny? 

- „Trybuna" zrobiono z niego wbrew jego woli. 
Stał się niebezpieczny, kie~ zorientowano się, że 
za dut.o mówił i :r..a dużo wledżiał. Był bystrym 
obserwatorelłl I szybko dostrzegał fałsz i zakła- ~ 
manie, jalcim karmiono robotnika Początkowy en
tuzjazm poety po 'upadku znienawidzonego caratu 
ostygł, gdy poeta rożejrzał się wok6ł. To nie ro
botnicy I chłop! zwyciężyli w rewolucji, żyli nadal 
w strachu i ubóstwie, ale cl którzy korzystają .z 
osiągnięć rewolucji dzierżyli władzę t żyli w do
brobycie, łam_iąc 'PMWO, naigrawając się ze spra
wiedliwości, depcząc hasła, które zaszczepił w na
rodzie L.nin. · To ich uwiecznił MaJakovlski w 
swoich sztukach „Łaźnia" czy ,.Pluskwa", nazy
wając tych wszystkich prominentów .,Naczdyrdu
psami" i „pluskwami na ciele rewolucji'', to ich 
należy siłą doprowadzić . do „łaźni", aby zmyć 
z nich nieprawość. kłamstwa, okrucieństwo i krew 
:z rąk. 

- Jak dbszło do napisania sztuki? 
- Przypadek sprawił, że zainteresowałem się 

bliżej życiem Majakowskiego. Kiedy ódwiP.dziłem 
muzeum poety na Tagance w Moskwie, wpadł mi 
w ręce stenogram ·z ostatniego spotkania autor
skiego. które odbył:> się w Instytucie Go5podarki 
Narodowej w Moskwie w roku 1930. Na margi
nesie tego dokumentu Wiktoi- Sławiński dopLsał 
uwagę: ,to była Golgoh audytorium". · 

- I stą.d tytuł sztuki? 
- Tak Postanowiłem wiernie zrekon s:ruować 

przebieg tamtego dramatycznego spotkania, ab~: 
współczesny widz mó~ł odczuć tamta atmosferę i 

~rozumieć; ż~ to właśnie wtedy zapadł wyrok na 
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Melomani ceniący nade wszystko muzykę for
tepianową nie mieli ostatnio powodów do narze
kań . Na początek nowego sezonu muzycznego przy
padły bowiem w Łodzi aż trzy interesujące wy
stępy pianistów: dwa recitale oraz konce::t z udzia
lem filharmoników. 

Recitale odbyły się w Białej Sali Muzeum Hi
storii Miasta Łodzi. Miejsce to, od dawna wyko
rzystywane do celów imprezowych, ma wiele za
let. wadę zaś chyba tylko tę, że w trakcie. wy
stępu dochodzą niekiedy zza '>kien odgłosy ruchu 
ulicmego Większe poj.azdy powodują nawet wy
czuwalną wibrację podłogi Niewątpliwie jedn~k 
w beznadziejnej wciaź sytuacji lokalowej łódzkiej 
Pol'hymnii. muzeum wydawa~ się może miejscem 
na kameralne spotkania z muzyką wymarzonym. 

12 wrze,5nia recital dała Maria Korecka.-Sosz!fo, 
wska, laureatka T nagród na konkursach w St. 
Morit?. i Sa1Titia1?0 de Compostella, od r.:iku nrze
bywaiąca w Ankarze jako profesor fortepianu na 
wydziale muzycznym tamtejszego uniwersytetu. 
Grała wyłącznie muzykę polską. Najpierw Cho-

poetę, postanowiono wykońc?.yć go moralnie i psy
chicznie, doprowadzić do samooójstwa. 

- Pan wierzył, że było to samobójstwo? 
- 'fakl Bo taka była oficjalna wersja śmierci 

Majakow~kiego. „Ostatni list", który w kilka go
dzi po śmierci poety był szeroko publikowany, 

\ miał rozwiać wszelkie spekulacje i plotki na ten 
temat. Ja również chciałem zamknąć swoje przed
stawienie odczytaniem listu. Kiedy poprosiłem jed
nak dyrektorkę Muzeum Majakowskiego o poka
zan'e ml tego listu, okazało się to niemożliwj!, po
nieważ był on pod ,,szczególną opieką", chociaż 
inne, bardziej wartościowe ~ękopisy, można było 
oglądać, a nawet dotykać, ale ten właśnie list 
był ściśle strzeżony. · Stało się to wtedy. gdy je
den z p :szących pracę doktorską o poezji Ma
jakowskiego podważył autentyczność tego doku
I)'lentu, powątpiewając - czy rzeczywiście skre-
śliła go ręk.a poety? _ 

- Czyżby miało to związek z . pokazanym zdję
ciem w „Pegazie", obalającym mit o samobójstwie 
poety? 

- Wiele jest niejasności w tej sprawie. Kiedy 
występow~iśmy z tą sztuką w Moskwie, dziwiło 
mnie to, że zabroniO'!lo, aby •plakaty były roz
klejone w całym mieście. Na salę wpuszczono 
osoby ze specjalnym zaproszeniem. Mimo to przy
było wielu przyjaciół. Dla nich był to szok, *e 
polski teatr i polski autor sięgnęli do „wstydli
wego tematu". Tłumaczono mi: „Nie możemy się 
chlub!ć tym, żeśmy wła$11ego trybuna wykoń
czyli". 

- Jaka była atmosfera na sali? 
- To nie 'Dyl spektakl, ale policzek dla tych, 

którzy zawin ili wobec poety i dla własnych ko
rzyści stchórzyli, dołączając sią do g!'ona „milczą
cych ". Weronika Połońska - aktorka, przyjaciółka 
po.ety, która pierwsza' weszła do pokoju zaraz po 
samobójstwie Majakowskie~o, zapytana o szczegó
ły ~ milczała. Kiedy powiedziałem jej, że pragnę 
zakończyć spektakl odczytaniem listu pożegnalne
go poety, kategorycznie zaprotestowała: „To. nie
prawda! On tego nie mógł napisać! On by . ml 
tego nie zrobił Zabili go!" Nie dokończyła, za-
nosząc sie płaczem. • 

- Czy sugerowała morderstwo? 
- Nie śmiałem nawet myśleć o takiej ewentual-

n :i ści. Przypuszczałem, 7:e obwiniała tych wszy
stkich. którzy systematycznie wykańczali poetę 
zmową milczenia, oogróżka'mi i anonimami. 

- Czv rekonstrukcja spotkania Poety w Insty
tucie Gospodarki Narodowej była trudna'! 

- Bardzo trudna. Dokł:i.dny przebieg, łacznle z 
r~akcją publiczności, miałem zawarty w stenogra-

pina: m.i.n. Fantaisie-lmpromptu cis-moll, 2 pełne 
dramatyzmu etiudy - „Rewolucyjną" i a-moll 
op. 25 oraz monumentalnego Poloneza As-dur op. 
53. Po przerwie - 9 Preludiów op. 1 Szymano
wskiego, a także witalny „Tryptyk góralski" Ma
lawskiego. Gra artystki odznaczała się wzorową 
preeyzją techniczną, zawsze dobrze „osadzonym" 
dźwiękiem oraz ścisłym podporządkowaniem wy
razu emocjonalnego założeniom formy utworu. 
Wyraz ten tylko w niektórych momentach mógł
by być wzmocniony przez większe zróż.nicowanie 
dynamiki. 

19 września wystąpił Jugosłowianin - Prcdrag 
Muzijevlc. Jest on obecnie studentem Jolliard 
School w Nowym Jorku. ale już .zdobywcą I m iei
sca na konkursie w Belgradzie oraz II nagród 
w Bolzano i Palm Beach. Program jego recitalu 
także zawierał kompozycje Chopinowskie (5 Ma
zurków, Poloneza-Fantazję As-dur, Walca Es-dur 
op. 18), ponadto rozbudowany cykl „Zwierciadła" 
Ravela i - jako •. ostrą" poi·ntę ..,.. „Poemat sata
niczny" Skriabina. Muzijevic to muzyk dojrza'ły, 

. o ukształtowanej osobowości, dysoonująry znako
mitym warsztatem solistycznym Nie epatuje jed
nak teahniką, koncentrując się raczej na czysto 
dźwiękowych - kolorystycznych i dynamicznych 
współczynnikach dzieła . Wykazuje zresztą upodo
ban:e do brzmień zawoalowanych, impresjonistycz
nych, które największe uzasadnienie stylistyczne 
miały w ,.Zwierciadłach". Natomiast interpretacje 
utworów Chopina nie zawsze w pelnl przekony
wały tym, co jest zasadniczym atrybutem tej 
muzyki, a mianowicie polskością. Np. z Polone
za-Fantazji motywy polonezowe jakby się ulotniły. 
Między tymi recitalami, 13 września, odbył się 

będą musieli zmartwiać się o to, 
co włożyć nazajutrz · do garnka 
i jak przetrwać do pierwszego. 
Ten krótkowzroczny i niebezpie
czny pogląd funkcjonował już w 
obiegu wielokrotnie w czasach, 
gdy bywało ciężko <a kiedy nie 
bywało ciężko?), zaś życie eykto
wało swoje nieubłagane prawa· 
nic się w nim w sferze polep
azania warunków bytowych nie 
zmieniło. Wręcz przecjwnie, sta
wało się ono coraz trudniej.sz.e, a 
od dawna tak zafajdane - wrai 
z nim także kultura - że o tej 
ostatniej nikt już poważnie nie 
myśli. O kulturze niemal wstyd 
mówić. Staje się jakby zbędna, 
staje się nie chcianym przez ni
kogo d1ieckiem". 

kontrakt przyznający 
ne prawo do biografii 
„Expressen". 

wyłącz
gazecie 

twardej - 1300 zł); Lech Wałę
sa ,.Droga nadziel" (Znak 1989) 
- 20 OOO zł (cena nruninalna -
6000 zł); Jean Orieux „Talley
rand" (PIW 1989, seria „Biogra
fie sławnych ludzi'') - 10 OOO sł 
(cena nominalna - 5500 zł); 
Jan Erdn;ian „Droga ·do .Ostrej 
Bramy" (2 t., Wydawnictwo 
Kurs 1986, d·rugi obieg) - 5000 
zł; Jerzy Kosiński „Malowany 
ptak" (Czytelnik 1989) - 15 000-
-20 OOO zł (cena nominalna -
1200 zł); Jerzy Pawlak „Polskie 
eskadry w latach 1918-1939" 

BERGMAN ŻĄDA 
MNIEJ 

Szwedzki reżyser Ingmar Ber
rman wystąpił na drogę sądową 
przeciwko gazecie „Aftonbladet", 
która opu~likowała artykuł opar
ty na nieautoryzowanym mate

,riale pochodzącym z jego biogra
fii "Laterna Magica„ Wydawca 
„Aftonbladet'' ThorbJorn Larsson 
&aprzeczyl oskarżeniom stwier
dzając, że treść artykułu zaczer
pnięta zo~tała z wywiadów, ksią
tek oraz programów telewizyj
nych poświęconych Bergman9wi. 
Firma wydawnicza Nordstedts, 
której Bergman powierzył wyda
nie książki podpisała uprzednio 

Wydawnictwo wystąpiło w 
~wiązku z tym o odszkodowanie 
od „Aftonbladet" domagając się 
150 tys. koron tytułem rekompen
saty za bezprawne wykorzysta
nie materiałów nie przezoac:oo
nych do publikacji. Natomiast 
reżyse.r nieobecny na rozprawie 
oświadczył przez. swego awokata, 
że zadowoli się wypłaceniem 
przez „Aftonbladet" symbolicznej 
korony. 

NOTOWANIA 
GIE'ŁDOWE NA 
„JARMARKU 
WINOBltANIOWYM" 
W ZIELONEJ GÓRZE 

Adam Ochocki „Raz, dwa, 
wziali. Wspomnienia z ZSRR 
1939-1946" (Wydawnictwo 
TKKS, Łódź 1988) - 2000 zł 
(cena nominalna - 470 zł), Ra
fał Wojaczek „List do niezna-

nego poety" (Wydawnictwo1 Dol
nośląskie 1987} - 2500 zł (cena 
nominalna - 160 zł); Słownik 
kieszonkowy angielsko-polski l 
polsko-angielski" - 20 OOO zł; 
James Clavell „Kr61 szczurów" 
- 10 OOO zł; Andrzej Szczypior
ski „Początek" (Instytut Za
chodni, Poznań 1989) - 6000-
-8000 zł (cena nominalna w 
oprawie miękkiej - 1000 zł, w 

iNR 40 (1644), 1 PAŻDZIERNIKA 1989 R. 

(Wydawnictwa Komunikacji i 
Łączności 1989) - 15 OOO zł (ce
na nominalna 2800 zł); 
„Wielka Encyklopedia Powszech· 

na" {PWN - 13 t. - 800 OOO zł 
(sic!) - (cena antykwaryczna 
- ok. 300 OOO zł); Antoni Czu
biński, Jerzy Topolski „Histo
ria Polski" (Ossolineum 1989, 
II wydanie) - 15 OOO zł (cena 
nominalna - 4700 zł); „Wielki 
słownik polsko-niemiecki I nie
miecko-polski" (WP) - 360 OOO 
zł (sic!); Władysław Kopaliński 
„Słownik wyraz6w obcych I 
zwrot6w obcojęzycznych" (WP 
1989) - 8000 zł - c~a nomi• 
nalna ..:::. 4!100 zł); Aleksand• 
Czerwb\skf. Lesław Dudek „Sza. 
bla łołnlerza polskiego XIX I 
XX wiek" (Ossolineum 1981) -
7000 zł (cena nominalna 
2800 zł). 

mle. Naldało s tego skoDStruowac! i>rzedstawll!'!ll•, 
aby było zwarte, ciekawe .l zdl\ł&ło do wyjaśni„ 
ni.a przyczy.n łmlerel poety. 

- Mam przed aobl\ łygodnik „PRZYJA2:8" nr 
135, w kt6rym Marek Slecskowskl w art7kule 
„Otwarte głowy - gorllce serca" płsze1 „Na sce
nie panuje poeta. Jego głos, wyrzucane Jak potoki 
lawy, słowa - buczące„ 1warllwe. nawołujące, to 
zn6w liryczne. Poeta l wrogowie. Poeta i przyja
ciele. Jeden człowiek osaczony przez wielu, jedna 
głowa przeciw dziesiątkom pytań. I jedno serce. 
Można bez przesady powiedzieć, ie łódzki Teatr 
„Problemy" zaszokował widzów i jury, a autor 
i reżyser wywołał wok6ł siebie atmosferę niekła
manego zainteresowania, nawet sensacji". - Przy• 
znam się panu, :te czytając pańską szlukę ode
brałem podobne wrazenie. Rzadki> się zdarza, aby 
rek1tnstrukcja scenicznego spotkania Poety z pu
blicznością osiągnęła taki dramatyczny efekt? 
Łączyło się to z ryzykiem. Czy nie wydarzyło się 
coś p11za scenariuszem? 

- Było takich przypadków wiele. Piszę o tym 
w ~iążce. Np. V{ Poznaniu występowaliśmy na 
scenie Teatru Po!skiego w obecności kilku mini
strów, sekiretarzy i ambasadora ZSRR, omal nie 
doszło do przerwania pokazu. Bileterki teatru, jak 
zawsze, rozmawiały sobie na korytarzu, nie orien
tując się jaka forma sceniczna będzie prezento
wana na scenie. Gdy jednak usłyszały na sali krzy
ki publiczności-aktorów <podstawionych prze~e 
mnie) - wtargnęły wszystkie na widownie.: „On 
jest pijany", „wyrzucić go z sali", „chuligani", 
„irrecz" i... chciały wyprowadzić aktora. który 
miał jeszcze. tekst i musiał pozostać. Wkroczyłem" · 
wi('c ja w obronie tego „studenta", niestety, do
stałem cios w głowę i przy.ciśnięty do ściany, 
patrzyłem jak mojego aktora wyrzuconQ. siłą z s11-
li. Dalszy tekst musiałem sam przejąć, aby pr:r.ed
stawlenie mogło toczyć się dalej, Bjły i protesty, 
a nawet wnioski o \!karanie. W czasie występów 
w Moskwie o mało nie doszło do ,,skandalu dy
iplomatycznego". Usłużni „przyjaciele" i tak po
informowali kogo trzeba· w kraju i musiałem się 
z tej pomyłki tłumaczyć. Z Polski zabraliśmy 
wieńce, które mieliśmy złożyć przed Mauzoleum 
Lenina I na grobie Majakowskiego. Wieńce miały 
szarfy skręcone i dopiero w ostatniej chwili je 
rozwinęliśmy. Trochę zadziwło na~ że „odpowie
dzialny" za przebieg kolejki do.. Mauzoleum, gdy 
czytał napis na naszym l'ieńcu, kiwał , głową ze 
słowami: „No można I tak". Przy składaniu wieńca, 
Majakowski otrzymał wieniec z napisem na szar
fie: „Przywódcy Rewolucji Pddziernikowej", a Le
nin - „Największemu Poecie RewolucJi" ..• 

- Temat I sytuacja były na owe czasy ryzy
kowne, Ale Majakowski stoi na cokole pomnika., 
który nadal jest na placu nazwanym Jego imie-
niem. Jak wam się podobał? . 

- Ja osobiście nie lubię pomników. Wolę po
mniki w pamięci ludzkiej. w ich sercach. w do
mach, na półkach. Są wted" ludzcy i bli<cy. 

Rozmawfał: 
BOHDAN GADOM~KI 

koncert symfoniczny w eksploatowanej przez FŁ 
kolejny rok, pozbawionej wszakże odpowiednich 
walorów akustycznych, sali Liceum Muzycznego. 
Koncert anonsowano jako inaugurację sezonu, choć 
nie był on wcale pierwszym spotkaniem. Pr:t:v
pomnę, że 1 września filharmonicy utzestniczyli w realizacji Requiem Mozarta. z okazji 50. roczni
cy wybuchu TJ wojny· światowe:!. Zaś tym razPm, 
pod batutą Andrzeja Straszyńskiego, zabrzmiały: 
poemat symfoniczny „Preludia" Liszta, II Sym
fonia D-dur Brahmi;a oraz U Koncert fortepiano• 
wy l'-moll Rachmaninowa. Przy fortepianie za
siadl Benedetto Luno. ów młody Włoch uzyskał 
w bieżacym roku ITI nal!rcdę na konkursie im. 
van Cliburna, ale niechaj ta TIT loknta nllrn p:o 
nie zmyli. Lupo jest mistrzem! Pianistą, jaki-!e:o 
w l'~odzi dawno nie było! Wirtuozem I internrł'ła
tcrem doskonałym, fascynującym w:vhornn techni
ka. pięknym rysunkiem frazy , soczystości11 tonu. 
ogromną muzykalnością i wrażliwością. Proble
my techniczne zdają się dla nie)?o w ogól"' nie 
istn1 eć, co było widoczne np. w dźwiekowyc1' ka
skadach m cześci silnie nasyconego ekspresja kon
certu. Szlachetny lirvzm emanował ze środkowe
go Adagia i II tematów części skrajnych. 

Tego artysty łódzcy meto.mani orcdko nie z11-
pomną. A ponieważ r6wnież ; orkiestranci ~ ,., i,-glj 
~ie na medal. można tylko zawołać - obv C?'."
ściej! Oby koncertów na takim Pt\Ziomie było jak 
najwięcej! 

JANUSZ JANYST 

• 
• 

Galeria pis~rzy 
KAROL OBIDNIAIK 

Kronika 
NA ZAPROSZENIE 11NIWEBSYl'ETU "' · 

JAGIELLONSKIEGO przyjechał do Polski 
znakomity po'eta, laureat Nagrod7 Nobla -
Czesław Miłosz. Krakowska uczelnia przyznała 
autorowi „Doliny lssy" tytuł doktora honoris 
causa. Uroczystość nadania tej godności odbędzie 
się 2 października br. i' połączona zostanie 
z inauguracją nowego roku akademickiego. 
Wykład inauguracyjny pt. ,.Z poezją polską 

przeciw światu" wygłosi C. Miłosz. Przewidziany 
jest również cykl jego .wykładów dla studentów. 
Pozostały czas wypełnią pisarzowi spotkan.i& i 
wieczory autoi;.skie. 

W BIBLIOTECE UŁ (ul. Matejki 34) 25 bm. 
otwarta zmltała wystawa publikacji Wydawnictwa 
Uniwersytetu Łódzkiego. Eks•pozycja czynna 
będzi-e do 15 października Hr. Zachęcamy do 
obejrzenia. 
NAKŁADEM WYDAWNICTWA ŁODZKIEGO, 

w poczytnej serii „Biografie niezwykłe" ukazała 
się książka Daniela Wyszogrodzkiego 
pt. „Satysfakcja". Zawiera ona - znaczone 
wielkimi sukcesami - dzieje słąwnego 
angielskiego zespołu rockowego „The Rolling 
Stones". 

POLECAMY LEKTURZE nowy, bardzo 
Interesujący numer „Wędrownika" (3l7), „. 
unikabwego łódzkiego blule~ybu {tbyt . skromnt " 
to określenie) Zarządu WojcwóclzkieJ• PTTK, 
któremu prawie niezauważenie ,,stuknęły" jui: 
33 lata. 

Pi·smo to - będące ewenementem w skali 
krajowej - staje się z każdym numerem 
ciekaws:ze. Wiele miejsc!!. - co szczególnie 
~asługuje na odnotowanie - poświęca mało znanym 
dziejom starej i miP.dzywojennej Łodzi. 

W ostatnim numerze „Wędrownika" czyteJn,Jc7 
znajdą m.in. dalszy ciąg• literackiej węd.rówkll 
Jerzego Urba.111klewlcza traktem starej 
Piotrkowskiej, o lekarzu I społeczniku związanym 
z Łodzią, Antonim Stanisławie Więckowskim, 
pisze Bożena Krzemińska, zaś łtistorię narodzdn 
łódzkich muzeów omawia Anna Pila~ka. 

SL YSNY OBRAZ Jerzego Kossaka „Cud nad 
Wisłą" - po wi elu latach zakazów -
udostępniony został nubliczności w salach { 
wystawowych Muzeum Państwowego w ..- ; 
Grudziądzu. 

W ŁODZI, 21 bm., przy ul. Rewolucji 1905 r. · · 
nr 28, wyznawoom religii mojżeszowe.i przekazan., 
został w użytkowanie odrestaurowany Dom 
Modlitwy. Ten obiekt kultu religijnego w czasie 
ostatniej wojny po wyzwoleniu przechOdził 
zmie1me koleje losu. Odbudowany zo!tał teraz 
ro.in, dzięki wsparciu finanso\Yemu fundacji 
Nlssenba.umów oras fundacji Ronalda Laudera 
(b. ' ambasadora US.A w Austrii) . 

W uroczystości otwarcia synagogi, obok 
przedstawicieli władz mie,l:sklcb l Ko8ciołów 
różnych wyznaJi (w tym katolickiego), 
uczestniczył naczelny rabin Polski! - Plnku.s 
:Menachem Joskowłc. 

W LISTOPADZIE BR. NASTĄPI 
ROZSTRZYGNIĘCIE organizowanego prrzez 
Oddział Wojewód~kl „PAX" w Piotrkowie Tryb.„ 
IX Otwartego Tuflnieju Jednego Wiersza, 
poświęconego przeżyciom i refleksjom 
związanym ze Swiętem Zmarłych. Organizaton:y 
turnieju proszą wszystkich chętnych o nadsyłani• 
prac (w 5 egz. maszynopisu, z godłem) w 
terminie do dnia 31 października br. ood adresem 
O.W. Stowarzyszenia PA~, Piotrków Tryb, uL 
Dąbrowski~o 18. 

W DNIACH PRASY I WYDAWNICTW SD 
ukazała się nakładem „Epoki" biografia Antoniece 
Stanisława Więckowskiego - współtwórcy 
Łódzkiego Klubu I Stronnictwa Demokratycznego 
- -pióra Miem:ysława Bandurki, Andrzeja 
~Felchnera I Bożeny Krzemińskiej. 

Praca ta jest pierwszą próbą zaprezentowania 
całokształtu działalności politycznej i 
społeinnikowskiej tego nieprzeciętnego człowieka, 
wielce ;zasłużonego dla międzywojennej Łodzi, 

PIERWSZA W P.OLSCE GALERIA SZTUKI 
ZYDOWSKIEJ pn. „Hadar" otwarta została 
w Krakowie. Inaugurująca jej działalność 
ekspozycja prezentuje mało znane obrazy i grafdld 
J'onasza Sterna. 

W MUZEUM WSTORII MIASTA ŁODZI, 25 bm„ 
otwarta została interesująca wystawa malarstwa, 
argentyńskiego artysty - związanego więzami 
rodzinnymi i studiami z Felską - Ariela 
Młynanewlcza. 

Ekspozycja, zorganizowana przy współudzlale 
C'Jentrum Kultury Młodych oraz Towarzystwa 
Łlłczności z Polonią Zacraniczlll\, czynna będzie 

do 10 października br. 
MUZEUM WOJSKOWEJ SŁUZBY ZDROWIA 

w Łodzi ful 2ellgowskiego 7/9) zaprasza na 
wystawę nWrzealell 1939". Prezentowane, bardzo 
eiekawe. eksponaty udostępnione zostały 
111uzeum m.ln. prze-z członk6w oddziału ł6dzkie&o 
Stowanyacen1a Miłośn:lk6w Dawnej Broni 
I :earw,.. 
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utorzy, zajmujący się islamem, z rzadka zw.racają u
wagę na war unk i panujące na Póhvyspie halbslkim 
przed powstaniem tej religii, czy też na ówczesne u
warunkowania społeczno .... polityczne. Nieuwzględnie
nle tych spraw doprowadzić może do niezrozumie
ni a wielu specy'ficznych cech religii islamu lub jej 

ś\viętej Księgi - Koranu - czy zasad wiary oraz systemu po-. 
litycznego powstałego w oparciu o tę wiarę. ' 
Przedmuzułmański<: p:ińsh\·a arabskie: Państwa Minejczyków. 
Sabejczyków i Himiarytów: 

Królestwa te powstały w kolejnych ckre.sach históryic.znych 
- o -czym będzie mowa dalej - na terenie dzisiejszego Jeme
nu (Arabia Felix). Kraina ta znajduje się w 'Pałudniowo-zacho.d
niej części Półwyspu Arabskiego. Cechą k·liimatu tego obszaru 
były uleW111e deszcze w 'Porze letniej oraz spore zru;oby wodne, ' 
które przyczyniły się od czasów starożytności do rozkwitu rol
nictwa„ Jemen posiadał duże znaczenie strate,gi.cme na szlaku 
handlowym między rejonem Morza śródziemnego ,z jeduej stro
ny a Afryką, Indiami oraz Da!e•kim Wschodem z drugiej strony. 
Głównym rprze.dmiotem teg-0 handlu były szlachetne gatuniki 
mewna, kość słoniowa, jedwab i drogocenne kamienie. Opal!lo
wując żeglugę, Jemeńczycy stali się pośrednikami w między
narodowym handlu~ Towary sprowadzone z Afryikl, Indii i Da
lekiego Wschodu przewozili drogą lądową na !Północ - przez 
Mekkę - do portów Palestyny i S~ii. 
Spośród państw powstałych na terenie Jemenu znane nam 

jest Królestwo Minejskie, które zostało założone okolo tysięcz
nego roku p.n.e. ze stolicą w Ma'in. Władzę sprawowali tam 
dziedzicz.ni królowie przy pomocy przyboczmej rady doradczej. 
Minejczycy trudnili się handlem z Syrią, EzLptem i nie:któ_ry
mi wyspami Morza śródziemnego. Na tych wy:S;pach założyli 
oni swoje kolonie, które kontynuowały działalność hain:dlową po 
u:padiku ich· kl'ólestwa. Znali oni pismo i należeli do pie.-w-

. azych ludów posiadających własny alfabet . 
.Państwo Minejskie 'l.IJpacilo pokoi:iane przez: powstałe w środ

_kowym Jemenie ok. 800 rolrJU :p.n.e. .Królestwo Sabejskie. Miesz
kańcy tego król~twa trudn111 się głównie rolnictwem, rozbudo
wali system nawadniainia o.raz wznieśli tamy, rz których cl.o his
torii prizes'Lła Tama' Me're'b. Była to gigantycz.na - ja:lt na owe 
czasy - tama o dłu.gości 800 i grubości 150 lok.ci, z przezna
czeniem do gromadzenia wód w okresie obfitych opa·dów dla 
celów iryg~yjnych. W.z.miainiki o Państwie Sabeiskim, jego ..roz
woju · oraz obfitości produktów rolnych znajdujemy w Koranie. 

Osłabienie władzy centralnej, tendencje odśrodkowe, oraz 
zmiana móg handlowych w zwią.z..ku z opanowaniem Syrii, Ęg~p
tu i rejonu Morza śródziemnego przez Rzymian (kupcy rzym
scy sami przejęli handel z Indiami i Dalękim Wschodem), do
prowadziły do upadku Sabejskiego Państwa (V w.n.e.). 
Właśnie w owym czasie, Powstałe na połudntu Jemenu Pań

stwo Himiarytów, opanowało Państwo Sabejskie wraz .z więk
szą częścią Półwyspu Arabskiego. Nastąipil też rozwój monoteiz
mu w zwiąZku z rozpowszechnieniem chrześcijaństwa w Jeme
nie za sprawą misjonarzy abisyńskich. W warunkach niepokoju 
rządzących z powodu postępów chrześcijaństwa, król Himiaru 

\. Thu Nawas przyjął judaizm, ·co należy traktować jako reakcję 
na powyższy fakt. Dalszym przejawem tej rrakcji były repre
sje wobed chrześcijan, których echa można prześledzić w Ka-
nn~ . 

Akty rep,resjj wobec chrześcijan sprowokowały zbrojną inter
wencję Ą.bisynii, okupację J emenu, upadek Państwa Hiri\iaryc
kiego oraz wspieranie re1/.gi1 chrześcijańsk iej prze.z . nowych 
władców. Abisyński namiestnik Jemenu. Abraha, zorganizował 
kampanię z zamiarem -opanowania Mekki, lecz zakończyła się 
ona całkowitą klęską '-- a sam Abraha zg inął. Rok, w którym 
wydarzenia te miały miejsce - jest to rok narodzin rpóźniejsze
go Proroka Muhammada - nazywano w tradycji arabsko ... mu
zułmańsldej Rokiem Słoma (am al-fil). Oblegający Mek1tę Abi
syńczycy mieli · ze sobą słonia - z.wieil'zę n ie spotykane w Ara
bii. 

W Jemenie ludność stawiała opór wobec władzy abisyńskiej. 
Opór . ten · uzyskał poparcie sasanidzkiej Persji, oddzi ały sasa
nldzkie wsparły miejscową ludność i jej przyw9dców, wy7Jwa
lając kraj. Niebawem. sasanidzk1 namieśtrtik · stał się jedynym 
władcą Jemenu. Jednak, po rozpowszechnieniu się islamu, wład
ca ów p1rzyjął tę wiarę i uznał proroctwo Muhammada. 

Państwo Tadmur znajdo\vało się na Pustyni Syryjskiej mię
dzy Eufratem a wybr~eżem śródziemnomorskim. 
Powstało jako stacja dla karawa.n na trasie między Syrią a 

Mezop1;1tamią. Wzmianki o tym państwie są zawarte w trans
krypcjach asyryjskich. Opanowanie Azji Mniejszej, Syrii i Egip
tu przez Rzymia.n - oraz związane z tym - wzrost haD:dlu 
między Mezopotamią a rejonem Morza Sródz1emnego, sprzyJało 
r ozwojowi Państwa Tadmur. 

Gdy w ·nr w.n.e. Państwo Sasanidów usiłowało opanować 
Sy r ię , władca Tadmur Uthaina stanął po stronie Rzymian, któ
rzy w uznaniu jego postawy przyzna!\ mu tytuł Króla Ws~ho
du. Po śmierci tego wfadcy, jego żona Zenuibia zasynęła Jako 
mecenas nau·ki i sztuki. Pochodzifa ona z Syrii, studiowała fi
lożofię gil'ecką i opanowała języki aramejski, gi,-ecki i łaciński. 
Ambitna Zenubia wykorzystała przejściowe osłabienie Rzymu 
ina Wschodzie i zoil'ganizowaJa wyprawe wojenną, w wyniku 
której opanowała Syrię i Azję fVIniejszą oraz przygotowała się 
:ównież do opanowania Egiptu. Zgodziła się jednak na ,pertrak
tacje z Rzymem, a w tym cz.asie silna armia rzymsk;a pokona
ła. i zlikwidowała Państwo Tadmur. Samą królową w.:ięto do 
niewoli do Rzymu, gdzie zmarła. 

Arabscy mieszkań-cy Tadmur należeli do kilku p1.emi~n, a każ
de z nich miał<> własną radę plemienną. Za.równo w tym pań
stwie jak · i innych oma wianych przedmuzułmańskich organiz
mach' państwowych, istniało niewolnictwo. Niewolnicy byli wy-

, korzystywanl do prac domowych, rzemieślniczych i handlowY<:~-
w· państwie Tadmur oddawano cześć . ponad 40 bóstwom. NaJ

waż.ndejszymi z nich były: Ba'al, Ba'al Samin i , DżaThil - re
prezentujące niebo i księżyc, Bóstwa astralne były charakterys
tyczne dla wierzeń ówcze.snych Arabów.• Ruiny Swiątynl Ba'a~ 
są zachpwane do dziś. Do świątyni prowadziła droga długości 
jednego Kilometra, a po Qbu jej stronach znajdowało się 400 ko-
lumn o w)"!okości 55 stóp każda. . 
Państwo Petra znajdowało się na południu Palestyny na 6w

czesnym szlaku handlowym, prowądzącym od Jemenu l Hidża-
zu do Syrii I Egiptu . · ' 
Mieszkańcy Petry należeli do plemion airabskich zwany<:h Na

batejczykami; osiedUli się oni tam wokqł źródeł wo.dy od sta
rożytności i zajmowali się ochro\lą karawan i przewozem to:
warów. Zachowali oni swoją niezależność przed Asyrryjczykam1, 
Aleksaind•rem Macedońskim i : Ftolemeuszami, lecz ulegil.i Rzy
mianom. W 108 r . n.e. Oesar.z Tralan · zdobył Petrę i przyłą
czył ją do Imperium Rzymskiego. 

' Nabatejczycy należeli do Arabów północnego Hidżazu, . a ich 
cywilizacja i wierzenia były zbliżone do tych poprzedzaJących , 
pojawienie się \slamu. Odda.wali oni cześć wielu bóstwom 
m.in. Thu Szara. Hibl, al-Lat, a!-Uzza, które były czczone na 
Półwyspie Arabskim - a szczególnie w Hidżazie. · 

Chassamidzi wywodzili się - według własnych, podań - od 
starożytnego sZCŻepu południowoarabskiego. Swoje królestwo za
łożyli oni w rejonie na południowy ws-chód od Dama.sziku na 
wielkim szlaku handlowym, łączącym jemeński Ma'reb z Da
maszkiem. Królestwo Chassamidów znajdowało się w obrębie 
wpływów politycznych Rzymu i następn ie Bizancjum, które wy
korzystywały je do obrony wschodnich granic Syrii przed s_a
sanidami i a1'abskimi Munthirczykami. Lud Gha.s~an iprzyJął 
chrześcijaństwo i - obok arabskiego - Posługiwał się języ
kiem aramejskim. 

Zachodnie granice Mezopotamii ze" sitrony Eufratu były pe
netrewane przez arabaskie plemiona, które z czasem osiedliły 
s ię w a!-Hira nad Eufratem (I w.n.e.), W warunkach osłabie
nia. władającego Mezopotamią Państwa Partów, al-Hira rozsze
rzyła swoje terytorium i przejęła kontro-lę nad szlakiem handlo
wym, łączącym Mezopotamię z Syrią. Kiedy kolejna dynastia 
Sasanidów przejęła władzę w Persji. zachowała ona władzę ple
mienną tego ludu. zwanego .w historiografii arabskiej Munthir
czykami. Ci ostatni mieli w myśl zał-0.;:eń polityki sasalllid·zkiej 
zapewnić ochronę zachodnich gran ic Imperium, udzielać ipomocy 
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w walce z Bizancjum ora~ t.on.tirolować ruchy plemion Pół-
wyspu Arabskiego. · . 

I.;udiność 811-Hlira e?Cił·a lbósbwa · !Plemienne. Także ioh!rześcijań
stwo zyskało licznych izwolemlli!k6w, co tego stopnia, .że al-Hira 

... stało się watnym ośrodik.lem tej wd.ru"y 1 stąd ruszyły m i.s je do 
Półw~.spu Arabskiego i Państwa Sa.sani•dzkiego. Chl!'ześcjj.anie z 
al-Hixa iprzełoży'li wiele dzieł greckich na język aramej,;ki, a 
w czasach Kalifatu Abba.sydzkiego uczestnk:zyli w tłumacze
niu greC'kich dzieł 'medycznych i :fiilozoficznych na j ęzyk arab
ski. 
Państwo Kinda powstało w SrodkoweJ Arabii. 
Zostało ono rz:ałożone w in w.n.e., poc;zątkowo na .o'b.szarze 

Wschodniego Hidżasu; nas·t®nie a:aś wpłxwy jego sięgały c o 
Eutratu, Jemamy i całego Hi-dża.su. Państwo to podejmowa!o 
próby zjednoczenia ATabii :pod swoim 'berłem, a znajdujące s!ę 
;pod jego panowaniem plemi-Oila zachowały własną organizację 
i tradycje oraz kor.zystały z ~rawa wolnego wyboru swo:ch 
przywódców. 

Pa•nowa.nie Kindyjczyjtów wiąże ,się z okTesem ipoko ju i stn . .:. 
bilizacji w Centralnej Arabii. Po UIPadku Pań"stwa Kind, Munt
hi·rczycy próbowali k1:mtynuować jego dzieło na Rćłwysp:e 
Arabskim. Z :kolei, po upadku tego ostatniego nastą.piło o-słab: e
nie więzi międzyplemiennych, wyodręll:>nienie .s ię 1Paszczegóinych 

Z dziejów ludów arabskich. 
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plemion, :vvalltl i ogólna destalb.Lliza<:ja sytuacji >polityc7l!1ej. Takie 
właśnie war~nki panowały w Arabii pr.zed pojawieniem s ię 
jslamu. 

Mia.sto l\fekka poslada szc-zególne rznaczenie w dziejach Ara
bów i Islamu. 

Tu urodził się Prorok .islamu Muhammad, tu głos ił przez dwa-
1I1aście lat swoje posłannictwo. W owym czasie Me:,ka była po
ważnym centrum handlowym oraz najważniejszym ośrndkiem 
religijnym Arabii, uczęszc-ianym co roku przez z.nacz,nq li:'.zi':lę 
pielgrzymów. Rola <:entrum handlowego i religijnego s.p.rzyjała 
poz.naw~niu przez Mekkańczyków warunków panujących wśród 
;państw I plemion arabskich, a taikże i w nnnych krajach. To
warzyszyła temu 11najomość ówczesnych religii i idei. 

Mekka leży w długiej dolinie otoczonej górami, które ułatwia
ły obronę miasta i - w · okresie opadów - tworzyły rzeki i 
strumyc?!ki. Jednak z powodu suchego klimatu, bardzo upalrie
go lata i niewit!l·kiej· ilości opadów, doliha ta nie znała u;:iiraw 
rolnych. Mieszkańcy Mekki czerpali pitną wodę ze st:.r c ni. a 
takie .źródła wody nie były wystarczające dla celów ·rolnic
twa. Stąd zboża i artykuły żywnościowe sprowac1 zano z i'1nych 
rejonów. , 

Wzrost roli ha;ndlowej Mekki w okresie- poprzedzającym po-
. jawienie się islamu miał związek z opanowaniem Jemenu przez 
Abisynię i licznymi wo.inami między Persami a Bizantvj czY 
kami. Gdy nastąpiło zahamowanie handlu przez Mezopotamię 
Bizancjum korzystało z pośredni-ctwa handlowego Mekki. Także 
Sasanidzi importowali niektóre towary bizantyj.skie prz~.z l\fok
kę. W tych· warunkach nastą.p iło wyraźne ożvwi:m ie handlu 
mekkańskie.go z Je~enem, Abisynią, Syrią i Mezopotamią 
Mekkańczycy brah udzi ał w tym hap.dlu, a s;i m Muhammad 

1 większość jego towarzyszy (sahaba) prowa dzili dzi'łlal:Jość 
handlową. Koran wielokrotnie nawiązuje do tej działalności. 
Kupcy nawiązywali porozumienia z plemionami 2amie;;zkujrcv
mi na szlakach karawan w celu iabezpieczenia t ych dróg. Po-, 
rozumienia te, zwane „al-Haf" znajdują odbicie w Kcranie w 
surze pod tą samą nazwą. Mekka organizowała dwie główne 
wyprawy handlowe rocznie: wyprawa zimowa k ierowala s ię do 
Jemenu, a letnia - do Syrii. Mia.sto po.siadało swo je ka'1to-:-y ; 
znane było też lichwiarstwo -'- zakazane późni e j przez islam. 
Według legendy, Mekika była założona .przez Abrahama (Ibra

him) wraz z synem Isniailem. Mieli oni wybudować Swiątyn 'ę 
Ka'abę, w postaci sześcianu (stąd naz\va), służącą za schro:i!e
nie dla czczonego Czarnego Kamienia. Do tego miejsca ruszały 
doroczne pielgrzymki z całej Arabii, gdzie składały swoje ofia
ry. 
· Opieka nad Swiątynią i miastem pozóstala w rękach potom
ków lsmaila, którzy . następnie utradli ją na rzecz plemienia 
Dzurhum i - po nich - Chu.za'<i. Wil'eszcie władza przeszła w 
ręce przywódcy Kurejszytów i• - zgodnie .z tradycją - potom-
ka linii ismailickfej. -

Szczep Kurejsz dzielił się na plemiona i r1J.dy; głów·nie zaś na 
dwie kategorie: Kurej.szytów wewnętrznych (Kurejsz al-Bitah -
czyli zamieszkujących bez.pośrednio wokół Swiątyni ' Ka' aby) i 
Kurejszytów zewnętrznych (Kurejsz al~Dhawahk). Władze i naj
ważniejsze funk<:je administracyjne Mekki znajdowały się w rę
kach Kurejsz al-Bitah; a przywództwo w mieśc ie należało do 
męskich potomków Kuseja, Jednak, w wa,żnych sprawach, kon
sultowali się oni z notablami miasta. Takie koinsultacje odbywa
ły się ·w Dar al-Nadwa (domu Narad), nie opodal Ka'aby. Ponad
to każde plemię posiadało własną radę i siedzibę narad. 

Sprawowanie V(ład.zy w Mekce wiązało się z pełnieniem szere
gu flLI)kcji religijnych w związku z naider ważną rolą sakral
ną Swiątyni Ka'aby. dokąd przybywały co roku liczne rzesze 
pielgrzymów. Do najwa~niejszych takich funkcji należały: wyda
wanie zgody na rozpoczęcie pielgrzymki, ustalenie miesięcy od-

, bywania· pielgrzymki, przy,gotowania zapasów ·wody pitnej dla 
pielgrzymów, przygotowa:nie żywności dla nich, piecza nad 
kluczem do Ka'aby i zezwolenie na wejście do niej, organizowa
nie obrony miasta. 
. Arabski system społeczny przed islamem. 
Charakterystyczną cechą społeczeństwa Półwys,pu Arabskiego 

w okresie pt'zedmu.zułmańskim (1lWanym w tradycji islamu 
„dżahilia" - tj. niewiedza, ignoraru:ja) była domhnacja beduiń
skiej organizacji plemiennej i trybu życia - zarówno na pus
tyni jak i w oazach ·i miastach. Plemię to ~upa ludzi, mają
cych we własnej opinii takle samo pochodzenie oraz żyjących 

. na tym samym terytorilUm i biorących udział w jego obi:onie 
w wypadku zagrożepia. Plemiona arabsikie róż·niły się między 
sobą liczebnością - niektóre były liczne, inne - z kolei -
niewielkie. Liczebl'l<>Ść ta zależała od zdolności 1poszczególnych 
.plemion do samoobrony i od ,istnienia pastwirsk. Wz.rost danego 
plemienia - w powiązaniu z niedostatkiem pastwisk na swo- · 
im terytorium - zwykle powodował jego podział i wyodręb
nienie określonej grupy jego członków, tworząc samodzielne 
plemię, które - niemniej zacho!Vywało więź z macierzystym 
plemieniem. 

Plemiona mabskie przywiązywały w badanym okresie og.rom
~e znaczenie do własnej genealogii. Dzieliły się wówczas pod 
tym względem na potoan'ków Adnana tbenu Adnan) - czyli ple
miona pierwotnie zamieszkujące północną część Półwy5pu Arab
skiego i rejon Nadżd - -0raz t>Otomków Kahtana, czyli plemio
na osiadłe początkowo na połud~iu Półwyspu Arabskiego. W 
skład społecznej struktury plemienia w,.chodtiły trzy kategorie 
ludąości~ · 

- Saliba: Była tO rdzenna ludność plemienia, korz,}·stająca i 
równ-Ości prawa i ,obowiątków. 

- Hala:fa (sojusznicy): Sta.nowili' Qni obce jednostki, które 
.schroniły się. u plemienia lub jednego z jego członków. Kodeks 
zwyczajowy wręcz nakazywał zapewnienie ochrony tym jednost
kom. 

- Abid (1nlewoln~cy): Katego-ria ta obejmowała pewną licz~ 
niewolników; a ich głównym źródłem były handel, ·wojna lub 
- w mniejszym stopniu - popadanie w niewolę za długi. 
Władza w ówcusnej rodzi·nie arabskiej należała do męi:czyz- · 

ny głowy domu; panował on nad domem, koll:>ietll i dtiećmi. 

I 

Rola kobiety była ograniczona do zajmowania się sprawami do
mowymi, rodzeniem i wychowywaniem dzieci oraz .niekiedy do 
udziału w wojnach w celu utrzymania morale bojowiników ~ 
pielęgnowania rannych. Choć obrona' kCJbiet, była kwestią ho::o
ru, a szacune<k wobec n ich rzeczą zwyczaJowo normalną, nie
mniej suro.we warunki życia pustyn.ne.go spr<.wiały, że 1prefero
wano męskich potomków. 
Podstawą politycznej organizac ji p :emic Pólwyspu Arabs'.·de

go była dorosła męska ludność rdzetrna (sa li.ba), której człon
ków łączyły więzi soJi.darności krwi (asabia) lub i e.G i.ilte~·e sy. 
'Członek plemienia wysok-0 cen ił swój indywidua lizm i osobo-
wość, uważał siebie za równeg-0 wobec innych członków .plemie
n ia ,pod wzglę~m p raw i obowiązków. Jednak ten jego ~ndy
widual\zm nie był s.przeczny z i.111 teresem społeczności, gdyż sta
wał w obronie współplemieńców w raz'.e po tr zeby l•b zagr o
żenia, Miał on też moralny obowiąze:{ ud.zie :an .a pomocy sła
J:>ym ·i biednym w formie ofero wan ia· .go~ ci ;:i y czy pom:zc':c:1ia. 
w razie wyrząazenia im -krzywdy .p.r :.:e~ obcych. 2. le - w pc]ę-· 
ciu o,g ółu -'- zachowan:e człon/k a .p 1 e~nie.-i ia naralało bo n:i wy
k luczanie z jego szeregów i w re;:;ultacie na b:micję . 

I~ażde plemię . posiadało własną s ie:lz '.bę (nacli. madżl:.S), dokąd 
mógł się udać każ:iy członek tego plemienia .i t.:czestniczyć w 
0 :nawianLu spraw weNnątrz.p4emiennych czy stosunków zew
nętrznych. Również w madżlis poeci wygłaszali swoje .poematy, 
a krasomówcy swoje mowy. Siedziby n:..e!-nialy więc ro lę szko
ły literacko-politycznej, gdzie jedn-0 ; t~{i udoskonalały retory:-:ę, 
jęz}•:( oraz umiejętności literadkie i po litycz '.1e. 

1:a czele plemie:1ia stał pr zyw<?dca (: a:s. szej ;.: ) wy:: r ::ny z·,vy
cz:ijowo p.rzez ogół dorosłej męsk:ej ludności. Pahujące zwyczi,i., 
j e okre:il .i.ły pewne wymagane cechy przywótlc.ze ja.:i; .roz1ro·Q
ność, chojność, inteligencja, odwaga. Do jego obowią:z:~ów n~- . 
!::lało u::i.z.ielanie pomo :y w . wypa:ik ach losowych, wsp11e-rwrue 
s lab.szych ·i przyjmowanie gości plemitmia. ~iedztbą plemienia 
było zwykle odpowiednie pomieszczenie w domu raisa, który 
p<zewodniczył obradom madżliSU, rozstrzygał 5JPory i nieporozu
mienia między członkami plemienia. Ponadto dowodził on bo
jownikom w cza·sie wojny, a zwyczaj przyznawał mu jedni\ 
czwartą łupów i pierwszeństwo wyboru w określo.nyJ!h przy
padkach. Pod.stawą wylkonywania postanowień phywódcy była 
siła jego osobowości i zdolność przekazywania innych. Prawo 
zwyczajowe nakazywało dobrowolne poszanowanie przywódcy I 
wprowadzenie w życie jego- poleceil. 
Plemię uważało się za cal1kow1cie niezawisłą organizację, znaj

dującą się w stanie permanentnej wojny z innymi plemionami. 
Inwazja była traktowana za rzecz naturalną i się-gaho do niej z 
po:rzeby łu,pów, ,i:i.ragnienia ekspansji ;:,zy zemsty. Lic:z,ne woj
ny i napady uczyniły przy.gotowanie wszystkich beJuLnów do 
walki rzeczą konieczną. Ró1wnocześnie . stari pen'Ilanentnego nie
pokoju zmuszał słabsze przede wszystkim ,plemiona do nawią
zywania sojuszu z innymi w celu udzielania sobie nawzajem po
mocy na· wypadek napaści czy zagrożenia. 

Beduini -f mieszkańcy pustyni - wy1lrnzywali silne przy.wią
zanie do niepisanego kodeksu zwyczajowego, którego ściśle prze
!;tr.cegai ·. „-~ary za popełnione przestępstwa wymierzali zgodnie 
z zasadą: oko za oko, ząb za ząq. Bedui.111 mógł jed'.1ak zrezyg
nJ v:ać ~ - tej :?asady i domagać się materialnego odszkodowania 
za wyrządwną mu krzywdę Jeśli ktoś do!rnnał zabójstwa człon• 
ka wlasnego plemienia, otrzymał karę pozbawienia członko
stwa plemienia: oraz wygnanie. Gdy jednak została zabita oso
ba z innego plemienia - wówczas plemię . zabitego domagać 
się mogło zadośćuczynienia · poprzez zabic.e mordercy lub zapła
cenia okupu. Tenże okup zależał od pozycji zabitego . i zabójcy; 
najwyższy wymiar wynosił tysiąc wielbłądów, a naj:niż.szy - tj. 
w wyipa:.tku z.at:ójs·~wa zw~·kłe~o człowieka - ol~o!o sil.u wiel
błądów. Przy drobniejszych przestępstwach - jak np. kradzie
ży - poszkodowany miał sam odnaldć pr ze s tępc::. 
Religie .okresu d:i.l hiłi :i.. 

Religie .monoteistyczne były znane na Półwyspie Arabskim i 
w królestwach arabskich Syrii i Mezopotamii. Chrześcijan5'kie mi

sje działały wśród . przedmuzułmańskich Arabów - szczególnie 
zaś wśród plemion Lamieszkujących Syrię, · Mezopotamię, Bahra
i,n, Jemamę i Jemen. Także judaizm był rozpowszechniony 
w~ród części mieszkańców Jemenu i w oazach Hidzaz.u - prze
de wszystkim zaś Cheiber i Jathi!'ib (Medyna). 
Jednakże większość Arabów należala do czcicieli bóstw ple-

·miennych i rodowych. Koran w wielu wersetach priedstaw,ia re
ligie okresu dżahilia i prowadzi z nimi 1bezkompromisową po
lemi,kę. W oparciu o nie wywnioskować można, ii Arabow!e 
znali Allacha (Boga) jako stworzyciela nieba, ziemi, słońca i 
księżyca - panującego nad ruchem wiatrów, deszczem i wszel
kim istnieniem. Nie mniej równolegle do Allacha Arabowie czci
li inne - jakby pomnie'js.:e - bóstwa, które były jemu bliskie 
i z nim zaprzyjaźnione; służył~ bowiem za życzliwych pośred
ników ;[)'liędzy jednostką a naczelnym Bogiem. 

KoranicD!lY przekaz o Panteonie przedislamskiej Arabii wy
mienia... szereg bóstw - a w pierwszym rzędzie boginie al-Lat, 
al-Uzza 1 Manat. Bogini al-Uzza była czczona przez więk$zość 
mieszkańców f'ółwySipu 1 miała· swoją. świątynię w,. odległości o
~oło stu kiłofnetrów od Mekki. Al-Lat z kolei była obiektem 
kultu wieł-u Arabów, a jej świątynia znaj qowała s:ę w miej.sco
wości al-Taif niedaleko Mekki. Natomiast sanktuarium bogini 
Ma.nat było nad brzegiem Morza Czerwonego w odległości oko
ło stu kilometrów .na północny zachód .od Mel(ki. Wszystkie te 
świątynie zostały wyburzone po zwycię.stwie islamu na ro~ka~ 
Proro.ka Muhammada. Koran także wspomina, że Arabowie o-
kres.u dżahilia oddawali cześć ciałom n'iebieskim. \ 

Warto dodać, że :ź.róclła, historycz.ne wymieniają sporą licz-· 
bę bóstw okresu · dżahilia. Najsłynniejsze z nich to: Hubal --: 
główne bóstwo Ka'aby oraz Asaf i Na'ila, które posiadały o-: 
środki kultu na wzgórzach Safa i Marwa. Symbole kultu częs
to posiadały kształt ludz.lti i były rzeżbione z k~mienia, drewna 
lub metalu. . 

Niektóre miejscowości były uważane przez Arabów za siedzi
bę ' bogów l - w związku z tym - święte. l\iiej.sca święte. -
zwane „haram" powstawały głównie wokół studni i źródeł wo
dy. Najbru"·dzlej z.nanym takim miejscem był święty obszar 
Mekk.i powstały wokół studni Zamzam. Na terenie haram nie 
wolno było zabijać ludzi czy zwierząt lub ścinać drzew. Stąd 
ludzie chronili się na kh obszarze w warunkach zag.rożenia. 

Skoro bogowie posiadaii swoje siedziby, p ielgrzymki kierowa
ły się tam w olµ"eślonych porach roku. Te stałe pieLgrzymkf 
nazywano „hadżdż". Najbardziej znanym obiektem hadżdż o
kresu dżahilia była miejscowość i góra Arafat nie oipodal. Me~
ki. Według tradycji~ tam ponownie .zapozinalr się Adam i Ewa 
po ich wygnaniu z raju (.stąd nazwa). Pielgrzymka odbywała 
się w miesiącu „thul-hadżdża" (dwunasty miesiąc księżycowego 
kalendana arabskie.go). Wówczas pieigrzymi przebywali na . po
lu otoczonym górami, i w środku którego znajdowała .&ię nie
wysoka góra (Arafat). Tu prosili oni bogów o -spełnienie swoich 
próśb. Następnie kierówall się do miejscowoścl Mana, aby skła
dać ofi~y bogom, po czym zwiedzali Ka'abę i odbywali m.in. 
siedem okrąień wokół sanktuarium. łt 

J;>ielgrzymka, mająca miejsce w innym niż zwyczajowo usta
lonym czasie, była nazywana „al-amra". \V okresie przedmu
zułmańskim, poganie składali swoim bóstwom ofiary w określo• 
nych miejscach w formie pieniędzy. odzieży czy produktów rol
nych, które znajdowały się w dyspozycji opiekunów (al-sadna)
m iejsc świętych. Składano często ofiary z bydła, a mięso dzie- \ 
!ono wśród ludhości. Zwierzęta ofiarne miały specjalne oznaiko
wanle. 

Przed pojawieniem się i$1amu, Arabowie przechodzili przez o
kres rozbicia polityczilego, społecznego i religijnego. Ten ·stan 
rzeczy był poddany k.rytyce w Mekce - m.in. przez zwolen
ników Sojuszu: Dobrątliwych (hilf al-fudhul), dążącego do obro
ny pokrzywdzonych Mekki, przeciwstawiania się napadom flTaZ 
zwalczania niewłaściwych praktyk w<>bec obcych kupców. Jed
nakże negacja pa·nujących -Wierzeń i poglądów nadeszła przede 
wszystkim ze strony orientaeji .. Ahnaf", której wyznawcy skła
nia.li się ku monotei-zmowi i oczekiwali , nadejścia wyższej i 
czystej religii - religii Albrahama. 
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Rozpoczynamy druk fragment6w arabskiego podręcznika 
'sztuki kochania -z XVI wieku. Autorem dzieła, które 
przełożył Zdzisław Wróbel jest Sidi Mohammed el 

yłem zakochany w 

B 
ke>biecie pełnej 
wdzięku i doskona-

' łoścki, . obdarzonej . 
wy wmtną figu
rą i wszystkimi za-

letami, jakie można sobie wy
obrazić. Miała policzki jak ró
~e. lśniące czoło, wargi jak z 
koralu, zęby jak perły, piersi . 
jak granaty. Otwór jej ust po
dobny ł>ył do wgłębienia pier
ścienia, jej język wydawał się 
inkrustowany ·cennymi kamie
niami; jej czarne 1 dobrze roz
dzielone oczy miały tęsknotę 
snu, a jej słowa słodycz cuk
ru. · Była wyposażona w okaza
łą tuszę I jej ciało było mięk-. 
kie jak świete masło, czyste 
jak diament. 

Kobieta ta była . moją sąsiad
ką. Wszystkie inne kobiety ba
wiły się i śmiały ze mną, żar
towały ze mnie i znajdowały 
wielką przyjemność z mego po
wodu. Syciłem się Ich pocałun
kami, Ich uściskami I ukąsze
niami, ssaniem Ich warg, pier-
lł f szyj; spółkowałem z nimi 
wszystkimi z wyjątkiem mojej 
sąsiadki i z wszystkich kobiet 
pożądałem tylko Je:, lecz dale
ka od iart6w ze mną, Taczej 
mnie unikała. Kiedy udało mi 
się spotkać z nią na osobno
ści, pożartować z nią i dopro
wadzić ją do wesołości, mówi
łem jej o moich pragnieniach, 
• . ona w odpowiedzi recytowała 
wiersz, którego sensu nie mo
głem zrozumieć: 

Widziala.m mię'1zy górami 
1olidnie zbudowany namiot, 

Którego wysokość ukazywała 
się oczom wszystkiCh 

pośrodku nieba. 

Lecz pal podtrzymujący jego 
środek by wyrwany 

I był on niczym waza bez 
ucha. 

Jego sznury rozluźniły się, a 
środek 

Opadl i utworzyl wyglębienie 
podobne do pobielanego 

kociolka. 

Więc 7.a kaidym ruzem, gdy 
rozmawiałem z tą kobietą o 
moich pragnieniach, odpowia
dała mi owym wierszem, które
go sensu nie mogłem pojąć l 
na który nie mogłem odpowie
dzieć, co jeszcze l)ardziej pobu
dzało moją miłość Pytałem 
w\ęc wszystkich. których zna
łem WŚTÓd mędrców. filoztrfów 
i uczonych znających sie na 
poezji, lecz nikt '!ie mógł mi 
dać rozwiązania. które zadowo
liłoby moje serce i uspokoiło 
moją namiętno~ć. . 
Kontynuowałem jednak po-

1zukiwania i radząc się wszy
stkich w tej kwestii, dowiedzia
łem się o uczonym imieniem 
Abu Nuas, który mieszkał w 
odległym kraju i którego wska
zano mi jako jedynego zdolne
go do rozwiązania zagadki. 
Udałem się do niego, opowie
działem mu, co zas~ło między 
tą kobietą a mną, i wyrecyto
wałem mu ten wiersz. 

Abu Nuas powiedział mi: 

- Kobieta ta kocha cię bar
dziej niż kogokolwiek, jest ona 
silnej budowy ł ma dużo tlusz
czu. 

Odpowiedziałem mu: 

- Tak, to prawda. Zrobiłe§ 
jej portret tak, jak gdyby by
ła przed tobą, z wyjątkiem te
go, co , dotyczy 1ej miłośc.i do 
mnie, której nie dała mi dotąd 
tadnęgo dowpdu. 

- Nie ma ona męźa. 

- To prawda - mówię mu 
jeszcze. 

Potem uczony dodali 

- Mogę przypuszczać, że 
twój czlonek jest malych roz
miarów, a taki czlonek nie bę
dzie umial sprawić jej rozkoszy 
ani mpokoić •ej plamieni, ba
wieni trzeba jej kochanka tak 
wyposa~onego jak osiol. Może 
tak nie jest'? Powiedz mi praw· 
dę na ten temat. 

Gdy go uspokoiłem w tym 
względzie, twierdząc, że mój 
członek. który właśnie stward
niał po wyrażeniu tej wątpli

wMcl, jest całkiem pięknego 
kształtu, powiedział mi, że wo-

bee tego wszyst~ie trudności 
zostały usunięte i tak wyjaśnił 
mi sens wiersza: 

- ,,Solidnie zbu.dowany na
miot" oznacza arom dużych roz
miarów i mocno wzniesiony; 
„góry", między którymi aię 
wznosi~ aq to u.da. „Pal pod
trzymu.jqcy jego środek byl 
wyrwany" - · mówi to, że nie 
ma męża, przez porównanie pa
la podtrzymującego namiot z 
czlonkiem męskim, który· pod
trzymuje wargi sromu. „Byl on 
niczym waza bez ucha" ;_ to 
znaciy, że jeżeli dzban jest poz
bawiony ucha, który pozwala 
go zawiestć, jest bezużyteczny. 
Dzban przedstawia srom, a 
ucho penis. „Sznury rozluźniły 
się, a trodek opadl" - czyli 
podobnie jak opada namiot, 
który nie ma pala pcdtrzymujq
cego go w środku, co "jest gor
sze od sklepienia trzymającego 
się bez wspierania, ' tak samo 
kobieta, która nie ma męża, 
nie ·zazna pelnego szczęścia. Co 
się tyczy slów „utworzył wy
glębienie podobne dr pobielane
go kociolka", osądzisz przez to 
porównanie, jak bardzo Allach 
uczynil tę kobietę . lubteżnq: 
porównuje ona 'w6j srom do 
kociołka. który sluży do przy-
gotowania tseri'1u (potrawa 
arabska - red.). Posłuchaj: 
gdy wklada się tserid do ko
ciolka. ?tie może stać się dobry, 
jeżeli nie miesza się go za po
mocą długiego i solidnego me
deleka (dluga, drewniana Łyżka 
- red.), przytrzymując kocio
lek nogami i rękami: Tylko w 
ten sposób można dobrze przy
gotować danie. Lecz nie jest tak 
samo przy poslugiwaniu się ma
lą łyżką, ponieważ gospodyni 
parzy sobie palce z powodu. 
malej dlugości ·trzonka i przy
rządzenie potrawy źle wycho
dzi. Jest to symbolem tego, 
czym jest ta kobieta o Dżoajdi. 
Jeżeli twój czlonek nie ma roz
miarów medeleka nadającego 
się do '1obrego u„zygotowania 
tseridu, nie dostarczy jej żad
nej satysfakcji; jeżeli w dodat
ku me przyciąqniesz 3ej do 
piersi, nie §ciśniP.sz rękoma, 

pomagając sobie nogami, dl!· 
remnie staTasz się o pozyskanie 
jej względów; a jeżeli pozost4-
wisz ją, by trawil ją jej wlaa
ny ogiefi, tak samo jak spala 
się dno kociolka, gdy ?tie d~a 
się o mieszanie medelekiem, me 
pomożes~ jej osiągnąć celu, 
którego szuka. 

Widzisz teraz, co przeszka
dzalo jej zgodzi6 się na twoje 
żqdania: obawiała .się: że ~o 
rozpaleniu jej plamienia • me 
będziesz w stanie go ugasić. 

Lecz ·jakie jest imię tej ko
biety, Dżoajdi? 

- Fadehat el Dżemal (jut
rzenka piękności) - odpowie
działem . 

- Wróć do niej - powie
dział uczony - przekaż jej 
wiersz, jaki ulożylem i twoj4 
sprawa będzie miala ązczęśliwv 
koniec, jeżeli spodoba się Al· 
lachowi! Potem przyjedziesz 
jeszcze raz do mnie i zapoz• 
nasz mnie z wszystkim, co 
zajdzie między wami obojgiem. 

R<izstałem się z Abu Nuasem 
i powróciłem do Fadehat el 
Dżemal. Była sama zgodnie ze 
swoim zwyczajem. Zapukałem 
lekko do drzwi; wyszła natych· 
miast, piękna jak wschód słoń
ca, i podchodząc do mnie po-
· Wiedziała: . 

- O wrogu Allacha, jaka 
sprawa sprowadza cię do mnie 
w tej chwili? 

09powiedziałem jej: 

- Sprawa bardzo ważna, mo
ja pani. 

- Wyjaśnij ją, zobaczę, czv 
jest w mojej mocv ją r.ozwiq
zać - powiedziała mi. 

- Nie zapoznam cię z nią, 
dopóki drzwi nie zostaną zam
knięte -:-- odpowiedziałem jej. 

- Twoja zuchwalo§6 jest dzi§ 
bardzo wielka - odparła. 

- To prawda, moja pani. 
Zuchwałość jest jedną z moich 
zalet. 

' Powiedziała ml wówczas: 

- O wrogu samego aiebie! O 
najbardziej godny pogardy z 
htdzi swojej rasy! Jeżeli zam· 
knę drzwt i nie będziesz mial 
czym zaspokoi6 moich pragnie,\, 
co uczynię z tobą, lichwiarska 
kreaturo? 
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Nefzauł. W analizach pieszczot l pozycji seksualnych 
jest bardziej dociekliwy od mistrzów indyjskich. Jego 

- Podzielisz ze mną twoje 
łoże I obdarzysz mnie twoimi 
względami. 

Wybuchła jrnJechem l powie
działa do niewolnicy. gdy wesz
liśmy, by zamknęła drzwi do
mu. Jak zwykle, • domagałem 
się od niej odpowiedzi na moje 
propozycje; wyrecytowała wte
dY. wiersz, o któcym już wspom
niałem. Gdy skończyła, zaczą
łem jej recytować wiersze, 
których nauczył mnie Abu 
Nuas. 

. WLd!Ziałem., że po ka·:Mym 
wierszu, jaki usłyszała, omdle-

n ... 
Odpowiedziała: 

- Jeżeli nie wejdziesz M• 

tychmiast do te1 pulchnej po
chwy, umrę! 

Kiedy nalegałem jeszcze, te-' 
by udała się do pokoju, wy
krzyknęła: 

- Nie, to 2upełnłe niemożli
we, nie będę mogla wytrzymać 
do tego momentu! 
Widziałem, że istotnie jej 

wargi drią, jej oczy wilgną. 
Ogarnęły ją drgawki, jej twarz 
zmieniła kolor. Położyła się na · 
plecach odsłaniając uda, kt6-

książka nie ustępuje sławńej „Kamasutrze" ani, 
w1półczesnym podręcznikom erotycznym. 

• 
·'* e 

niczym kopuła o pełnym wdżi~ 
ku luku. Słowem· był to naJ-

. piękniejszy stwór, jekł oczy mo
gły oglądać. Niech będzie bło
gosławiony Allach, najcudow
niejszy ze Stwórców! 

. Jeśli chodzi o tę, która po
siadała to cudo, nie było w 
owym czasie kobiety przewyż
szającej ją. 

Gdy zobaczyłem ją więc w 
takich opałach, trzepocącą się 
jak ptak, któremu podcina si~ 
nożem · gardło, przebiłem ją z 
szybkością strzały. Przypuszcza
jąc Jednak, te będzie mogła 

Wydawało się, że nie będę mógł już nigdy wyjść od tej kobiety! 

pragnieniu; potem, chwilę p6t
niej, WY!!iągnęła go sama, otar
ła i włożyła z powrotem do 
pochwy. Podjęliśmy natychmiast 
ruch, całując się, ściskając i 
potrząsając rytmicznie poślad
kami. Po pewnym czasie pod- · 
n~eśliśmy się i weszliśmy do 
pokoju, zanim · tym razem od
czuliśmy rozkosz. Dała ml ka
waiek korzenia, polecając mi, 
bym go trzymał w ustach. 1 
zapewniając mnie, że tak dłu
go, jak go tam zachowam. czło
nek mój pozostanie obudzony. 
Potem kazała mi się położyć, co 
uczyniłem. Weszła na mnie i 
biorąc mój członek do ręki, 
włożyła go całkowicie do poch
wy. Zachwycałem się jej sro
mem, wigorem, do jakiego był 

.zdolny, I palącym żarem, jaki 
·wydzielał. Szczególnie jej maci
ca budziła mój podziw'. Nigdy 
nie widziałem podobnej: wcią
gała mój członek z nadzwyczaj
nym zapałem I gryzła jego eto
wę z na,jwiększą siłą. Zmysłowa ·sąsiadka 

· t 

SIDI MOHAMMED EL NEFZAUI 

I 
wała !Pfl'Zede mną: QPa.dała, ro.;:-
chylała się, przeciągała, wzdy
chała. Poznałem po tym, że 
dochodziłem do celu. Gdy skoń
czyłem, mój członek · znalazł się 

. w tak.lej erekcji, że przy-pmi
nał wznoszą~ się przede mną 
kolumnę. Skąro Fadehat el 
D:!emal ujrzała go w tym sta
nie, nie potrafiła się oprze~; 
rzuciła się na niego, chwyciła 
go w dłonie I zaczęła przycią
gać do ud. Powiedziałem jej 
wówczas: 

' - O źrenico moich oczu! Te
go· nie można robić tutaj, 
wejd:!my do twego pokoju. · 

Odpowiedziała mi: 

- Zostaw mnie w spokoju, 
synu nłerządnłcy! Na Allacha! 
Tracę rozsqdek, gdy widzę twój 
członek wydłużający się w ten 
sposób i unoszqcy twoje ubra
nie. Co za piękny czlonek! Ni
gdy nie widzialam piękniejsze
go! Wsadź go do tej roz~sznej, 
pulchniutkiej pochwy, która 
czyni szalonym z milości każ
dego, kto slyszal ;e; opis, dla 
które; tylu mężczyzn .umaTlo z 
miłości ł które; nawet twoi 
wladcv nie mogli wziąć w po
atadaniet 

Powiedziałem jej wówczas: 

- Nie zgodzę ~ię iroblć tego 
gdzlP indziej niż w twoim po- ' 
l-"' ilt. 

' 

rych lśniąca biel upodabniała 
jej ciało do kryształu zabar
wionego na różowo. 

Patrzyłem na jej 1rom two
rzący białll kopułę, której •ro
dek był purpurowy; był miły i 
uroczy. Widziałem, jak llię 
otwiera, jak srom rozgrzanej 
kobyły przy zbliżaniu się ogie
ra. 

W tym momencie chwyciła 
mój członek i ~ go ca
łować mówiąc: 

- N4 religię mego ojca, on 
musi wniknąć do mej pochwy! 

Potem zbliżając się do mnie, 
przyciągnęła go do twego 
&romU. 

Nie wahałem się jut dłużej 
z udzieleniem jej pomocy moim 
członkieIP, który umieściłem · 
przy wejściu do jej sromu. A 
ten otwierał się dalej i zamy
kał. a gdy głowa mego -członka 
dotknęła jej wc,trg, rozkosz prf':e
nikła natychmiast całe jestes
two Fadehat el Dżemal. Słysza
łem jej westchnienia, jęki, płab 
i trzymała mnie przyciśniętego 
do piersi. 

Skorzystałem z tej chwili, by 
podziwiać od nowa piękno jej 
sromu. Był wspaniały, a jego 
purpuroefy ~rodek wychodził z 
biell. Był . zaokrąglony i nie 
miał najmniejszej nledoskona
ło~ci; wznosił sl41 nad br~chem 

R111. Dcsrłuu Romanowicz 

przyjąć tylko Jed~ trzeci' me-
go członka, zachowałem umiar. 
Lecz ona z zawziętojclą poru
azała po4ladkaml 1 mówiła do 
mnie: 

I 

- To me Wsłsta1cza1 tł4 m6J 
zapal! 

Jednym pchnięciem wprowa
dziłem więc cały członek: wy
dała wielki okrzyk, po czym 
zaczęła się natychmiast poru
szać ze strasznym przyspiesze-· 
niem. Mówiła: 

- Nie i:apomniJ o kqtach, ani 
o górze, ant o dole! Lecz prze
de wszystkim nie zaniedbuj 
środka! W środek - powtórzy
ła trzykrotnie. - Kiedy poczu
jesz nadchodzqcq rozkosz, bę
dziesz w mojej macicy gasi? 
moją na'f tętnoś6! 

Potem · zaczęliśmy s(ę poru
szać, ona i ja, ruchem zmien
nym tam i ,z powrotem o łagod
nym rytmie. Nasze 11ogi splą
tały się, nasze mięśnie odpręża
ły się i to 1:D:wafo wśród poca
łunków f uścisków a! do chwł-
1!, gdy 9rgazm przyszedł jedno
cześnie u nas obojga. Przerwa
llś~y więc ruch i odzyskali od
dech po tych wzajemnych za
pasach. 

Chciałem wycofał! mój czło
nek, lecz ona sprzeciwiła się te
mu l prosłła mnie, bym go jej 
nfe pozbawiał; ust~łtem jej 

Z wyjątkiem Fa:de-hait el Dże
mal żadna kobieta nie mogła 
dotąd przyjąć I utrzymać me· 
go całego członka. Mogę wie
rzyć, że jej się to udawało dla_. 
tego, że była bardzo gruba 1 
tłusta, a· jej pochwa szerok'a 1 
głęboka tub z innych podob
nych powodów. 

Usadziwszy się więc na mnie, 
Fadehat el Dżemal jęła unosić 
się i opadać, wydawać okrzyki, 
płakać, zwalniać, potem przy
spieszać ' I zaprzestawać 1łszel
kiego ruchu; patrzyła. czy część 
mego członka nie wychodzi z 
pochwy, Potem wyciągała go 
.stamtąd, by mu się przyjrzeć w 
całości, i znów go lanurzała do 
całkowitego· znik'lięcia. Postę
powała w ten sposób aż do na
dejścia rozkoszy. W końcu zesz
ła ze mnie i położywszy się 
zachęciła mnie, bym z kolei ja 
wlazł na nią. Gdy to uczyniłem, 
wprowadziłem cały mój członek 
do .Pochwy. 

KontynuowaliśmY w ten 11po
sób nasze p~szczoty, zmienia
jąc raz po raz pozycję aż do 
zapadnięcia nocy. Skorzystałem 
z tego, l, wyraziłem chęć 4"'.1ej
ścia, lecz . ona sprzeciwiła się 
temu I wymogła na mnie pod 
przysięgą, bym pozo~tał. Powie· 
d-ziałern do siebie'. „Kobieta ta 
ltie chce mi pozw'll~ odejść za 
żadną cenę, lecz gdy \ł"'tejdzie 
dzień, Allach mnie poratuje". 

Pozostałem więc I przez całą 
noc nie przestawati§my się 
pilśclć, przeznaczając tyiko nie
wiele chwil na wypoczynek. * 

Policzyłem, że 1>odczas tego 
dn1a i tej nocy spełniłem dwa
dzieścia siedem razy akt spół
kowania i każdy z tych aktów 
trwał nieskończenie długo. Wy
dawało się, że nie będę mógł 
ju! nigdy wyjść od tej kobiety! 

Kiedy jednak udało mi się 
wymknąć, zwróciłem się po
nownie do Abu Nuasa i zda
łem mu sprawę z wszystkiego, 
eo ml się przydarzyło. Był tym 
zadziwiony I osłupiały, a jego 
pierwsze słowa były: 

- O Dżoajdi, nie możesz 
mie6 ant wladzy, ani wplywu 
Tl.!' podobną kobietę i onll' zmu
st cię do odpokutowtlnia wszy
stkich przyjemności, jakich za
kosztowaleA z innymi! 

Tymczasem Fa:iehat el Dże
mal, by uciszyć pr:zykre plotki, 
jakie krążyły na le! temat, za
proponowała ml, źPbym został 
jej legalnym mężem Mnie zaś, 
przeciwnie, wystarczyło cudzo
łóstwo. Poradziłem się w tej 
kwestii Abu Nuasa, który mi 
powiedział: · 

- Jeżeli poślubfaz el Dżemal. 
zrujnujesz swoje zdrowie t 
Allach ci cofnie swoją opiekę, 
a najgorsze, że zrobi cię roga
czem, ponieważ ;e~t nienasyco
na w spólkowaniu ł oddawała
by mu się dzie~ i noc. Wystrze
gaj się dobrze\ Dżoa1di, poślu
bienia kobiety · żądnej spólko
wania.: _byloby to narażenie się 
na okrycie haftbą. 

Odpowiedziałem mu: 

- Taka jest natura kobiet; 
są nienasycone w tym, co do
tyczy ich sromów, i jeżeli 'tyl
ko mogą zaspokoi~ swoje żą
dze, mało ich obchodzi, czv ' bę
dzie to z bła_znem, słurt , czy 
z człowiekiem godnym po"ar
dy i odrzuconym przez społe
czeńs~wo. 
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Czoł6wka filmu „Glin:i do wy~ wypełnia :tołądek I skraca czas 
.naJęcla" wygląda jak karta dań oczekiwania na pieczyste. Ale przy 
w solldnej restauarcji. Mamy więc tym wszystkim nie musi być, oczy
w obsadzie Lizę Minelli I Burta wiście. byle jak.a, chociat od dawna 
Reynoldsa, a w epizodycznej to- usi1uje się nas do tego przyzwy
li nawet wspaniałą wykonawczy- czaić (Łódt zresztą ma swój 
nię piosenek Bucharacha, Dlonne chlubny udział w proteście prze
Warwłok, muzykę skomponował · ciwko tej ponurej działalności; tu 
jeden z najlepszych fachowców . w bowiem, w bufecie na stacji Ka
tej branż.y, Jerry Goldsmlth, zaś liska, pewien pan krzyknął przed 
•Utorem zdjęć jest Giuseppe Ro· l&ty: „do dupy tak.a zupa", C<> opi
tunno, współpracujący w swoim sano w wielu poważnych gazetach). 
CZ3sie z najwybitniejszymi reżyse- I firma „Mlnelll - Reynolds" pró
raml włoskimi. Najmniejsze wra· buje to ud<>wodnić: gangster. po 
tenie tobf w tym towarzystwie re- krótkich poszukiwaniach, dopada 
żyser, ~le i on ma na swoim kon- prostytutkę ·i m;Lłuje ją zabić, na
cie kitka porządnych produkcji, turalnle bez powodzenia, policjant 
• po~ tym nosi łatwo wpadają- natomiast popada w konflikt ze 
ce w ucho nazwisko - London. swoim zwierzchnikiem i . rzuca 
Wszystko to razem nasuwa wpra- odznakę, stając si ę v.i te:i sposób 

Solidny obiad 
wd:llie nie do końca wesołe myśli tytułowym „g1in1t do wynajęcia", 
o anustach, których - jak się co z kolei umożliwia, już .teraz eks
v.daje - konieczność życiowa skło- -prostytutce zwrócenie się do r1ie
-11iła do pracy w gastronomi!, ale go z prośbą o ochronę indywidual
lepsze to nii: coraz powszechniej- ną. Policjant iednak nie bardzo ma 
sze pretensje pracowników gastro- na to ochotę i zaczyna się uro
.aoml! do sztuki. Jednym słowem cza gra, którą moglibyśmy konsu
nie ma się co długo zastanawiać, mować bez końca, ni.estety, w ta
tylko jak najszybciej konsumować, lerzu pokazuje się właśnie dł1o . 
?:Właszcza, że ambitniejszym fanom 'Całe szczęście. że „drugie" JUŻ 
wideo głód daje się coraz bardziej płynie na rękach i:grabnego kel-
we znaki. , nera. 
Już przystawka utwierdza na:s w Od razu po zapachu można się 

prżeli:onanlu, źe menu nie był-O zorientować, że nie jest to to „dru
obletnlcą bez pokrycia i rzeczy- gie'', na które zwykle jesteśmy 
wiście mamy do czynienia z SO· skazani, a wię<' porcja kalorii. któ
lidną firmą. Oto bowiem w d1'o- rą w ramach instynktu ··samoza
&!m hotelu, w którym pewna pro- chowawczego trzeba w siebie jakoś 
stytutka - Liza Minelll - szu· wepchnąć. zatykając nos i odwra
ka swojego kli.enta, i:a sprawą cając spojrzenie. Nie z tych rze· 
handlarzy narkotyków I policji czyi Tym razem możemy się bez 
rozpętuje się nagle orawdzi:wa apo- pośpiechu delektowal· każdym ke
kalipsa. Jej cechą · charakterysty- S'łm, w firmie, pod której opieką 
ć:tną jest prucie z bron! automa- 1 jesteśmy obow\ą.zu1e !:><>wiem za 
tycznej do wszystkiego C<> sie ru- sada priorrtetu wartości smako
sza, w czym szczególnie celuje za- wych nad odżywczymi. na co wię
maskow.any bandyta · w hełmie kszość konsumentów chętnie daje 
motocyklowym. Ta 'bezwzględna się nabierać . Zasadnicza linia wy
takt~a oozwala mu tresztą .>Sią- darzeń rozwija się więc powoli, 
gnać- chwłlowy sultti!s I PO tru- nawet leniwie i jest oparta ria wy
paeh własnych · kump1t wvmknal' grywanym bez końea kontraście 
się - i to z całą fnrsą - nieźle miedzy ekspansywną Liza M' n.elll 
uzbrojone; komnanil 'ol!di ..- tł)- I defensywnym Burtem Reynnld~ 
ra dowodzi aam Burt Reynolds sem. Defensywnym do tego sto
Oobra pT'~ystawlca Jednak nie t:vlk'> pnia, że nie bardzo wiemy dla
JtOWlnna dostar<'zać doratn:vch sa- czego wszyscy dookoła nazywają 
tystakcj: „makowych ale przede go „ najlepszym glina pa świec' e", 
wszystkim raostrzać apetvt - I na- rob' to wrażenie C'ze~oś w ro-

mafrodytą, tance1'7Alm l psycho.pa
tą w jednej oeobie (~łatka pi
kantna) oraz dw6ch oolic)antów 
- jeden początkujący, drugi tui 
przed emeryturą - kt6rzy na wła
sną rękę chronią byłego k-0legę 
(sałatka łagodna). W krytycznych 
natómiast momentach znajdujemy 
obok, nie wiadomo kiedy napeł
niony, kieliszek wódki, czyli po.. 
wtórny zamach bandyty na nasztl 
bohaterkę, albo kufel piwa, w po
staci morderstw paru sympatycz
nych, ale pobocznych, postaci ..• 

W końcu przychodzi pora na 
deser, w naszych restauracjach 
sprowadzany zwykle d-0 pół litra 
z "cytronetą albo smętnego kom
potu. Tu zaś na stół wjeżdża kun
sztowna. budowla przypom1nająca 
dzieła Gaudiego. Inaczej mówiąc, 
następuje czas ostatecznej roz
prawy naszych bohaterów z demo- · 
nicznym przestępcą. Zagłębiamy 
łyżeczkę to tu, to tam i kiedy już 
wydaje się, że skosztowaliśmy 
wszystkieg-0, na "dnie znajdujemy 
soczysty, południowy owoc - Burt 
pakuję pod hełm gangstera g\ a
:nat I czarny charakter eksploduje 
niczym świąteczny ' fajerwerk. 
A przy wyjściu elegancki wyki
dajło wręcza nam na pamiątkę 
duże lizami; Burt i Liza mają się 
bowiem wyraźnie ku s·:>bie i zo
stawiamy ich na . najlepszej drodze 
ku solidnemu uczuciu ..• 

Dawno n ie jedliśmy takiego obia
du! A jednak na ulicy ogarnia 
nas nagle szalona tęsknota, żeby 
następnym razem pójść gdzie i·n
dziej, gdzie na każdym kro.ku cze
kałaby na nas niespodzianka, ndc 
nie przebiegałoby „jak trzeba". ale 
za to pozostawiało niezapomniane 
przeżycia. A gdyby to się nie uda
ło, to . zeby przynajmniej zrobić 
obiad w domu - przytulny, przy 
świecach. .. Tylko że miejsc, w 
których podają niezapomniane 
przeżycia jest -coraz mniej i szu
kając ich można umrzeć z głodu. 
A jeśli chodzi o obiad w domu ... 
nie ma nawet • zapałek, żeby zaipalić 
świece. . Pewnie wiec w l(ońcu inów 
orzyjdziemy do .lakiejś miłej, s,o
lidnej restauracyiki. byleby tylko 
jutro chociaż jedna była jeszcze 
otwarta.„ 

RYSZARD 
NAKONIECZNY 

• 
s; g:)spotlarze eałv cras n tym na- dz.aju mięsa w farszu i dobrze „GLlNA DO WYNAJĘCIA", 
m•„tają: t'lkazuje się mianowicie. świadczy o ambicjach kucharza · scen. Dennis Schri'ack f Mfohael 
te ł6dyn11 osobą. któr1 orzypad un!kająeego schematycznych roz- Blo'1gett, zdj. Giuseppe Rotupne, 
k J wo w•dzi ałs. twarz str>.elfłlRcego i.'J'ie.1.ań Mim:-i tego jednRk oasztet muz. Jerry Goldsmith, l'eZ • .lerry 
bez O'PBmletanla -i:b6la. jest na- 11tan11łb:v nam w końcu w ~ardle . London, aktorzy: Liza MineUI, , Burt 
i;·· ,,· haterka. Co to oznacza, nie gdyby nie sałatki I napoje. No i Reynolds, Dionne Warwick, James 
tr·,„l), „hvba nikomu· th!maezyć .• óodaJą nam te sałatki; portret Bemar, Richard Masur, Bernie 

Zu;la. lak to zui>a, po i>rost.u gangstera, który okazuie si~ her- Casey, John Stantoll. 

• '' . proponu1ąr 

·Film: 
Zwcaoamy uwagę na radzdeckil 

flltn ,.Poeiąg pospieszuy" w reży
reril Borisa Jaszyna, Bohaterką 
tilmu jest młoda kobieta, kelnerka 
pracująca w dalekobieżnym po
ciągu pospiesznym. Samotnie wy
~howując syl!ł boryka się z co
biennym.I kłopotami. Pociąg uosa
bla je/ życie, jego bezsensowne 
przem Janie. St.anowi symbol zła 
l konsumpcyjnej postawy eyclowej. 
&znadzlejna szarzyzna życia boha~ 
.erki została na ekranie podkreś
lona Dn:ez zasto.sowanie w obrazie 
'zerni, brązów i szaro6ci. 

1' 

W rolach głównych występują: 
llelena Majorowa, 1.enl,, Piwowa· 
!OW, Lidia Sawczenko I Lnnl. 

' e ,.Polłcjancl 1 Młami" to jeden z najpopular
alej.ai:ych seriali telew1J2:y }nych USA i Europy Za
chodniej. Jegó premiera odbyła się w Stanach w 
l984 r., i, podobno, . kiedy niedawno zrealizowano 
lS:atni odcinek wszyscy odetchnęli. Nawet akto
rzy, którzy Po tym serialu stall się bardziej roz
chwytywani na rynku amerykańskim, jak cho
ciażby Don Johnson. Ciekawszą Indywidualnością 
jest jednak PhJHp \Mfcbael l'homas (grający „kra
węi:nika Bronxu" . )ak go nazwał film<>wy Sonny). 
Najpierw studiował teologję, po roku wrócił do 
KaUf 'lrnll I tam podjął studia filozoficzne i re
ligioznawcze W 1968 roku po raz pierwszy wystą
pił w s2tuce „nair", (także w jej wersji teatralr 
nej w San Francisco) , następnie prtez pół roku 
~stępował n.a Broadwayu.\ Dziś jest Jednym z 
najbardziej kasowych aktorów. Nasza telewizja 
r;akupiła zaledwie sześć odcink6w serialu „Polic-

/ Jant6w z Miami". Miejmy nadzieję, że po tej 
pról)ce zobaczymy następne odcinki. 

e Pełnometrażowy fil~ telewizyjny pt. · „Pta- ' 
de. radle" to debiut reżyserski Piotra Mikuckiego, 
s~imarlusz filmu napisał. wraz 1: Barbarą Fatygą. 
Flilm opowiada o mmdym małżeństwie zagrożo
nym skutkami stanu wojennego, do którego nie-
5pod.-.!ewanie przyjeMża 1 wizyt\ przyjaciółka z 
USA. 

• W ciągu ostatnich trzech lat Jane Fonda 
18jrnowała się głównie sprawami rozwodu ł ćwi
eaeaiamJ gimnastyczaymi. Ale nie za-pomniała t~k-
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e d·otki 
~ ~~I~'~, '._ ' ~ I,.·'~ ' •• • • • • ~· 

że o f.iJmowej k-arierze, występując z Gregorym 
Peckiem I Jimmł Smitsem w filmie „The Old 
Gringo" oraz z Robertem De Niro w „Stanley and 
Iris". „Praca z tymi trzema aktorami - powie„ 
działa Fonda - przeż.ywającymi trzy jakże różne 
etapy swej karierv, była dla mllie niezwykle In
teresującym doświadczeniem". 

• Andrzeja Wajdę wybrano na ciłonka Euro
peaL Cinema Soclety. 

• Jnliusz Machulski zamierza zrealizować !iłtn 
na podstawie książki Jana Nowaka-Jezlora6sklego 
„Kurier z Warszawy". 

e 19 seriali I 23 filmy tełewizyjn• zatnlerza 
do końca roku wyprodukować nasza TV. 105 go
dzin projekcji tilmowej to produkcja własna tele
wizji, a 65 ~odzla r filmy realizowane w zespo
łach. Z nowych seriali warto odnotować sześcio
odcinkową adaptację powieści Eugeniusza Paukazty 
„Wszystkie barwy codzlenneści", w reż.. Marka Wa
łaszka Natomiast we współpracy TVP, Zespołu 
„Tor" oraz zachodnlonlemir~kiej firmy Ziegler 
Film Produktion powstaje nowy film Krzysztofa 
Zan'Ullslego, kt6rego bohaterem jest młody absol
went wyższej uczelni, angażujący si• uczuciowo 
w pomoc dla starszej o . lat d~leslę~ n!ezr6wno-

. ważonej kobiety, co powoduje konfiikt • m~ką.• 
W f.Umie występują Krystyna Janda• Maja Komo
rowska I Artur 2mijewskL 

Poglądy, opinie I fakł7 pnedsłłlWlam7 w relacJI s reporterskiego 
dyżuru wyłącznie na odpowiedzlalnoii6 C1yłelników, którzy prz~
kazałi Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcJonuJe na 1asadz1e 
wzajemnego za.ufania. DaJe ona naaym Czytelnikom możliwość 
pr.zekazania opinii publicznej spraw, które ułrudnlaJ!ł Im .życie. 

Na Tw6j telefon' czekają redaktorzy: 

28 września - PAWE·Ł 1.'0MASZEWSKI - go
dzina 10-15. 

5 października 
godzina 10-15. 

ANDR~EJ GĘBAR(li\V~I 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
Z DN, 21.09.1989 R . . 

Przede wszystkim - wielu inte
resujących rozmówców, wiele cie
kawych spraw. Kilku życzyło so
bie zatrzymać ich dane do naszej 
wiadomości, co czynię, choć sądzę, 
że w żadnym przypadku nie było 
to uzasadnione. Mniej próśb, by 

dziennikarz załatwił · &prawę ciekną
cej rynny, więcej - relacji bąe1ż 
info,rmacjl, po których mniej twar
do stąpających po ziem.i ogarni.a 
przerażenie. Tak więc „tylko dz1.ś 
i tylko tu" dramatyczny przekrój 
problemów, zjawisk, wśród których 
przyszło nam żyć u progu XXI 
wieku ... 
Państwo Malgorz;ita 1 Paweł T., 

mieszkańcy jednego. z wieżowców 
łódzkiego Manhattanu zapytują, kto 
w czasach, gdy walczymy z tan
detą, cwaniactwem 1 bylejakością 
zeżwolił na uruchomienie placów
ki .pod szumną nazwą „Intershop" 
na placyku vis a vis „Centralu"f 
Ponury barak z cltichami kupowa
nymi gdzieś w Turcji na wyprze
daży czyli na tony tu awansował 
do · miana konkurencji „Peweksu" 
niemalże . Teoretycznie bowiem za 
„twardą" walutę nikt dzjś takiej 
miernoty nie kupi. Niemniej jednak 
ktoś rpusiał rzeczoną zgodę wydać. 
c;zekamy na odpowiedź właśelwe
go Wydziału Handlu„. 

Pan Grzegorz .Juszczak zamiesz
kały przy al. Kościuszki 22 czeka 
wraz z Innymi lokatorami, kiedy 
na podwórzu ich domu dojdzie do 
powatnego wypadku. A te dojdzie 
to pewne, bowiem kilka mlesii:cy 
temu zapadła się tu nawierzchnia; 
niewiele pomaga łatanie metrowej 
wyrwy deskami I płytami. ROM 
przy ulicy Plotrkowsldej 47 nie po
siada ponoć cementu. Oby w tę 
dziurę wpadł jak najszybciej swym 
samochodem kto4 s „ważnych" tej 
dzielnicy choćby ••• 

telnlka cenie .. .). A swoją drogą 
chętrlle bym się dowiedział od dy
rekcji Monopolisty, czyli Centrali 
Produktów Naftowych, gdzie się 
podziewają te coraz większe za
straykl gotówki ściąganej z rynku. 
Kupujemy za to Więcej prodUktów 
za granicą czy wszystko znika w 
worku z napisęm „budżet"? .... 

Pani .Jolanta Goska opowiedZiała 
ml w sposób tyle malowniczy- co 
dramatyczny o sytuacji. jej 1 jesz
cze ~1 tnnych rodzin mieszkają
cych w Brzezinach przy ulicy 15 
Grudnia 40. Lokatorzy tego domu 
za szczęśliwy traf uwatają sąsledz
,two.„ dworca PKS. Odwiedzaj~ go 
w celach nazwijmy to tyciowych 
czy przyziemnych: w Ich domu nie 
ma ublkac!I... Szefowie miasta 1 o
soby odpowiedzialne za gospodar
kę komunalną zawsze - jak twier
dzi Czytelniczka - stroiły sobie 
tylko z tej sytuacjj tarty, zawsze 
też at roiło się od wymówek: brak 
możliwości wykonania. brak ce
mentu, brak sedesów. Stolarka o
kienna do wymiany, stropy IJię u
ginają. ostatni „patent" to budo
wa piętrowych komórek, z wąski· 
ml, nie nadającymi się do utytku 
sahodami. - Dyrektorzy w gospo
darce komunalnej s!ę .zmjenla.1ą , u 
nas w domu - nic.„. - zakończy
ła pani Goska. 

A teraz dwa kamyczki (może 

&Łazy) do stałeg~ w tej rubryće 
„ocr6dka" - czyli MPK. Oto pani 
Gratl'Da K. opowiedziała mi jak 
to w dniu . dzisiejszym, o godz. 7 
rano bawił sii: z pasa.terami mo
torńiczy tramwaju linii 2 (numeru 
nie chciał podać, numer boczny 
tramwaju 2517, doczepy - 2$18). Z 
krańcówki · przy Chochoła ruszył 
zamykając dl"zwl, zanim zdątył do
biec doil Uum pasażerów. Na szczę
ście zajechał mu drogi: tet czer
wony autobus MPK, komunikacji 
zastflPCzej, którego kierowca tym 
samym zmusił nlesympatyczneg<J 
kolegi: do zabrania ludzi. „Za ka· 
rę" motornicey prowadził swój we
hikuł w tempie leniwego piechu
ra... Pani Marianna Przybysz pyta 
z~niep.okojona, czy już na stałe 
pośpieszny autobus Unit „D" kur
spwał będzie co 40-50 minut, tak 
jak się to zdarza rano od kilku 

dni? ... 
Pan Feliks s. prukazał ml jak• 

te charakterystyczną dla naszego 
systemu 1 administracyjnej men
talności ciekawostkę: w ROM nr 5 
Łódź-$ródmleście (ale zapewne w 
całej dzielnicy także) lokatorzy, 
którzy pobieraj\ farbę do odma
lowania okien wypełnić musz• 
dwie płachty papieru - tak zwa• 
ne ,,zobowiązanie" I „protokół" 
(W.Zór 18 z 1957 roku, nakład oko
ło 15 tys. egzemplarzy). Niez"będne 

jest także poświadczenie od koJlli· 
tetu domowego z piee:zątką, po
tem dopiero dostajemy farbę, pi
szemy pokwitowanie - i jut po 
wszystkim... Ukłony od pana Io
nesco, Kafki i paru innych. 
swoistą makabreskę przekazała 

!'(li już pod koniec dyżuru przy 
telefonie , pani Wanda Krajewska. 
Wysłała syna do słynnej piekarni• · 
giganta przy ulicy Olimpijskiej po 
ba,szcz. Zakupy się udały: w bar
szczu pływały długie, białe gl.lsty. 
·Czytelniczka przyrzekła ml, że na
tychmiast zaalarmuje stację „Sa· 
nepidu"„. 

I to już prawie wszystko. Wieli, 
że jeszcze w Zgierzu przy ul. O
brońców Stalingradu 53 zniszczone 
są płyty chodnikowe, wiem, że w 
punktach skupµ nie chcą przyjmo
wać butelek po bułgarskich wi
nach, . a nie we wszystkich tych 
wąskich, o pojemności 0,33 1 po 
piwie. Ale jeszcze bardziej zbul
wersowało mnie - to jako post
scriptum - ogłoszenie - w „Dzien
nLku Łódzkim", gdzie jakaś eni
gmatyczna firma MĄ.RKET z Wał- · 
cza ~adośnie zachęca: „Chcesz za
rabiać 100 ooo zł dziennie, przy mi
l)imum gotówki i prac.y?". Jasne, 
więcej takich mądrych ofert, a z 
pewnością wyjd1ąemy z gospodar
czego zawału! Przy „minimum pra-
cy" Do usłyszenia. 

DARIUSZ 
DOROŻYŃSKI 

Pani Wanda Swląt\lk (ullca Lipo
wa 12) podobnie jak Inni lokato
rzy tego domu - die otrzymuje 
od trzech miesięcy żadnej kores
pondencjj. Gwoli ścisłości - jest 
doręczycielka I. crzasem nawet e
merytury przyniesie, ale !>O'Za ni
mi nic na uUci: Lipową nie docle· 
ra. - Mniejsza nawet o prywatną 
korespondencję - tall się pani 
Wanda - ale nie docierają racłlUn
kl telefoniczne, ani. wyciągi z ksią
żeczki cze~owej, zawiadomienia 
ZUS i tym podobne urzędąwe pa
pierki. - Biegam do banku, bie
gam do „teleifonów", bo bOjfl slfl 
by mi go nie wyłączyli. - jak 
długo ma jeszcze trwać taka anor
malna sytuacja.„ 

SPRZĘT K01\fPUTER-0 V.Y 
ty Il IR i 

~ serwis. gwarancyjny i pogwarancyjny, 

~ regeneracja taśm barwiących do drukarek~ 

~ doradztwo i szkolenie, 

~ kupno - sprzedaż - komis. Wiele godzin dyskutowałem z kil
Jmnastoma Czytelnikami o benzy. 
nowej, także anormalnej sytuacji; 
cena jednego litra etyliny skacze 
w tempie zawrotnym przy wtórze 
bezsensownych tłumaczeil z cyklu 
„dostosowanie popytu do możliWG
ści podaży". Niltt nie wspomina o 
fatalnej dystrybucji, w wynlku któ
rej w Łodzi na przykład kolejkl 
są umiarkowane, a w wojewódz· 
twach krakowskim, katowlckjm, 
nowosądeckim choćby - paliwa ńa 
stacjach nie ma po kilkadziesiąt 
godzin. Czytelnik, który · przedsta
wll sli: 'ako Włodzimierz Czy:t wY
stąpU z rewolucyjną - mimo wszy. 
stko - koncepcją: - Po co uci
nać „kotu ogon po kB1Wałku"? 
Niech ustalą ceni: na 2000 złotych 
za li.tr I zagwarantują utrzymanie 
jej bez zmian prza kilka lat... (ta 
„rewolucyjność" polega zresztą wy
łącznie na propono".l'anej przez Czy-

91-420 Łódź, ul. Pó nocna 27 129, 
t I. 33-05-65, t~lex 88 S54. 

3124-k 

· . Przedsiębiorstwo . 
Działań Przemysłowo-HandlowYch 

~ Ł,o,d.Jtz ql. Wólczańska 228 
O 1 E R U J E 

po najatrakcyjniejszych cenach z najatrakcyjniejszym programem . na 
superatrakcyjnych trasach 

ZAGRANICZNE. WYCIECZKI 
.) .~ ·. WILNA ~ KŁAJPEDY ~ 
~ EREWANIA -illll TALLllN:A. 

o. 
MOSKWY 

U D N I 
zapewniając wszystkie 

r. _o ~ A .D T .o i A T & 
na najatrakcyjniejszych warunkach płacowych 
przywU.eie wynikające z kodeksu pracy: 

.~ -KROJczycH ~ KRAWCOWE lub KRAWCÓW 
~ DZIEWIARzy POŃCZOSZNIKOW 
~ HANDLOWCÓW z praktyką 

Wszystkich chętnych zapraszamy do siedziby przedsiębiorstwa oso
biście, gdyż kontakt telefoniczny ograniczy możliwoś6 podjęcia Pań
stwa de.cyzji. 3189 K 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINlE 

N~ kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane„ 
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie
dzialność autorów. 

EDUKACJA DZIECI Z GRECJI W POLSCE 

W ostatnich dhiach października br. organizowane są w Łodzi 
(po Wr?Cławiu, Szczecinie i Kielcach) ogólnopolskie Dni Kultury 
Gr!!ck!ej z udziałe1'1 ambasadora Grecji i wład2 miasta Łodzi. 
W progra.mie m.in. W:.'stawa malarzy greckich. zamieszkał)'ch w Pol
sce, fot • .,gra -ny ,.Lambrianidisa o swym przyrodnim bracie „Agen
cie nr 1", występ solistów z Opery Ateńskiej, Zlot Wychowaw
ców l dzieci emigrantów z Grecji, z lat 1947-1956 oraz greckich 
abSO!WentÓ'.V polskich Uczelni. W tej ostatniej imprezie organizo
wane) po 'raz pierwszy w Polsce weźmie udział wiele osób z kra
ju i zagranicy. Patronuje jej Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Gre
ckiej z siedzibą Zarządu -Głównego (ZG) w Zielonej Górze, jego 
Odd~iał Wojewódzki w Lodzi, Towarzystwo Greków w Polsce z 
s;iedzibą ZG we Wrocławiu i Uniwersytet Łódzki. Dla wielu u
czestników Zlotu będzie wyśmienita okazja, by spotkać się ze 
swym: nauaycielami, m.in. z nie zapomnianym Wacławem Kop
czyń~kim z Warszawy, który całe życie poświęcił sprawom grec
kirą w Polsce, z flfnrykiem Leńczukiem ze Szczecina i innymi. 

T'ait watna impreza, jaką będzie Zlot, skłoniła mnie do przed
stawienia w poniższym szkicu pewnych refleksji nt. lo3u dzle::i 
emigrantów z Grecji, które przybyły do Polski w latach 1947-1953. 

Po k1ęsće po~tania ł!Te-;:kiego w 1949 r. udało się na emigrację 
do Polski w 1. 1948-50 - ok. 13 tys. osób (żołnierzy, ludności cy
wilne.• wr·u z d·ziećmi). ~.ar6d polski w imię solidarności socj'.ł
listy~znej podjął się trudu opieki i wychowania zagubionych i 
osieroconyclt w czasie walki dzieci. Ze względów politycznych, 
pobyt w naszym kraju dzieci z Grecji był P' 1fny, a nawet tajny. 
PrzyJe:t,iża~ące do Polski dzieci greckie z oooz6w przejściowych 
w Rumunii Jugosławii i Albanii były kwaterowane w miejsc:i
wośc1ach położonych na obrzeżach woj. wrocławskiego (Lądek 
Zdrój, Solire obPcnie Szczawno Zdrój, Międzygórze, Bardo, Dusz
nik! Z::lr6j. Zgorzelec). Łatwiej można było w nicl:i izolować dzieci 
od społecreństwa polskiego i utrzymywać w tajemnicy ich po
byt. 

Pod ltonlec 1Sf.6 r. przebywało w Polsce ponad 3600 dzieci z 
Grerj1 "' wieku szkolnym w tym 1872 chłopców i 1728 dziewczy
nek. (V lictbe tej 113 dzieci było sierotami, 620 półsierotami , 2380 
miało obot.• rodziców w Polsce. Ok. 500 dzieci pozostawiło swych 
todzi"ł,w w Grecji. 

Wynil{i badr.ń lekarskich I obserwacji psychologicznych okresu 
kwarar.tanny ~tanowiły przesłanki do organizowania opieki zdrn
wotncj I wychowawczej. Krótki okres. tułaczki i sieroctwa ,wu
jenn<>go ni 0 spowodował istotnych I nieodwracalnych zmian w 
z'.irow' tl i psychice dzieci. Tylko częściowo dzieci były chore, za
świer~bione, nledotywione i nieodpowiednio do naszego klimatu 
ubran<> Ró,-miet skłonne do przeziębień i chorób dróg oddecho
wych. niektóre dotknięte gruźlicą. Postanowiono chore. dzieci i 
zagro-l;one c~ orobą leczyć i wyleczyć, dzieciom zastraszonym, za
lęknionym przywrócić spokojne dzieciństwo. Zaprzestano rozpo

·znawnnia d11eci według nadanych w obozach przejściow_y\'.:h nu
merów a wrócono do ich rodzinnych nazwisk .i imion. Ich praw
dziwe nazwiska znały jedynie opiekunki tych dzieci „majki" (Ma
cedonki) i „many" (Greczynki). Po przebytej kwarant;mnie dzieci 
ucho1źców greckieh umieszczoqo w Państwowych Ośrodkach 

• Wychowa~!l·zycn POW w Lądku Zdrpju (1013 dzieci), w Solicach 
{800), Barcł„ie SI. (300 dz.), w Płakowicach (500 dz.) i w Między
rzeczu (300 dz.ł. 

Pod koni!'C 1949 r. ośrodki te zlikwidowano, dzieci skoncentro
wani> w POW v. Zgorzelcu. W 1951 r. przeniesiono stąd dzieci 
g.łówn.'e do Polic i Szczecina oraz do innych ośrodków i domów 
dziecitfł w Pnlst'e 

Od 1956 I. w poutyce opiekuńczej wobec dzieci emigrantów z 
Grec11 nastctpiła zasadnicza zmiana. O ile w okresie „koszarowe
go" w:rchowania w Zgorzelcu greckie kierownictwo emigracyjne 
często zmu-.zało rodziców do oddawania dzieci do domów dziec
ka, J tyle później trudno było przekonać ich o słuszności stoso
wania Jedrakowych zasad dla ludności greckiej i polsk.iej. Uzna
no wię<: Ż'! greckie i macedońskie dzieci, będące (na koszcie pań-

1 stwa) pod opieką domów dziecka, o Ile mają rodziców w Polsce, 
powinn.v wychowywać się we własnych rodzinach. 

W I. 1959-1960 usamodzielnionych było ju~ 2000 wychowanków. 
P.olskie ~~k.~ły średrlie lub zasadnicze zawodowe ukończyło jesz
CZP 880 d"1:1eci z Crecii i Macedonii. Od r. 1957 dostało się 
na wyi~ze uczelnie, po zdaniu egzaminu ulgowego 230 usamo
dziel·vonyrh wychowanków. Wystarczyła wówczas ocena dosta
teczna by być przyjętym na studia akademickie. 
Więksw~ć mł<Jdzieży greckiej studiowała wówczas. we wrocław

skich 1' l6d1J..ich uczelniach. W przeważającej mierze osoby te po
chodt.tły z ubogich rolniczych terenów Grecji, które nie miały 
praw:e fadnej tradycji w oświacie i nauce. Klasyczny.ro przykła
::łem dobrego wvkr.!'~ystania przez młodzież greck~ i macedońską 
czasu i pobytu w Polsce może być Zerma, która była jedną z 
najb:łrd~iei zacofanych wiosek powiatu Konitsa (woj. Epir). Przed 
wojną miah ona tylko jednego nauczyciel<i. Dwieście dzieci z tej 
wioskl znalazło .schronienie w krajach socjalistycznych, w tym 
:..k. lOlr w Po1~ce'. 17 z nich ukończyło studia i pracowało w Pol
sce w różnych państwowych instytucjach (jako inżynierowie, le
karZt' psycholr>dzy, ekonomiści, nauczyciele itp.). 
. Czy mło.Jz1eż grecka i macedońska z lat wojennych wykorzy
stała sz?nse, jakie stworzył jej polski system oświatowo-wycho
wa ~:czy? 

Z pokolenia wojennego do 1964 r. wszystkie dzieci pokończyły 
szkoły pod~tawowe. Szkoły średnie ogólnokształcące lub zawodo
we ukończyło i zdobyło zawód ponad 2200 wychowanków. Ponad 
500 u.,;a.nodzielmonych wychowanków domów dziecka ukończyło 
studi'l wvż~:ze. 
Młod1i · G•ecy i Mac!!dończycy nie zapomnieli jęz. ojczystego, a 

opanowali jęz. polski i władają nim w mowie i piśmie. Nie spo-
1on!:r.m,a1i si~ ch<X'iaż wrastali w kulture polską. Są dziś dobry
mi amb'łS'łdorami kultury greckiej w Polsce, a wszystko co o
siągnęli za.-.d1Jęczają tylko Polsce. Któż nie słyszał dziś w Polsce 
o Pa•Jk•sir Banlisir <tenor . śpiewak operowy), o Nikosie Chadzini
kolau (ipoeta prezes Związku Liitera.t6w Polskich w Po:maniu), 
o T~Ie·11a· hu Pi!it~: i.,.sie fmalarz z Głogowa}; o Stathlsie Jeropou
losie (maJarz z Łodzi), o Dlmosie Milopoulosie (apimator pracują
cy w Studiu Małych F'orm „Semafor", brat Eleni), i Iliasie Wra
zasie (pioo;~nkarz, filozof) z Wrocławia czy o Eleni Dzoka z Po
znania, popularnie znanej „Eleni„ i zespole muzyc1nym „Orfe
usz". 
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Dom, w którym się urodziłem . należał d~ Aleksandra ł Pa
uliny Urbańskich. Właściciel domu był starym, emerytowanym,· 
ponad 60 lat liczącym nauczycielem carskim, który (jak wspo
mniał) uczył niegdyś w szkole powszechnej przy ul. Drewnow. 
skiej. Przeszłość nauczyciela pozwoliła mu w pierwszych latach 
okup~cji powrócić do zawodu - tym razem konspiracyjnie -
ucząc po mieszkaniach polskie dziec!. Rodzina Urbańskich była 
dość liczna. Jeden z synów Aleksandra - Ko1utanty - ożenił 
się we Francji i mieszkał ·W Grenoble. Starsza córka wyszła za 
kpt. Pawła Woskowicza, który był pracownikiem Dowództwa O
kręgu Korpusu (DQK) nr IV w Łodzi. Rodzina Woskowiczów po
siadała dom z przylegającym ogrodem odkupionym od Poznań
skich przy ul. 11 Listopada 15. Druga córka uczyła W ' gimna
zjum żeńskim Czapczyńskiej przy ul. Gabriela Narutowicza 
(zmarła na płuca przed wojną). · 

W domu przy ul. Zachodniej rodzina córki p. Urbańskiego -
Woskowiczów, zajmowała 3 pokoje budynku frontowego na II 
piętrze. Sąsiadowało ono niemal z mieszkaniem na III piętrze 
tegoż budynku. 

W tej samej posesji tj. w budynku frontowym i oficynie na 
19 lokator9w mieszkało jeszcze kilka rodzin polskich. Najlepiej 
usytuowany był kierownik Jtina „Capitol" (obecnie „Włókniarz") 
róg ,ul. Zawadzkiej - obecnie Adama Próchnika). Miał on syna 
Stanisława, którego życi orys zapisał się czarnymi głoskami w 
historii wielu Polaków, gdyż w latach 1944-45 po przedostaniu 
się na teren „Generalnej Guberni" stał się konfidentem niemiec
kim namawiając młodych chłopów polskich do „ochotniczego 
wstępowania w szeregi armii niemieckiej", za co otrzymał wy
rgk organizacji podziemnej. Uciekł przed tym wyrokiem i po
jawił się w Łodzi dopiero w połowie 1945 r. Przez pewien czas 
był dtiałaczem ZWM. Zmarł na gruźlicę w 1946 r. 

Rodzina Piweckich prowadziła przedsiębiorstwo pralnicze na 
. miejscu obecnego sklepu dodatków szewskich. Ich chłopiec 
Szczepan był w moim wieku. Brał udział (jako cywil) w pra
cach Pogotowia Harcerzy, pomagając m.in. przy kopaniu rowów 
przeciwlotniczych na pl. Wolności i terenie ogrodu w parafii 
św. Józefa przy ul. Ogrodowej 22 (tam na starym cmentarzu 
znaleźliśmy czaszkę kobiecą z pięknymi jednometrowymi blond 
włosami). Zbierał też odzież do szpitala polowego przy ul. Na
rutowicza 60 (cywilną), którą dostarczaliśmy r.annym żołnierzom 
polskim w jesiennych i zimowych miesiącach roku 1939/1940. 
Zginął po wojnie w walce z UPA w Bieszczadach. 

Popularnvm wśród lokatorów był dozorca Stefan Gwiazda, 
który przejął tę posadę po ojcu Antonim z podłódzkiej wsi Ret
kinia. Był prawdziwym gospodarzem domu. Dbał o porządek 
posesji, naprawiał wewnętrzne urządzenia kanalizacji i wodo
ciągów, bezpieczniki w licznikach elektrycznych, usuwał zwarcia, 
które nie sprawiały mu zbytnich trudności • 

W ·końcu podwórza znajdował się mały ogródek, gdzie na mi
kroskopijnych grządkach hodowano warzywa, kwiaty i słonecz
niki. Specjalną opieką cieszyła się jedyna istniejąca na terenie 
posesji akacja. Stefan Gwiazda spędził niemal całą wojnę na: 
przS'musowych robotach w Niemczech. Po wojnie znów powr~
cił do Łodzi i utrzymywał się jak dawniej z dozorstwa. Umarł 
na zapalenie płuc w połowie lat sześćdziesiątych. 

W większości lokali na froncie i oficynie mieszkali kupcy 
ż}'.dowscy, właściciele sklepów z ul. Nowomiejskiej, Zgierskiej, 
Ogrodowej, Lutomierskiej, Drewnowskiej, Piotrkowskiej, Wschod
niej i innych. Były to m.in. sklepy konfekcyjne, manufakturo
we, pai:>iernicze, mydlarskie, galanteryjne, · zakłady zegarmi
strzowskie, rymarskie i spożywcze. ~oegzystencja dzieci pol
skich i żydowskich na podwórku układała się pomyślnie. 
Dużą ciekawością cieszyły się wspólne wyprawy na poblis

kie ulice, do kina „Oaza'', przy ul. 11 Listopada (obe-cnie Qbr. 
Stalingradu), gdzie w niedziele przed południem za jedyne 25 
gr. obejrzeć można było poranek filmowy. 

W sklepie papierniczym przy ul. Ogrodowej kupowaliśmy pa
pierowych żołnierzy po 1 grosz za sztukę (15 gr. arkqsz), a tak
że klisze z taśm filmowych dawno zużytnh filmów kowboj
skich. 

Przypominam sobie np .. dni, w których monotonność codzien
nego życia przerywały pożary' jakie wybuchały w różnych pun
ktach Łodzi. Fabryka Poznańskiego, przy ul. Ogrodowej posia
dała własną straż ogniową, uzbrojoną w samochody-beczkowo
zy, które często jeżdżąc do pożarów nabierały wedę przed 'bu
dynkiem obecnego Domu Kultury (Ogrodowa W>. Była tam dłu
ga rura z przedłuźeniem brezentowym, służącym do tego rodzaju 
czynności. 

Ul. Nowomiejską poznałem na dobre dopiero w r. 1938. W 
tymże roku zapisano mnie do szkoły powszechnej przy gimna
zjum im. ks. Ignacego Skorupki przy ul. Zeromskiego 10. Na 
kilka dni przed otwarciem szkoły rodzice postanowili wyposa
żyć mnie w nowy, granatowy mundurek szkolny ze srebrnymi, 
błyszczącymi guzikami. Udaliśmy ślę z matką na ul. Nowomiej
ską. Wtedy poznałem chaos, jaki panował na tej ulicy. W bra
mach domów i przed nimi stali młodzi ludzie, którzy w tłumie 
idących wyłapywali klientów, podchodzili do nich i niemal na 
siłę wpychali do sklepóy.r. Pozbywszy się z trudem „naganiaczy" 
przedostawaliśmy się do sklepu słysząc obok siebie glosy: 

- Niech pani nie idzie do tego złodzieja. 1 
- Co pani potrzebuje? 
- Ja pani pokażę dobry sklep na ubranko dla tego chłopca. 

Sam prim!! sort! 
Próbowano też siłą powstrzymywać mnie, szarpiąc i ciągn~ 

za rękawy marynarki. Wyrwałem się z trudem. • 
Sklep należał do kupca mieszkającego w naszym domu. Po

siadał on dwupoziomowe regały. Na dole majdowały się na 
wieszakach (ramiączkach) różnego rodzaju płaszcze letnie i zi
mowe ~ damskie i męskie. U góry, pod samym sufitem, wisiały 
garnitury i szkolne mundurki. Podczas kiedy przymierzałem 
mundurek następowały długie targi o cenę, przerywane okrzy
kami w rodzaju: 

- Po co pani :żałuje pieniędzy na takiego eleganckiego chłop
ca. Prżecież wygląda on w ten mundurek jak syn dziedzica. 
, Miesiące poprzedzające wojnę i sam jej wybuch niemal mo
mentalnie zmieniły moje zdania o wielu rzeczach. z dzieciaka 
stałem się osobą wkraczającą w dorosłe życie. Będąc członkiem 
8 ŁDH im. Adama Mickiewicza zacząłem brać udział w pracach 
tej drużyny. Były to dni, w których -rzadko gościłem w domu. 
Ciągle dyżury i spotkania. W szkole, drużynie. Rodzice martwili 
się o moje życie i zdrowie, nie dając jednak po sobie 
poznać. Ich niepokój wzmógł się, gdy · do nich dotarła wiadomość 
o poważnych stratach, jakie ponieśli harcerki i harcerze łódz
cy dyżurujący na dworcu kolejowym Widzew. 

W nocy z 5 na 6 września 1939 r„ po kilku nie przespanych 
nocach, poszedłem spać do mieszkania p. Woskowiczów na II 
piętrze budynku f·rontowego. Kiedy dbu.diziłem się, był już dizień. 
Przez otwarte okno dobiegał z ulicy jakiś dziwny turkot i lta
łas. Wybiegłem do bramy. Cała ul. Zachodnia zajęta ł>yła ludź
mi dążącymi w jednym kierunku. Na północ, środkiem ulicy 
po brukach dudniły małe chłopskie wozy zaprrzężone w mizerne 
kaniki. Na wozach sdediziały kobiety i dzieci, mające obok sie
b__ie toboł\d z pościelą i odzieniem. Bokiem po chodnikach ulicy 
ciągnęły tłumy ludzi w chłopskich odzieniach bądź żołnierskich 
bluza~h. Ci O<S<taltini nieśli na ramionach kairabiny, bądź byli bez 
bróni. Pani Woskowiczowa zawróciła do mieszkania i wyniosła 
karabin męża, pamiątkę z roku 1920. Obdarowała nim jednego 
z idących żołnierzy. • · 
Prowadzący sklep z artykułami kolonialnymi, kupiec żydow

ski, mieszkaniec naszego domu wyciągnął do bramy kocioł pe
łen gorącej kawy i częstował nią uciekinierów - dzieci, kobiet:r 
i mężczyzn. Zapytywani skąd tdą, rzucali krótkie urywane zda
nia • . 

- Spod Wielunia, Działoszyna, Zduńskiej Woli, Sieradza, Zło
czewa! 
Tłum uchodzących zmniejszył się dopiero w godzinac'i1 wieczor

nych, aż wreszcie .ustał zupełnie. Tego dhia opuściły Łódź ty
łowe jednostki woJskoWe, straż pożarna, policja, urzędy pań
stwowe i miejskie. Wieczorem i w nocy z '1 na 8 września 1939 
roku artyleria niemiecka zaczęła ostrzeliwać miasto. Pociski pa
dały na tereny zabudowane niszcząc domy, zabijając i raniąc 
ludzi. Jeden z tych pocisk6w przebił jcłan41 kina „Capitoln prz7 

ul. Zawadzkiej (Próchnika), łpny uderzył w dom przy ul •. Sród· 
miejskiej (Więckowskiego) wybijając dużych rozmiarów dziurę 
w budynku. Dzień 8 września 1939 r. przeszedł na pozór spo
kojnie. Wieczorem pierwszy patrol niemiecki wjechał na mo• 
tocyklach do miasta, zatrzymując się na pl. Wolności. 
Następnego dnia oddziały 1 T Dywizji Piechoty z 8 Armi~ 

Wehrmachtu wkroczyły do Łodzi. Witały je na ulicach miasta 
duże grupy miejscowych Niemców z kwiatami i chorągiewkami 
ze swastyką na rękach. MIECZYSŁAW KOZAK 

KTO ZA MNIE POPRACUJE? 

Dawno temu Wojciech Młynarski śpiewał: „ch~eba .dosyt, lecz 
1'ośnie popyt na igrzyska". Z łezką w oku przychodzi d;:iś wspo• 
minać te piekne czasy, bo oto sytuacja diametralnie się odmieni• 
ła. Z chlebem krucho, nie mówiąc już o mące, igrzysk za to ser
wują nam po pachy. Ale i igrzyska już nie te same co dawni?.j; 
Nastąpiła prucież d.emo'kratyzacja i humanizacja życia S!';lołeczrte~ 
go. Niegdyś władcy świata zasiadali na trybunach i od niechcenia 
przyg·ąaali się walczącym na śmierć i życie gladiatorom. Dzisiaj 
sami są gladiatorami, a publiczność zamiast' areny obserwuje ho• 
norową trybunę, gdzie toizY się zawzięte boje. . 
. W gronie walczących nie doliczyłem się co ptawdą krawca, ale 
są ta-n P•'Zf<'dstawiciele innych popłatnych i pożytecznych z:.: NO· 
dów, ktorych nie mają czasu wykonywać - nie bez wpływu na 
stan gospo1arl: i. A krawiec przydałby s ię najbardzieJ. Tylko sta· 
ry, d·Jświadc.zony przedstawiciel tej profesji umiałby tak . podzie
lić p'.lstaw czerwonego sukna, żeby każdemu wystarczyło na 
płaszr.:z: 
Maże wtedy pogodzeni .rywale przy·stąpiliby wreszcie do reali• 

i.acji ~woir.:h właściwych zadań, to znaczy do importu deficytowe• 
~: o chleba? 1'ak, tak -łilnportu! Nie będziemy przecież sami wy-;. 
pieka~. skoro przechodząc na pluralizm, udało nam się wyżebrać 
kolejne dary i kredyty od krajów normalnie rozwiniętych . 

Jest w Lublinie , firma ABA, która za symboliczną opłatą 13 500 
zł wyc:yła z::-interesowanym adresy biur pośrednictwa pracy n<ł 
Zachodzie Przeżyłem przykre chwile, kiedy rozszyfrowałem in„ 
forma cię . jedneito z takich pośredników. Było to biuro francuskie. 
Standardowa ulotka poinformowała mnie, że we Francji pracy nie 
ma i panuje bezrobocie, a już robotników z Mozambiku, Ugand~\ 
Polski i M:imbuku nie zatrudnia się z zasady w ogóle, Daliśmy 
się już pozn:ić na całym świecie i otrzymaliśmy odpowiednią ety:. 
ki etę. 

U nas za to roboty pod dostatkiem. Może by jako tanią siłę ro
boczą zatrudnić tych, którzy n~ towarzyszą na liście niemile 
widzia!lych w cywilizowanych krajach? Mój znajomy .świec~ Pr.zą„ 
tartym siedzeniem, ale ma gosposię. Dlaczego każdy inny- Polak 
nie mi~łby mieć niedrogiego w eksploatacji Murzyna?' 

Otwieram zaltem zagr8111icme, mterk0111tyneaita.lne biuro pośa'ed.
nictwa pracy. Sam też wyjdę przy tym na swoje. Za odpowiednią •' 
opłatą każdy znajdzie u mnie coś dia siebie. Zacznę oczywiście 
od uzuoełnicnia luk kadrowych w miacierzystym MPK. Taki za
marsk1 " mot„rniczy nawet nie zrozumie, kiedy będą na nim psy 
wie's7.ali za brak ta~ru. za \brudny wagon, za roz!atującą się sieć 
wysokiego napięcia, która powoduje ciągłe przerwy w ruchu po
dągów ... Do osób odpowiedzialnych za ten stan rzeczy pasażerom 
i za .Caick„, i za wywko. a motorniczy jest zawsze ipOd ręką i mo
żna mu i.rslać w:ą1.<.nkę. Rodzimy przemilC'ZY, bo nie wolno mu 
dyskutować z panem pasażerem, a ,.obcy tylko oczy wytrzeszczy. 
Jazda tramwajem stanie się czystą rozkoszą, wszystkie stresy mo• 
żna będzie rozłndować podczas jej monotonnego dotąd trwanilt'. 

-, ANDRZEJ KRAKOWSKI 

„l{AMIE\NN'E TABLICE PAMIĘCI" 
,l h • >,..\I .4-„. ""'<'' •"' " ·-· , t• --.~ r • „ ; ' ' ' ' ' ~ • ' 

Wielce szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 36/89 „Odgłosów" ukazał się artykuł red. J. Kwie
cińskiego zatytułowany „Kamienne tablice pamięci" o rzekomo 
sensacyjnym odkryciu nagrobkowych tabltc z żydowskiego kirk~tu 
w Kaliszu, użytych do umocnienia brzegów kanału Rypinkowslue-i 
g;o rzeki Prosony, przepływającej przez Kalisoz. GcirMe tu może. być 
mowa o sensacyjnym odkryciu", skoro niemieccy tikupanc1 na 
oczach w;zystkich mieszkańców mjasta likwidowali żydowski sta
ry cmentarz przy Nowym Swiecie i płytami nagrobnymi (mace
wami) wykładali brzegi Prosny? Do dziś nie ma ani jednego ka
liszanina, który by nie wiedział, jakimi to płyiami jest wyłożony 
wyroki brzeg kanału Rypinkowskiego. Oburzenie kali.szan na wy
czyn niemieckich „kulturtriigerów" było ~echne. Tymi zabyt
kowymi płytami zainteresowała się Fundacja Ni;;senbaumów, gdyż 
miejscowy tygodnik „Ziemia Kaliska" wielokrotl!ie o tym pisał, 
a i w mojej wspomnieniowej książce „Kalisz z oddali" (którą 
zresztą recenzował red. Kwieciński w „Południowej WielkoP.olsce") 

_pisałem o tym skandalicznym wyczynie okupantów. Fundacja ro
dziny NiS1Senbaumów zajmuje się ratowaniem zaibytków kult!llrry 
materialnej Żydów polskich. Nakładem dużych- kosztów macewy 
wydobyto z Prosny i złożono tymczasowo na nowym kirkucie 
przy ul. Widok, który to kirkut jest obecnie remontowany przez 
Fundację Nissenbaumów. 

' Przy okazji warto wspomnieć, że w Kal~u 7ltla}d.ują się prawie 
w centrum miasta bardzo zaniedbane historyczne zabytkowe ne
kropolie: cmentarz ewangelicki (zał. w XVII wieku), prawosławny 
(zał. w 1787 r.) i katolicki (zal. w 1807 ir.). Cmenrtarrze te są pełne 
zabytkowych narobków zasłużonych, historycznych rodzin. Nieste
ty wszystkie one rozsypują się w proch i pył. Cmentarze te są 
z~e pozbaJWione jakiejkolwiek opieki konserwatorskiej. Pnyda-. 
ł~y się im taka właśnie Fundacja Nissenbaumów. Z wyraza_mi 
szacunku. · Dr med. TADEUSZ PNIEWSKI 

z listu p. dr Tadeusza Pniewskiego wynika, że nie każdemu 
wiadomo, iż prasa łódzka nie jest kolportowana w Ło~zi, ale 
ponieważ taka właśnie jest sytuacja, czytelnik łódzk.l mógł spra· 
wę macew odebrać, moim zdaniem, jako sensacyjną. Zr~sztą i 
w samym Kaliszu panowało na ten temat do niedawna publicz
ne milczenie, tym bardziej, że świadków wYdarzeń sprzed . P.61 
wieku pozostało zapewne niewielu. · 
Dokładne I, jak sądzę, całkowicie miarodajne infonnaoje o 

tym ważnym znalezisku uzyskałem bezpośrednio w Warszawie 
- od mgr inż. Wojciecha Studzińskiego, sekretarza Fundacji 
Rodziny Nłssenbaumów (o działalności Fundacji wspomniałem 
w swoim artykule) I w Kaliszu - od kierownika Wydziału· 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej, mgr Jerze_go Składa
nowskiego, którzy poświęcili mi sporo swego cennego czasu, za 

,co im na tym miejscu dziękuję. JERZY KWIECl~SKI 

MIWSNIKOM ITALII I 'JĘZVKA WŁOSKIEGO! 
R&Mf.MCR •PM*MM 

Poznański oddział TOWARZYSTWA PRZYJAZNI POLSKO
-WŁOSKIEJ informuje, za naszym pośrednictwem, że od wrześ
nia ukazuje się informator ,,ITALIA ITALIA'', jedyne tego ro
dzaju pismo w języku włoskim wydawane w Polsce . . Kto chciał
by korzystać z tego pisma może je zaprenumerować. Poza 
prenumeratą pismo jest niedostępne. W celu zapewnienia sobie 
prenumeraty należy wpłacić WOO złotych na konto: 

PKO I OM Poznań 63513-15916-132 z dopiskiem: „Italia Ita· 
Ila". 

Podajemy jeszcze adres Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Włos
skiej: 61-'lTZ POZNAN, Stary Rynek 56, tel. 420-60. 

\ 

,,S:MULSKI RAJ" 

Hanna I Zdzisław Małek przysłali nam list, w którym wykazują, 
że reportaż Ryszarda Binkowskiego pt. „Smulski raj" - opubliko
wany w „Odgłosach" (nr 27) - został napisany zgodnie ze stanem 
faktycznym. Polemizują pr.zy tym z argumentami mgr Inż. Ry-. 
szarda KruoińSkiego, które przedstawił w naszym ty.godniku Cnr 37)„ 
Ponieważ jednak poowoliliśmy wypowiedzieć' s.ię obu zaintere'" ' 

sowanym stronom, nie będziemy Więcej wracać do tej sprawy. 
EDMUND LEWANDOWSKI • 
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OGŁOSZEN.IA 
PIANINO - sp rzedam 52-08-81. ZATRUDNlll 

50905-g 51-20-73. 
Wlłry$kalt'ka. 

' • 

DROBNE ZAMIENIĘ kori:y.!ltnie duży po
kój, kuchnię na dwuipokojowe. 
32-44-40. 50389-g 

6412-g 

POSZUKUJEMY miesizkainia 

ZE SLA.TDÓW diilrr:ilika~y, 
odbitki na martetriałacll zachod
nich, . wykonuje „STUDIUM" 
Łódź, Wacława 9 (od Tatrziań

skiej) Rycel. · 

cztery pokoje, kuchnia, łazien- TYNKARZY - b1'yga.dę (aikMd) 
ka, telefon (Sródmieście) 84.-75- - za.trudin.ię. Zg•ierrz;, M\lrarska 
~~ ~ ' 

50784'...g 50812-g '7509-g ' 

.!'I li n 111111r11łl1n111111" 'i' 11111r11u1r11rr111111111111r1m 1 mrm rrn rm m nn 1rrrm"1111m1r!IH1mr11n111 J n - -§ WOJEWÓDZKA K!OLUMNA TRANSPORTU SANiTARNEGO . :: . 
w Łodzi = ---·-·-·-·-·-

~ ------= --= = -------... ----= -----------= 
-------------------= --------------------= -::::: 

o g' ł a 1 z a 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż nw. 

~PO.JAZDÓW~" 

1. FSO, nr rej. LDB. 313 E, rok prod. l!ł~4, nr silnika 862958, nr poc: -. ·, · o ~ia 
1017538, proc. zużycia 75, cena wyw,olawcza 1.155;000,--:- , 

2. NYSA 522, nr rej. LDB 968 V, rok prod. 1985, nr silnika 383555, nr podwo;;ia 
312979, proc. zużycia 75, cena wywoławcza 1.458.000, -

3. FSO, nr rej. LDB 303 P, rok prod. 1984, nr silnika 1016761, nr podwozia 
10233461 proc. zuiycla 75, cena wywoławcza 1.155.000 -

4. ~SO, nr rej. LDB 945 S, rok prod. 1986, nr 1lln·lka 1054628, nr podwozia 
1029529, proc. zuiycia 70, cena wywoławcza 1.386,000,- · 

I. FSO nr reJ, LDB 605 V, rok prod. 1985, nr silnika !051879, nr podwozia 
1030132, proc. zuźy-0ia 90, cena wywoławcza 462.000, -

6. FSO, nr rej. LDB 071 H, rok prod. 1983, nr silnika 869406, nr 'podwozia 
1011554, proc. zużycia 75, cena wywoławcza 1.155.00Ó, -

1. FSO PICKUP nr rej, · LDB 415 E, rok prod. 1984, nr silnika 910080, nr pod· 
wozia 1016761, proc. zużycia 75, ceń.a wywoławcza 1.637.000, -

8. FSO, nr rej. LDB 917 G, rok prod. 1~4, nr silnika 847948, nr podwozia 
1020897, proc. zużycia 70, cena wywoławcza 1,386.000, -

9. ZUK nr rej. LDH 747 B, ,rok prod. 1983, nr silnika 579245, nr podwozia 
383702, proc. zużycla 75, cena wywoławcza 1.568.000, - · 

10. NYSA 522, nr rej. LDA 156 R, rok prod, 1985, nr 1ilnlka 946441, nr podwozia 
311962, proc. zużycia 80, cena wywoławcza 1.166.000, -

11. NYSA 522 nr rej. LDA 106 R, rok · prod. 1986, nr silnika 820245, nr podwozia 
320114, proc. zużycia 70, cena wywoławcza '1.749.000,- _., ' 

12. FSO PJCKUP, nr rej. LDB 418 ·E, rok prod. 1984, nr silnika 739532, nr pod
wozia 1016980, proc. zużycia 75, cena wywoławcza 1.636.000, -

13. AVIA nr rej. LZA 909 D, Tok prod. 1983, nr silnika 0747, nr podwozia 7494, 
proc. zużyci.a 70, cena wyW-0ławcza 2.310.000, -

14. AVIA, nr rej. LDB 847 K, Tok prod. 1985, nr silnika 0283, nr podwozia 0214, 
proc. zużycia 75, cena wywoławcza 1.925.003,-

Wymienione pojazdy ' można oglądać w dniu 12 października 1989 r., na terenie 
WKTS w Łądzi„ ul. Warecka 2, w godz. 8-10. 

Przetarg odbę~zie s ię w dniu 12.10,1989 r„ na terenie WKTS w Łodzi, ul. Wa
recka 2, o godz. 11. 

Zainteresowani winni wpłacić wadium w dniu oględzin do kasy przedsiębior
stwa w wysokości 10 proc. ceny wywoławcŻej. 

W przypadku niedojścia do skutku przetargu pierwszego, drugi przetarg odbę
dzie się w tym samym dniu o godz. 13 na terenie WKTS w Łodzi, ul. Wa-

:::. 

--::.. 
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--
---= :: 

= = -= 
.--------
---= 
:::: 
:: 

--

recka .2. ::. 
Zastrzega się prawo odwołania przetargu lub wycofania niektórych samocho- _ 

dów bez podania przyczyny oraz zmianę cen wywoławczych. ::: 
Za występujące wady ukryte w pojazdach zakład nie ponosi odpowiedzialności :::-= oraz nie uzupełnia braków. _ 

- < 320'1'/K :::: - . -
111111111111111\1111m11111111111111m111111.1111111mm11un111111111111mu11mn1111111111111111m m11111111m1 rn 

POWIELANIE, wykonywanie 
p r zeZJroczy rw dowołnych i1loiś-
ciach. Instyitucje raichunJki. 
„Studium", Łódź, Wacłaiwa 9 
(<>:i Tata-zafo;ikiej). 

50824.-g 
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~AEROBIC§ 
~ ~ ' § - fo.formacje ;;s 
~ i zapisy ~' 

· ~ ~ § ~ 
~ Piotrkowska 133 ~ 
~ ~ !§ 3208/K ~ 
~ ., 
!h'.7//'/'/M!:,U'l,Lj'{J 

Biuro 
rurystyki~--=~=======tl 

'W T 

do nast~pujących krajów : 
'I. 

Oferujemy kon.kurency:n e terminy, na ży c.z~qile 
dostarcz~my wizy clo domu. 

Szczegółowę 
0

i:iforma.c.ie w l ::ik :: la Ag~:ic;~ Wio;;o •11•ej 
- ul. Ja.r::i.cz:i. 9 w gadz. 3- 13. tel . 33-~5-E!l. :>248/ k 

lnf~rmujemy· o otwarciu nowe~o 
.. KANTORU 

.WYMIANY WALUT~ . „ 

TYLKO S 
I W KRÓTKICH · 

WYKONU1EMY 
·INSTALAC1E OO ODBIORU 
TELEWIZ1l SATELITARNE] 
OLA ODBIORCÓW z:aroRo ,.!__ 

WYCH I INDYWIDUALNYCH 
Informacje i zgłoszenia: GEA Zald.ady Elektroni:~ i Użytko\7ej, 

sp. z o.o., Łódź 90-034, Przędzalniana 5/7/9, tel. 74-74-76. 
3_209 'K 

"zgłoś SiEt da·nas ! 
ZASADNICZA . 

·szKOtA GORNICZ 
KOPALNI 

~.MAKOSZOWY~· 
I 

·Zabrze ul 3-gq. Maja 118 tel 712·915 
o G A · I I A 

wpisy dla absolwentów szkół podstawowych na rok szkolny 89/90 
Ks~tałcimy w zawodach: · 

A górnik kopalni węgla kamiennego · 
A mechanik maszyn i urządzeń gómictwa podziemnego 
A elektromonter górnictwa podziemnego . 
A męchanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
A monter układów elektronicznych i automatyki przemysłowej 

Warunkiem przyjęcia jest: 
- nie ukończony 18 rok życia 
- ukończenie szkoły podstawowej 
- zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia 
· Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc materialną: 
- w klasie I...:... 3881 zł. 
- w klasie I o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 6468 zł 
- w klasi.e II - 4620 zł 
- w klasie II o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 7700 zł 
- w klasie III jeżeli zajęcia praktyczne odbywają ~ię na dol.e - 6098 zł 

jeśli zajęcia praktyczne odbywają się na powierzchni - 4712 zł 
- w 'klasie III o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego -

10.164 zł. · • · 
Uczniowie mieszkającY. w internacie otrzymbją zakwaterowanie oraz 

dodatek na wydatki osoblste płatny w got6w~e: 
- w klasie I - 1164 zł 
- klasa I o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 1940 zł 

\"" 
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- w klasie II ...... 1386 zł 
- klasa li o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 2310 zł 

· - w klasie III jeżeli zajęcia odbywają się na powierzchni - 1414 zł 
- w klasie III jeżeli zajęcia odbywają się na dole 1829 zł 

- - klasa III o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego - 3049 zł. 
Ponadto uczniowie nie korzystający z internatu otrzymują ekwiwa

lent pieniężny za 2 tony węgla wynos7;ący 830 zł miesięcznie. Wszyscy 
ucz.nio~ie mają prawo do premii miesięcznej do 50 proc. 

·Zapewniamy: . . 
• internat dla uczniów zamiejscowych 

•
• codziennie- bezpłatny posiłek regeneracyjny dla wszystkich uczhiów 

bezpłatne wyposażenie u,czniów w komplet podręczników i przybo
rów szkolnych 

ABSOLWENCI - wyróżniający się dobrymi wyrikami w nauce po
siadają pierwszeństwo w podejmowaniu dalszej nauki w 3-letnim Te
clvlikum ·Górniczym. Natomiast absolwenci podejmujący bezpośrednio 
po ukończeniu ZSG pracę , w kopalni otrzymują bezzwrotną pożyczkę 
w wysokości 150.000 zł. · 1 

Szkoła prowadzi równie:! następujące kursy, z kt'brych mogą kor7.y-
stać uĆZnj.~ie szkoły: · 

kurs spawania gazowego i elektrycznego 
~ kurs r~dłowo-telewizyjny oraz języków obcych 

kurs prawa jazdy 
Zapisy przyjufuje i bliższych informacji udziela sekre.taria'.t szkoły. 
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Fena.men długowieczności interesuje nie tylko lekarzy-geria
trów, ale też i innych śmiertelników, pragnących jak najdłużej 
zachować zdrowie i sprawność fizyczną. Życzenia •tu lat towa
,rzyszą zarówno toastom jak i powitaniom wybitnych znakomi· 
tości, nawet sternika nawy Piotrowej - rodaka na tronie pa• 
pieskim. Czegóż jednak życzyć osobom wiekowym które w naj
lep~zeł formie przekroczyłr set:iy rok życia. „Sto '1at!" - to ja
koś me wypada. Przezorni nasi przodkowie wysmażyli na tę o
koliczność takie oto porzekadło: „Z11j: lata Matuzalowe, albo 
przvnarmnie; polowę, chociażby i ćwierć dla igraszki, dwieście 
lat i to nie fraszki". Według Starego Testamentu Matuzal albq, 
Matuzalem, potomę_k Seta a dziadek Noego żył jalroiby 969 lalt. 

Pewien angielski podróżnik, nazwiskiem Sinclair, utrzymywał, 
te w Indiach Wschodnich żył pobożny bramin, liczący sobie 700 
lat, któremu co sto lat wyrastały nowe zęby. W kalendarzu Ja
n~ K~ntego' Czochrona (1774) zmodyfikowano przypowiastkę 
Sinclaira w ten sposób, że skrócono jego ŻYWot bramina do 340 
lat, z dodatkiem, że ,,za każdym odmlodzeniem mial mieć wlosy 
czarne, zęby nowe i czerstwość taką, jaką w mlodych rzadko 
się znajduje". Q1()bliwy ten twór natury miał być podziwiany 
w Indiach w 1636 r. 

P!'?.Ykłady lud~iej dłUgowieczności ogłaszali m.in. Gabriel 
Rzączyński (1664-1737) w dziele „Historia naturalis curiosa 
Regni J:'loloniae, Magni Ducatus Lituaniae annexarumque pro
vinciarum" (1721), a po nim Łukasz Gołębiowski (1823 i 1830), 
Teodpr Tripplin (1856 i 1857), Józef Majer (1866) I ostatnio Ro
man Kaleta w książce „Sensacje z dawnych lat" (Wrocław 
1986 s. 130-137). O fenomenach .długowieczności pisał też ze
szłowieczny ·lekarz niemiecki Karl Wilhelm Ideler w książce 
„Die allgemeine Diateitk fiir Gebildete" (Halle 1847). Wspomnia
ny Ideler z całą powagą uczonego dowodził, że 9 marca 1795 r. 
zmarł w Londynie niejaki Tomasz Carn przeżywszy 207 lat i 12 
monarchów angielskich. W Innym miejscu tegoż dzieła znallzła 
się wiadomość, że w Krakowie dokonał :iywota pewie.n 127-letni 

, atarzec, który spłodził z czterema ·żonami 125 dzieci. O jurności 
naszych sędziwych pl"lodków niech zaświadczy przykład rosyj-
1kiego wiefaiaka Fiodora Wasiliewa, mającego w wieku 75 lat 

Z różnych szuflad 

Matuzale 

87 dzieci. Pierwsza z jego żon rodziła 27 raz.r; czterokrotnie 
-miała czworaczki, ,siedmiokrotnie trojaczki, a 16 razy bliźniaki. 
Druga żona urodziła w ośmiu połogach 18 dzieci. Niedawno 
prasa doniosła, że ·w brazylijskiej miejscowości Juiz de Fore 
do tamtejszego urzędu stanu cywilnego przybył 118-letnł Vin
cente Ferreira, gotów do zawarcia związku małżeńskiego z 23-
·letnią Joaquiną lgnacio. . 

Aby nie powtarzać inforrąacji z książki Romana Kalety o tych, 
co . żyli najdłużej, na ' podstawie rOZIJłaltych źródeł wzbogacam 
listę długowiecznych. „Kurier Warszawski" (1829 nr 222) poin
formował swoich czytelników o śmierci artysty dramatycznego 
nazwiskiem Noel, który 21i>.edł z tego świata w 118 roku życia: 
„Grał najdłuże; w Paryżu i jeszcze przed 18 laty w 100 roku 
:i:yci(1 swego wystąpił na scenie. Gryw{ll on od li roku, swego 
życia. Wedlttg zostawionegd przez siebie dziennika odegrał 2760• 
ról i występowal na scenie 28.011 razy. Umarlym byl l 040 razy, 
królem 130, uczciwym człowiekiem 920, hultajem. i 'llieszczęśli
wym 13.500 razy, ale zawsze z najlepszym sercem i w najwesel-
1zym humorze". Warto przy tej okazji ..przypomnieć, że nasz 
wybitny aktor i dyrektor teatrów Ludwik Solski (20.I.1855-
19.XII.1954) ostatni raz wystąpił 5 czerwca 1954 r. w roli Dyn
datskiego w IV akcie „Zemsty" na scerfie Teatru Polskiego 
w Warszawie, podczas jubileuszu 80-lecia jego pracy zawodowej. 

Niejaki Paschalski, urodzony w okolicach Zamośclą w 1745 r„ 
w 20 roku iycla ożenił się z 14-letnią panienką, żył z nią 62 
Jata. Jako zawołany gospodarz wstawał zwykle o 3.30 rano. zi
mą· o godzinę później, dla kuraiu wypijał mały kielis•ek wódki, 
zagryzając bułką z czosnkiem. Do 9 objeżdżał gospodarstwo, po 
czym zjadał śniadanie, składające się z 3-6 jaj na twardo. 
Zmarł 11 września IR52 r. jako 107-lrtni starzec. Postepował -pocz
ciwy szlachetka zgodnie z zaleceniem szkoły salernitańskiej: 
„Skoro zdrowym być pragniesz, a lekarz daleki: ruch, wesolość, 
dyeta - zastąpiq ci leki". 

Kas'telan trocki i wojewoda wileński Mikołaj Radziwiłł, 
zwany Starym, żyjący za czasów Aleksandra Jagiellończyka, na 
zapytanie króla czemu zawdzit:cza tak znakomitą sprawność 
umysłu i kondycję fizyczną w tak późnym wieku, odpowiedział: 
„Miłościwy panie, od mlodo§ci mojej gardziłem wszelkim zbyt
kiem, stroniłem od miodu i wina, a pilem zawsze czystą wodę 
i tymi prostymi irodkami zai1ewnilem sobie sędziwą starość 
i dobre w późnym moim wieku zdrowie, jakim się od stu lat 
c~eszę'' („Kraj" 1894 nr 15). Inny król, Stanisław August Po
niatowski, zapytawszy pewnego wiekowego dziadunia o jego 
stosunki ~ kobietami, uzyskał odeń odpowiedź, że nie tylko ni
gdy isię nie żenił, ale wręcz stronił od kobiet. Zdegustowany 
monarcha, odrzekłszy: „Toś kiep!", odwrócił się od starca ~e 
ile ukrywaną dezap;obatą. · 

Niejaka Jabłońska, lat 107 licząca. zamieszkała w Jordanowi
cach, w dobrach Ewarysta Mokronows'dego, chodziła codziennie 
do kościoła użalając się, iż je~t sierotą bez ojca i matki. Ksiadz 
Zy~munt Aleksander Nałęcz Wlyńskf, proboszcz parafii św.- Flo
riana na Kleparzu i profesor Uniwersytetu Ja~iellońskiego, zmarł 
w wieku 99 łat I 10 miesięcy 23 września 1831 r. Setnego roku 
życia doczekał zmarły niedawno w umdynie gen. Czesław Jar
nuszkiewicz, urodzony 27 marca 1888 r. 

Najstarsiy mieszkantec Krakowa, wcześniej właśdMeI pod
krakow~kiPgo Wielopola, Piotr Librowski, miał liczyć w chwili 
zgonu 124 lata, jak - wynikało z nekrologu ogłoszonego w „Ga
zecie Krakowskiej" (1825 'nr 24). Według klepsydry zachowanej 
w rękopisie Biblioteki PAN w Kórniku (podaję za Kaletą s. 134) 
zmarły dożył „tylko" 120 lat. 

„Kurier Warszawski" z 21 lutego 1924 r. (nr 52) Informował 
o śmierci. łódzkieg!) Żyda Majera Zilbermana w wieku 118 lat. 
Jako osobliwość podawano, że podczas niedawnego strajtru 
tramwajarzy starzec udał się w tę i z powrotem do odległego 
o 11 km od Łodzi miasteczka Aleksandrowa. Przed śmiercią 
sędziwy starzec wezwał przed swe oblic1..e 80-letnief!o syna. po
żegnał się z nim dodając, że życie jest piękne i wydaje mu się, 
że żył zbyt krótko. . 

,Samuel Cyryl Stefanowicz, arcybiskup lwowski obrządku or
miańskiego, urodził się 28 marca 1752 r. a zmarł 8 grudnia 1858 
r. w 107 roku życia. Na stolicę arcybiskupią powołał 80-latka 
w 1832 r. cesarz austriacki FranC'iszek I. Stefanowicz rządził 
przez długie jeszcze lata powierzoną sobie diecezją, wizytując jej 
obszerne terytorium z parafiami w Kamieńcu Podolskim, Balacie, 
Raszkowie i Mohylowie. 
Według staroświeckiej porady lekarskiej, WYpisaneJ iz osiem

nastowiecznego kalendarza, warunkiem długiego żyĆia było prze
bywanie w powietrzu czystym, przy. zachowaniu „pomłerności 
w jedzeniu i piciu, od mięs i. win wstrzymując tię" ł WYStrze
ganiu się przy tym „zbytniej serca i głcrvy zgryzoty, niepomiar"' 
kowanej wesołości, spania długiego ł próżnowania", oo pilnej 
uwadze czytelników poleca: ' 

ANDRZEJ KEMPA 

•• 
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„ ... Jak to, eo 
zdobędę„." 

Dziś będzie felieton wykorzy. 
stujący falę .wspomnień sprzed 
pięćdziesięciu )at, chociaż wca
le nie związany z drugą wojną 
światową. 
Była druga połowa lat trzy. 

dziestych, nikom1.1 nie śniło się 
wtedy o socrealizmie w lilera
turze i sztuce, ani o stachano
wszczyźnie czyli zdehumanlzo
wanej apoteozie pracy. Ale był 
„Wyścig Pracy". Tak, kochani 
czytelnicy, w przedwoJenaej 
Polsce było głośno lansowane 
hasło Wyścig Pracy! W bard'lO 
wielu publicznych miejscach 
wywieszano plakaty z wielkoli
terowym hasłem zaczerpniętym 
z pism Józefa Piłsudskiego: 
„Nadchodzą czasy, których zna
mieniem będzie wyścig pracy, 
3ak. przedtem był wyścig żela
za, jak. przedtem był wyścig 
krwi". 

Jak więc widzimy publiczne 
posługiwanie się hasłami ide
owymi nie jest wynalazkiem 
czasów„ które wspominamy 'z 
największą niechęcią. Nad sceną 

, teatru Ateneum w Warszawie 
widniał wielki napis i widnieje 
do dziś, stanowiący cytat z p1J
ezji Juliusza Słowackiego: „I 
będę mocny jak to, co zdobę-

. dę". Inaczej mówiąc, będę w.:irt 
tyle, ile uda mi się dokonać. 
Jesz.cZe inaczej - wartość czło
wieka mierzy się wartością te
go, ,czego dokonał. Tylk? Je
rzy Pac!-kowski pokpiwał wte
dy na łamach „Wróbli na rh1-
chu" fraszką: 

„Cacy, cacy 
wyścig pracy". 

Kult pracy był jednak do
minantą w procesie pedagogi
cznym ostatnich lat przedwo
jennyeh. Stworzono wtedy.Azw. 
Junackie Hufce Pracy, zaciąga
no do nich bezrobotnych, bez
rolną przeważnie młodzież wiej
ską, tworząc z niej bataliony, 
które zatrudniane były przy 
najcięższych robotach ziemnych. 
Ale w procesie wychowawczym 
uwzględniono i to, że z pracą 
fizyczną powinien zapoznać się 
także każdy inteligent, każdy 
młodzieniaszek z tzw. dobrego 
domu. 
Skończyłem gimnazjum w 

1938 roku. i zaraz po maturze 
zostałem zaciągnięty - w try . 
bie obo.wiązującego poboru -
do Junackich Hufców Pracy. 
Musieli w nich odsłużyć ll)ie
siąc wszyscy młodzi chłO{>CY za
kwalifikowani co do stanu 
zdr~wia do czynnej służby woj
skowej. Pojechałem do, Jakże 
dalekiej wówczas, Cisnej, maleń
kiego miasteczka we wschodniej 
Huculszczyźnie. Z Cisnej jecha
liśmy jeszcze kolejką, a właści
wie nie była to kolejka tylkCJ 
rusztowanie położone na osiach 
żelaznych, na którym to rusz
towaniu transportowano pnit
ściętych w lesie drzew; otóż 
tym prymitywnym środkiem lo
komocji dowieziono nas jeszcze 
dalej, w głąb gór, do wioski o 
nazwie żubracze, zamieszkałej 
wyłącznie przez Hucułów, nie
zmiernie biednych i prymityw
nych. Był tam obóz junaków ł 
nas kilkunastu maturzystów z 
Warszawy wmieszano pomiędzy 
nich na identycznych prawach, 
z identycznymi obowiązkami. 
Organizacja, muszę powieci?:;rć 
była · znakomita. Nie zabnkto 
dla nikogo z nas ani łopaty, a
ni kilofa, ani innego poważne 
go narzędzia. Dekowanie si~ i 
udawanie pracy nie było mo
dą ani fasonem ówczesnej mło
dzieży. Rąbaliśmy skałę uczci
wie, ścinaliśmy całą górę po to, 
aby tamtędy przeszła droga. 
Trzeba było najpierw wykar
czować gęste krzeWY porasta
jące tę górę, splątane niesamo
wicie, pełne tmij, w których 
istnienie uwierzyłem wtedy na
prawdę. 

Bosonogie, huculskie dziew
częta przynosiły do obo:r.u zsia
dłe mleko I garnuszki czarnych 
jagód i oddawały to W9ly1;tlto 
nie za menlądze, w które ni~t 
tam nie wierzył, tylko za zapał
ki, za cukierka, za lusterk·l. Zu
pełńle jak w głębi Afrykl. 
Wracaliśmy do namiotów 

zmęcz(.ni, ale zawsze ze ~pie
wem 

„Oto junacka fdzłe włara„:• 
Ległtymację JHP czyli 1una-

ckich Hufców Pracy przecho· 
wuję do dziś w jakże skrom
nym osobistym archiwum. 

- Jaka szkoda - mówiłe,-n 
wtedy na pożegnalnym ognisku . 
- że taka służba z łopatą nie 
trwa rok i nie zastępuje pow
szechnej służby wojskowej. Za
krzyczeli mnie wtedy, bo prze
cież trzeba było przygotowywać 
się do wojny, trzeba się uczyc 
żołnierskiego rzemiosła, trzeba 
służyć w wojsku. No tak. To 
oni mieli rację, a ja byłem a
nachroni~zny. I pewnie pO'Zo
stałem .do dziś, bo dzisiaj też 
wolałbym, żeby moje wnuki bu.;. 
dowały własnoręcznie drogi Ta· 
miast uczyć ,się strzelania :to 
biegnących ludzi. 
WŁODZfMIERZ 
!KRAZEMIŃSKI 

• 

·ceny z sufitu 
Przed !kilkoma tygodnfam! 

jeden z moich felietonów za• 
kcmczyłem przyipuszczeniem że 
po worowadzeniu wolnego ryn
ku, by p6łść do restauracji na 
obiad, może być potrzebny ty
rant. I siprawdziło się, ehoć 
wcale się z tego nie cieszę. Nie 
ma w końcu z czego. A poza 
tym. przewidzenie takiej sytu
a<:ji nie bylo trudne. 

Boję się jednak, że· ceny ro
sną u nas bardzo czę.sto bez ża
dnych realnych podstaw, to 
znaczy bez jakiejkolw.iek sen
sownej kalkulacji. Pędzi taikże 
dolar bez opamiętania w górę, 
choć ostatnio (piszę we wtorek 
12 IX) trochę spadł. I tak' je
dnak jego cen.a jest niesamowi
cie zawyżona. Tymczasem w 
wrześniowym dodatku „Polityka 
- Eksport - Import" został 
WYdrukowany list jednego z 
czytelników, który na stałe mie
szka w Paryż.u. Czytelnik ów 
nap~ł: „Opracowałem listę 38 
artykułów i usług. których ł:\ · 
cma cena w Paryżu wynosi 
100 dolarów. Czytelnfko•n .,PC!· 
lityki" pozostaje podliczyć su
mę tych 38 pozycji wedłui cen 
rynkowych w Polsce i podzie
lić ją przez 100. Otrzymają pra
wdziwy kµrs złotóWlki do dola:a 
biorąoe pod uwagę siłę n'lbyw
czą". Dalej nastęPl.lje lista 38 
produktów. Redaktorzy za czy
telników wykonali cały ten ma
newr. to znaczv oorównali cenv 
produktów polskich do fran
cuskich. następnie podzielili 
przez 100 i WYSzło fm, że dolar 
powinien u nas kosztować„. 
1400 złotych. Zabawne, ale pra
wdziwe! 

Podobnie rzecz 1ię ma z win· 
dowaniem innych cen. Monopo· 
le wszelkiego typu ,trzymają się 
dobrze. kwitn·ie więc radosri.e 
cenotwórstwo. Wiem oczywH· 
cie, że jedną z metod zatrzyma
nia inflacji jest przy wolnych 
cenach zablokowanie dochodów. 
Chodzi o to, żeby z iudzi ścią
gnąć jak największą ilość pie
niędzy. I nie ma co ukrYWać, 
taka operacja nie bedzie zbyt 
'Przyjemna dla naszych kiesr.eni. 
Ale za.nim to nastąpi, trzeba 
chyba urealnić ceny. Podejrze
warr bowiem. te w wielu in
stytucjach ceny na OOSZCT.egól
ne towary brane są wpr->;;.~ z 
nie-ba i zapewne nikt nie był
by w stanie powiedzieć, dh.cze
go cena na jeden produk.t jest 
taka. a na drugi inna. 

Na pewno nie można ustalać 
cen tak. i.ak ja to robiłem. O
tóż, jeden z moich majomych 

ma, j.ak sie teraz mćwl, włas
ny biznes. Konkretnie, wytwa
r.za s drewna różne kwietniki. 
tacki, oółeczki. gazetniki i wie
le innych podobnych rzeezy. O
statnio, gdy wróciłem z urlo'1u 
zaszedłem do niego. Wchodzę, 
a on siedzi nad stertą przez sie-

i bie zrobionych produktów i mi
nę ma dość nietęgą. 

- Co . ja mam teraz zrobić 
- m61Wi. - Zrobiłem to jeszcze 
pr.zed waikacjami i wsz~dz:ie po
p-:-zyJtlejane są stare ceny... a 
przecież teraz wszystko $ię l)O
zmieiniało. 

- Nię ma problemu - po
wi~iałem bardzo pewnie. -
Odrywaj tamte nalepki, puykle
jaj nowe z innymi cena:ni. 
•- No dobrze, ale ia!tie to 

. mają byó ceny, ja teru zupeł
nie już nic nie wiem. , 

..._ Nie przejmuj się. zaraz ·~eś 
wymyślimy - mówię i biorę do 
ręki pierwszą z brzegu tackę. 
- Ile to koszt~łq? - pytam. 

- Spójrz na cenę, jest tam 
napisane: trzy 1 pół tysiąca -
odpowiada sm-utno. 

- To w tej chwili musi kosz
tować s~ść i pół - stwierd2am 
bez zastanowienia. 

- Ech, chyba· trochę przesa
dziłeś! 

- ·Nile nie iprzesaq,zilem, :&a• 
stanawiam się nawet„ czy to 
przypadkiem nie jest za mał·o 
- 'Próbuje zaszczenić w nim 
moją pewność siebie. 

I udało się, PO chwili :mnł'.i
ny cen Idą błyskawicznie. Ko
lega z minuty na minu~ roz
kręca aię coraz bardziej. Kie
dy na koniec <lochodzimy do 
niewielkiej półeczki, on już bez 
mojego udziału podaje cenę: 
piętnaście tysięcy! Tym ra ~m 
mnie lek'ko zatkało. Al~ w tym 
momencie on je&t szefem. ki
wam wiec tylko głovyą z aorO-: 
batą. Potem pakujemy wszystkt> 
w wielką torbę i zanosimy d:> 
sklepu, ·g.d.zie be.z zmrużenia o
ka wszystko zostaje przyjęte. I 
tera•z nie wiem, czy my z ..su
fitu" wzlęli~my dobre ceny, czy 
też wszyscy sie dokładnie po
gubili i nikt · jut nic nie wie. 
Jeśli jednak większość cen jest 
ustalana w ten spooób, jak my 
to robiliśmy to obawiam s'ę 
że nic dobrego .z tego nie wy
niknie. 

Na koniec pawiem ies·zeze, te 
l my chodząc po zak..ioy mu; . 
my się zmienić. Teraz trzeba 
mieć oczy i uszy szeroko otwar
te, jalk mawiał zaooy Sokra~es 
by zorientować sie w tym, eo 
dzieje sie dookoła, bo czasami 
ten sam produkt tuż obok ,m„„ 
żna kupić dużo taniej. Powo
dzenia więc! 

~OM~SZ 
A. WŁODKOWSKI • 

.Pod prąd 

Czas 
• • • zapom1nama 
; 

Mąd~ ludzie powiadają, te 
trudniej jest zapomnieć niż za
pamiętać 'I choć brzmi to jak ·
paradoks, zapewne mają rację. 
Pamięć ludzka, to nie taśma 
magnetyczna, z której za jed
nym naciśnięciem klawisza usu
nąć można wszystko, co zosta
ło tam zapisane. Pamięć ludz
ka bywa wyjątkowo trwała. 
Czasem na szczę~cle, a czasem 
na niesz~zęścle. I trzeba to brać 
pod uwagę. 

Dlaczego o tym piszę? 

Ponieważ nie wierzę, by na 
przykład wszyscy członkowie 
tak zwanego aparatu partyjne
go zapomnieli nagle o pozycji 
zajmowanej w przeszłoś&i i nie 
chcieli powrotu do swej wszech- ' 
władzy, „nieomylności", dt> 
swych przywilejów. Mało tego 

. - by nie działali w tym kie
runku - jawnie, niejawnie, jak 
się da~ Dla wielu z nich każdy, 
kto otwarcie dystansuje się od 
komunizmu, wciąż jeszcze jawi 
się wrogiem Polski, Związku 
Radzieckiego 1 całego powojen
nego ładu w Europie · srodko
wej, a być może jest także 
agentem wyWiadu jakiecoś za
chodn!eg" mocarstwa. Dla wie· 
lu słowo „partia" może być nad 
Wisłą użyte jedynie w . odnie
sieni u do PZPR, jak gdyby by. 
ło wyłącznie dla tej jednej par. 
trli raz na zawsze rastrzeżane. I 
dlatego nądal mówią, pisz!\: 
partia to, partia tamto„., nie 
wyjaśniając, która. A dził już 
powinni. 

Tak samo zresztą nie wierzę, 
by ws-=.yst.y diział~_".'7.e dav.~ej 
opozycji .zapomnieli . nagle o 
tym, czego doświadczyli od 
komunistów. Mało tego - by 
w ten, czy inny sposób, nie próbo
wali wziąć na nich odwetu za 
internowania, lata spędzone w 
więzieniach, za nękanie prżez: 
Służbę Bezpieczeństwa, tudzież 
różne Inne szykany. Nie chcę 
oczywiście twierdzić, że gdy na• 
darzy się okazja, postąpią wo
bec swych przeciwników ideo
w~ch dokładnie tak samo. Ra
czej szukać będą Innych spo
sobów. Ale będą - zwłaszcza w 
tak zwanym terenie. Przypusz
czam głównie ci, którym 
do dziś trudno jeszcze usiąść z 
komunistą przy jednym stole, 
podać mu rękę czy spojrzeć na 
funkcjonariusza MO z życz
liwoś~ią, a choćóy obojętnie. 

Nie wierzę, by wszyscy robot
nicy ' manifestujący poparcie dla 
rządu premiera Mazowieckiego 
zapomnieli nagle znany z po
przednich dziesięcioleci dwu
wiersz: „czy się stoi, czy się 
leży ... ". Mało tego - by jak 
jeden mąż zaprzestali strajków 
i akcji protestacyjnych, podczas 
których· domagać się będą pod
WYżek p}ac o ileś tam tysięcy 
złotych dla każde~o - bez: 
względu, czy ktoś pracuje wy
dajnie, Cży jest zwykłym obi
bokiem. Mimo to, zachodząclł 
w Polsce zmiany, 'pamięć o 
„dawnych, dobrych czasach", 
dla tak zwanej klasy robotni
czej w dalszym ciągu w wielu 
jej kręgach pozostaje żywa i 
niełatwo przyjdzie się z nią 
rozstać, choć zewsząd słychać 
dziś głosy, że ten rozdział na
szej najnowszej historii został 
już zamknięty. 

Nie wierzę, by na przykład 
wszyscy lekarze nawet po usta
leniu średnlęJ tt:h płacy na po• 
ziomie pięciokrotnej wartości 
pensji robotniczych, co w wielu 
krajach nie jest żadnym ewe
nemente111, tapomnieli nagle, 
że można brać łapówki i zaczęli 
traktować pacjentów . taił, jak 
na to naprawdę zasługują. 
Znam różnych lekarzy I wiem 
dobrze, że kilku spośrM nich 
w każdych warunkach nie cof
nie się przed przyjęciem koper
ty, jeśli ktoś ze~hce dać, a 
jeśli nie, to mus.i Uczyć się z _ 
taką sugestią. 

Nie wierzę, by wszyscy dzien
nikarze zapomnieli . nagle o 
tym, jak wbrew faktom udo
wodnić. można niemal każdą 
tezę chcąc przypodobać się sze
·fowl, czy tak zwanym dyspo
nentom politycznym Wfelu ro
biło tak przez cafe życie ,f z 
peWnością już się ni~ zmlt-nią, 
choć niejeden publicznie głosić 
będzie, że teraz jut prawda, 
cała pr.;&wda l tylko prawda. 

Nie wierzę„. 
I nie jest to, proszę Państwa, 

pesymizm, ale - gorzka świa· 
, domość, że stare ły~ będzie w 

nas jeszcze długo. Bo żeby za
pomnieć, potrzeba czasu. Naj
ważniejsze jednak. że czas za
pominania już się· 7.aczął! 

JÓZEF RETMAN 
li 
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~ SAMOCHODU marki „A VIA'" ~ 

rok prod. 1982, procent Żuiycia 80, cena wywoławcza 1.408.(100, - zł. 

Przetarg odbędzie się w trzy dni po ukazaniu 1lę ogłoszenia, przy ul. Sienkie-
wicza 75/77, o rodz. 10. 1 
Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium w wysokości - 10 

procent od· ceny wywoławczej, w pr'zeddzleń przetargu. · 
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
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JERZY JESIONOWSKI 

Kajaki rzeczywiście były, 
lecz wszystkie nie do użytku: 
nieszczetne. bo się rozeschły. 
Tambor zdenerwował się. 

- To od czego f)an tu jest? 
- spytał opiekuna kajaków, 
opalającego się ·na przystąni. 

- Ktoś musi informować -
odpOWiedział tamten z godńym 
•pokojem człowieka pracy, 

Zastanawiali się z Jolą, co 
zrobić: wracać do miasta czy· 
poplażować na brzegu. Ich 
rozterkę przerwał okrzyk z 
przepływającej obok przystani 
prtwatnej żaglówki. 

- Jolka! To ty? 
żaglówką płynęła młoda ko

bieta z kilkuletnim • chłopcem. 
Jola natychmiast ją poznała. 

- Danka! 
Kobieta przybiła łodzią do 

przystani I wyskoczyła na nią. 
Jola wycałowała się z żeglar
ką, potem zaś przedstawiła jej 
Tambora. 

- Mói mąż. 
Danka omiotła Tambora tak

sującym spojrzeniem. ' 
._ Gratulu}ę - rzekła. Przy

jechaliście popływać? 
- Tak, ale nie ma czym. 
- Wsiadajcie, do mojej łaj-

bi. Cztery osoby wytrzymuje. 
Chłopiec był synem Danki, 

nazywał się Mirek. Po usado
wieniu się w łodzi odpłynęli na 
jezioro. Obydwie panie tak się 
od razu rozgadały. że w ogóle 
zapomniały o obecności męż
czyzny. Trajkotały szybko 1 
w jakimś -babsko-młodzieżo
wym żargonie, toteż Tambor 
nie nadążał z rozumieniem tej 
rozmowy. Najważniejsze jed
nak pojmował. Jola i Dank~ 
były koleżankami szkolnymi. 
Danka zawędrowała ·do Olszty
na za mężem, prywatnym 
przedsiębiorcą; na.zywała się 
obecnie Ranicka. .Ipteresy szły 
małżonkom dobrze. „Nawet 
bardzo dobrze" - powiedziała· 
flanka. Ten temat zaciekawił 
Tambora, włączył się przeto 
do rozmowy. 

- Produkujecie państwo coś 
pokupnego? - spytał. 

- E nie, z produkowaniem 
są kłopoty. Trzeba dużo zairy
westować, a potem starać Stil 
e materiały. Mąż woli praco
wać b&zinwestycyjnie I bezma
terialowo. 

- Jak zatem zarabiacie? 
- óbsługujemy ludzkie ra-

chuby na dobrobyt I szczęście 
bez pracy. 

·- Nie pojmuj~. Proszę jaś-
niej. , · 

- Prowadzimy Koresponden
cyjne Biuro Porad. Nasza spec
jalność to doradzanie, jak ob-
stawia~ totolotka oraz horos-
koo:<r osobiste. · 

.:.._ Sami też obstawiacie tot-
ka? 

Danka zaśmiała się. 
- Proszę pana, założeniem 

totllH..,atora jest. że wygrywać 
ma firma. a nie klienci. 

- Co więc doradzacie klien-
tom? 7.eby nie grali? . . 

- Takich porad klienci nie 
chcą. a my prowadzimy biuro 
l>O to żeby zarobie. Ogłasza
my .,.; gaz.etach. że techniką 
komputerową wyliczamy n!l 
podstawie poprzednich . losowan, 
jakie numery powinny wypaść 
w następnych. . 

- Można to wyliczyć? 
- Nie motna. Totolotek to 

gra losowa, nic nie da się 
przewidzi~. Decy~uje ślepy 
traf. 

- To co typujecie? 
- : Jakiekolwiek numery. Dla 

kddego klłenta inne, żeby 
pe..,ma iloś~ trafień jednak by
ła . Takle szczęśli~e przypadki 
podbudowują opinię nas~go 
biura. 

- ·No dobrze, a horoskopy? 
- Mamy trzydzieści wzo-

rów, na rozmaite warianty lo
su. Klient mu51 podać lnfor:. 
macje o sobie. a wtedy mąz 
dopasowuje najbardziej praw
donorlobny wariant. Oczywiście 
jest on każdori17.owo - przepisy

. wany na maszynie, żeby wy
glądał na jedyny i niepowta
rzalny. 

- Jak ze . sprawdzaniem się? 
- Po pierwsze horoskopy 

zredagowane są niejasno i z 
uwarunkowaniami, po wtóre 
zaś zawierają tak wiele ogól
nikowych ' możliwości, że część 
z · nich musi się sprawdzić, 
ch0ciaż w przybliżeniu. To 
klientów zadowala. Ni\t nie 
oczekuje przećież, że horos
kop będzie precyzyjnym pro
roctwem. 

- Ja też mógłbym zamó
wi~ sobie taki osobisty horos-
kop? • • I 

- Oczywiście. Wypełni pan 
kwestionariusz i coś się dopa
suje. 

- Nłe skorzystam. Nie lubię 
slQ spowiadaC. zwłaszcza na 

11 ODQt,OSY 

·Tambor 
piśmie. Ale dziękuję za szcze. 
rość. 

- Wobec cudzoziemca mogę 
sobie na nią pozwolić. 

- Nawet wobec chcącego 
założyć w Polsce firmę? 

·- Nawet. Konkurencją dla 
nas nie będzie pan, trzeba 
znać polską mentalność. Pan 
mógłby tylko produkować al
bo handlować. Do dusz się pan 
nie dobierze. 

- Dużo macie klientów? 
- Wystarczy. Mąż i trzy 

sekretarki mają pełne ręce ro
boty A bywają dni, . że i ja 
muszę stukać na maszynie. 
Teraz akurat okres urlopowy, 
ruch mniejszy, więc mogę so
bie z Mirkiem pbżeglować. 

Tambor wyłączył się z roz
mowy i nadstawił do słońca. 
Panie konwersowały dalej sa-

' me, a tematów po latl'lch nie
widzienia nie brakowało im. 
Zwłaszcza Jola była ciekawa 
losów -dawnych koleżanek, ży
jących w Polsce. Kiedy przy
szła pora pożegnania się, Dan
ka zaprosiła Jolę i Tambora 
do odwiedzenia jej w domu. 

- Będziemy w Olsztynie 
krótko - odpowiedziała Jola. 
- Ale jeśli starczy czasu, za
dwonię. Macie telefon? 

- Oczywiście. Zapisz numer: 
Po obiedzie Jola wykąpała 

się, wjpaclmiła i pojechała 
. zastawić sidła na Widlaka. 

Tambor musiał wynieść się na 
parę godzin z hotelu. 

NaJpierw poszedł do kina 
na polski film. Wynudził się 
na nim okrutnie. Rozumiał 
wprawdzie niemal wszystkie 
dialogi, lecz n,ijak nie mógł 
pojąć, o co właściwie chodzi. 
Domyślał. się, że ambitny re
żyser rozdarł sobie duszę 
niejasne pozostawało jednak, 
dlaezego za pieniądze produ
centa. Bo widzów na sali pra
wie nie było; tylk;o kilka mło
dych parek obmacywało się 
po ciemku, nie zwracając u
wagi na ekran. 
Przedpołudniowy pobyt na 

słońcu wysuszył Tambora, a 
ciepło w kinie pogłębiło to. 
Poczuł ochot~ na piwo lub in
ny napój chłodzący. Przypom
niał sobie jednak, że płacąc za 
obiad Wy-dał ostątnie polskie 

' pieniądze . Należało wymienić 
trochę dolarów. 
Już podczlłs lotu do Polski 

Jola pouczyła Tambora, że 
tylko głupcy wymieniają dola
ry na złotówki w banku, jeśli 
nie muszą. Kurs czarnorynko
wy był parokrotnie wyższy. Za
łatwiało się to u tak zwanych 
cinkciarzy przed bankiem i 
Tambor przeprowadzał już ta
k ie transakcje. Zapytał więc 
teraz o bank i poszedł tam. 

U celu_ zdziwiło go, że nikt 
przed wejściem nie zagaduje 
o dolary. Czyżby w Olsztynie 

· wytępiono ten proceder? ·To 
wydawało si~ mało prawdo-

. podobne. Stanął i zaczął się 
wyczekująco rozgląd~ć. ~o 
chwili podszedł do mego sil
nie zbudowany mężczyzna w 
średnim wieku. , 

- Pan szanowny chciałby 
wymienić walutę? - spytał. 

-Tak. 
- To proszę jutro. Dziś 

strajkujemy. 
Tego chyba jeszcze na świe

cie nie było. Tambor musiał 
wyglądać na zdziwionego t;>O· 
nad zwykłą miarę, bo jeg~ in
formator pospieszył z wyjaś
nieniem. 

..,.. To protest przeciwko pod
niesieniu . kursu przez banki. 
Ale tylko jeden dzień. Jutro 
wracamy na posterunki. 

- To co pan · tu robi dziś? 
- spytał Tambor. 

- Przepędzam łamistrajków. 
Koledzy wyznaczyli mnie, b? 
jestem najbardziej krzepki. 
Boksowałem się kiedyś. 

Tambor poszedł zmartwiony 
dalej. Musiał pomęczyć się z 
pragnieniem do czasu porato
wania go wieczorem przez Jo
lę, mającą jeszcze ' złotówki. 
Nie uszedł jednak daleko. O 
jakieś trzydzieści kroków ~d 
banku zagadnął go inny męz-
czyzna. • 

- · Pan chce coś wymienić? 
- Tak. Dolary. 
- Proszę bardzo. Wejdźmy 

do bramy. 
Łamistrajk ~ pomyślał Tam

bor. Zdecydował się skprzystać 
z óferty. Mężczyzna dokonał 
transakcji szybko i umknął z 
bramy pierwszy. 

Tambor udał się do ' najbliż
szego baru na piwo. Kiedy 
przyszło do płacenia, wręczył 
kelnerowi pięćsetkę, bo tylko 
takimi banknotami wypłacił 
mu należność łamistrajk. 

- Proszę zaczekać na reszt~ 
- powiedział kelner. - Mu-
szę rozmienić. 

I 

Kelner długo nie wracał. 
Zjawił się wreszcie - ale w 

towarzystwie milicjanta, co 
stało się powodem kolejnego 
zdziwienia Tambora. 

- Ma pan dużo tyich pięćse-
tek? - spytał milicjant. 

- Sporo. 
- Proszę pokazać. 
Tambor sięgnął do portfela 

ł podał mll!cjantowi · banknoty. 
Ten zatrzymał je. 

- Poproszę ze mną. Poje
dziemy do komisariatu. , 

- Dlaczego? - zdziwił się 
jeszcze raz Tambor; 

- To są pieniądze z czasów 
okupacji, proszę pana. Nieważ
ne od czterdziestego piątego 
roku. Niech pan popatrzy na 
datę .emisji. · 

Data na banknocie przecięła 
wątpliwości: 1 maJiCa 1940. Te
raz Tambor zrozumiał pośpiech 
fałszywego cinkciarza, bo pro
fesjonalista nie poszedłby na 
takie spalaj~ce go oszus•wo. 
Szalbierz skorzystał ze strajku 
zawodowców. Ofiarą zaś padł 
amerykański superagent, gwiaz
dor fachu. Uświadomiwszy· so
bie to Tambor poczuł eksplozjĘ 
wstydu w duszy. -Dać się tak 
zoperować przez drobnego kan
ciarza polskiego. Gdyby .puł
kownik Knock dowiedział się 
o tym.„ Tambor aż wzdrygną? 
się na tę myśl, 

Tymczasem wieziono go ra· 
diowozem do komisariatu 
Tambor przypomniał sobie ra 
dę Marka sprzed kilku dni: 
prosić O\ traktowanie bez hu
manizacji, bo inaczej śledz~bo 
przeciągnie się długo. Gdyby 
nie- wrócił na noc do hotelu, 
o kompromitującej wpadce do
wiedziałaby się Jola, ·a kobie
cy język niesforny. Jola i tak 
już za dużo wie: o nadwrażli
wości spodów jego stóp mia
nowicie. Dwóch tajemnic nie 
zdołałaby dotrzymać, to ponad 
damskie siły. . ' 

Na szczęście skpńczrło s~ę 
na wstydzie. W !komisariacie 
dyżurny oficer tak się ubawił 
naiwnością Amerykanina, że 
zrezygnował z gnępienia go 
zarzutem nielegalnej odsprze
daży waluty. 

- Taki frajer jak pan po
winien handlować tylko · z ban
kiem - poradził mu na pożeg
nanie. 

Ta rada dotknęła • Tambora 
do żywego. Nie pozostało mu 
jednak nic innego, jak przełk
nąć upokorzenie. To była naj
lżejsza z możliwych dolegliwoś
ci tego żałosnego incydentu. 

Wróciwszy a ósmej do ho
tel• zatelefonował z hallu do 
swego pokoju. Zgłosiła się Jo
la. · 

- , Jesteś sama? - spytał . 
- Już tak. 
W pokoju Jola powitała go 

komunikatem. 
- To straszny partacz ten ' 

Romcio. Szast-prast i ' po 
wszystkim. Jego żona powinna 
mieć kochanka, bo inaczej po-

,padnie w nerwicę seksualną. 
- To nie moje zmartwienie. 

Co z -PM? 
- Pod tym względem jest 

twardy. Przysięga, że nic ta
kiego nie wynalazł i nie zgła
szał. 

- Za słabo go widać zmięk
czałaś. 

· • -'-- To ~ajdt lep$Żą ....,. fuk
nęła gniewnie Jola. - Obra
żasz mnie, · a ja przygotowa
łam już grunt pod następny 
etap nadkruszania go. 

- Jaki? 
- Trzeba go dobrze 1pić, to 

może puści farbę. 
- -Gotów byłby popić? 

Tak. Zaproponowałam, 
żebyśmy jutro, przy sobocie, 
pobiesiadowali wieczorem Vf 
jakimś lokalu. Na nasze wspól
ne zaproszenie i z udziałem 
jego żony. On jest chętny, ale 
nie może przecież przyznać się 
żonie, że mia~ ze mną do cż~
nienia. Ustaliliśmy więc, że ja 
i ty podjedziemy jutro do pa
ni Ewy i namówimy ją na ta
ką kolację we czworo. Oba 
prawdopodobnie uzależni swoją 
zgodę od męża, a on się przy
chyli. Dobrze obmyślone? 

Dobrze. On jutro pracu
je? 

· - Tak. Do trzeciej. Ale do 
niej powinniśmy · pojechać 
prŻed południem, żeby mogła 
się przygotować. Ma przecież 
dziecko na głowie, musi je 
komuś podrzucić. 

Jasne. Odwiedzimy ją 
przed południem. 

XVI. 

Wizyta Tambora i Joli zas- · 
koczyła Ewę Widłakową w 
stroju roboczym, prą .sprUl-

• 

(f0) 

taniu. Była jednaK tym od
wiedzinom wyraźnie rada . . 
Szybko się ogarnęła i zapropo
nowała gościom kawę. 

- Proszę się nie · trudzić, 
my na krótko - powiedział 
Tambor. - Chcemy zaprosić 
panią i męża na kolację. 

Na twarzy Widłakowej od
malowało się zaskoczenie je
szcze większe niż na widok 
niespodziewanych gości. Lecz i 
teraz Tambor nie wyczytał na 
niej niechęci. Minęła jednak 
długa chwila, nim Widlakowa 
ustosunkowała się do propo
zycji. 

- Bardzo to miłe z państwa 
strony, dziękuję. Ale ja nie 
mogę decydować za męża. 

- Sam byłbym przeciwny 
takim uprawnieniom żon -
odrzekł Tambor. - Prosimy 
o przedstawienie naszej pro
pozycji mężowi. O której . mo
żemy przyjechać po odpowiedź? 

- A na kiedy państwo za
praszaj!ie? 

- Na dziś. Sobota wydaje 
się nam dniem najbardziej 
stosownym. . 

Po zastanowieniu się Widla~ 
kowa spytała: 

- O piątej moglibyście 
państwo wpaść? 

- Oczywiście. Stawimy się. 
Tambor i Jola wracali do 

hotelu pewni, że zaproszenie 
będzie przyjęte. Tambor spytał 
kierowcę Marka: 

- Czy zna pan dobrze 
Olsztyn? 

- Nieźle. 
- Jest tu jakd restauracja 

z gabinetami, gdzie można by 
zjeść dobrą ko.lację we czworo? 

- Tego nie wiem. Ale mogę 
zapytać. Kiedy chciałb7 pan 
mieć odpowiedź, sir? · · 

- Przed piątą. 
- Dobrze, do piątę3 będ11 

wiedział. 
Skoro Widlaka · trzeba było 

spić, kolacja mogła drogo kosz
tować. Tambor przypomniał 
sobie o wymianie dolarów na 
złotówki, która wczoraj tak 
boleśnie go zawiodła. Polecił 
Markowi zajechać w pobliże 
banku. Tam, żeby zabezpleczyć 
się przed powtórną wpadką, 
poprosił Jolę o towarzyszenie 
mu przy transakcji. 
Podchodząc do banku dos

trzegł , z daleka wczorajszego 
stróża strajku. Ten budził zau
fanie więc Tambor skierował 
się k~ niemu, nie reagując na 
nagabywania mijanych konkn
rentów. Osłłek poznał niedosz
łego klienta z poprzedniego 
dnia. Pozdrowił Tambora i 
oznajffiił: 
- • Dziś jestem do usług. Ile 

wymienić?· . _ 
- Sto. 
- Proszę uprzejmie. 
Przed piątą, kiedy Tambor t . 

Jola zeszli do samochodu, i\by 
pojechać znowu do Widlaków, 
Marek zameldował: 

- Jest taka restauracja, air. 
Nazywa 1lę „przytulna". 

- Tłok tam ezy luźno? 
- Teraz w restauracjach 

tłoku nie ma, bo ceny zbó
jeckie. Ale gabinet lepiej° za· 
m6wić zawczasu. Mogę to zro. 
bić. 

' 

• I 

- Bardzo proszę. Po tej wi
zycie powiem, na którą. 

Widlak dość przekonująco 
udawał zaskoczonego zaprosze
niem, niemniej szybko doszło 
do ustalania miejsca i pory ko
lacji. „Przyt11lna" miała u mał
żonków dobrą opinię, co do 
pory zaś tyi(ko Widlak wyraz:ł 
wł°asne życzenie. 

- Wolałbym niezbyt J>óźno. 
•W niedzielę jeżdżę na ryby, 
trzeba rano wstać. 

- Proszę zaproponować go
dzinę, dostosujemy się. 
Zwracając się dt> żony Wid-

lak spytał: 
- Na siódmą zdążysz, Ewo? 
- Zdążę. 
- Zatem 'UZgodnione - rzekł 

Tambor. - O siódmej nasz 
kierowca przyjedzie po pań
stwa. 

W samochodzie Tambor pró
bował odgadnąć, ile trzeba bę
dzie wypić, żeby Widlak zmiękł 
bardziej niż wczoraj po stara
niach Joli na prześcieradle. O 
własną kondycję był spokojny. 
Głowę miał mocną. Nigdy je
szcze wódka ·go nie zmogła. 
Bywało, że kompani - albo 
pojeni przeciwnicy ' - leżeli 
już ·pod stołem, on zaś nadal 
miał umysł przytomny, a ru
cliy zborne. Widlak na pewno 
nie był zawodnikiem, mogącym 1 

mu sprostać. · Pytanie jednak, 
ile wytrzyma, musiało na razie 
pozostać bez odpowiedzi. 

Zamówiony przez Marka ga
binet dorastał do nazwy 1 res
tauracji - był rzeczywiście 
przytulny, Ustronnej biesiadzie 
służyły: stół na sześć osób, 
fotele do pogawędki, kanapa, 
gustowne oświetlenie. Kelner, 
jak na polskie zwyczaje, zja
wił się szybko. Dłużej . erzyszło 
czekać na potrawy, ale tei w 
granicach przyzwoitości. Tam
borowi zaświtał domysł, że 
pewnie Merek zaanonsował za
chęcająco· osobę I hojność fun-

. datora kolacji. 
Tambor zaczął od toastu za 

pomyślność współpracy kraju i 
emigracji. Drugą ~lejkę wypi
li za zdrowie dam. Po trzeciej 
Tambor rozpóznał swym doś
wiadczonym okiem, że pani 
Ewa będzie !jię oszczędzać w 
piciu, jej mąż zaś nic za koł
nierz nie wyleje. I bardzo do
brze. - skonstatował · z zado
woleniem - o to chodzi. Pr.zy 
czwartej kolejce Jola zapropo
nowała ogólny bruderszaft, co 
zakłopotało trochę Widłakową, 
lecz zostało zaaprobowane i 
opite. 

Rozmowa wytraciła skrępa., 
wanie i przemieltiła Ilię w swo
bodną, jak po długiej znajo
mości. Jednakże za wcześni e 
było jeszcze na dobieranie się 
do Widlaka , w sprawie PM. 
Dopiero po dwóch dalszych 
kolejkach Tmnbor ocenił, że 
już można. Dla pewności na
pełnił kiellszkl jeszcze raz i 
gdy je obaJ wychylili (Jola i 
Ewa markowały jui tylko pi
cie, trzymając się damskiej 
miary), przystąpił do dzieła. 

- Jak będzie, Romciu, z 
tym perpetuum mobile? Bar
dzo ml na nim zależy. 

Widlak rozłożył ręce tak. 

Rys Dariusz ttomanowi.ez 

jakby otwierał duszę. Bełkot• 
liwym już troch~ głosem od! 
powiedział: 

- Stachu, dla ciebie wszyst
ko. Ale perpetuum mobile to 
naprawdę niemożliwość. Nikt 
nie wynajdzie. 

Twardy nad pod2iw, sukin
syn - stwierdził w duchu 
Tambor. Ale pomocujemy się 
jeszcze. Napełnił kieliszki po 
raz kolejny. Jola, która piła 
dotąd więcej od Ewy, spasowa
ła teraz otwarcie i przeniosła 
się na fotel pod ścianą. Widła
kowa trwała przy stole, lecz 
kieliszka nawet nie tknęła. 
Widlak wypił, ale już wyraźnie 
beż ochoty; miał dość. 

- · Tego nikt nie wynajdzie 
- oznajmił mamrotliwie po raz 
drugi, · 

Do następnych dwóch kie
liszków przyszło Tamborowi 
go przymusić. Przy trzecim 
Widlak zbuntował się ostatecz
nie. Wstał niezdarnie od stołu 
i uciekł chwięjnym krokiem 
na kanapę. Tambor przeniósł 
się tam za nim. 

- Romciu, bądź człowie· 
kiem, sprzedaj mi to perpe
t uum mobile. Zapłacę, ile ze

chcesz. 
Widlak nic nie odpowiedział. 

Woli milczeć, żeby, będąc w 
takim stanie, nie sypnąć ta
jemnicy mimo woli - pomyś
lał Tambor. Został widać moc
no nastraszony przez wojsko. 
Trudno, nic z niego n ie wy
du!lzę. Trzeba szukać innego 
sposobu. 

Przy stole siedziała już tyl
ko Widlakowa, która wypiła 
najmniej z całego · towarzystwa. 
Tambor wrócił na swoje miejs
ce obok niej. 

- Sliczna jesteś, Ewuniu 
- zagaił. 

- Łgarz. z. ciebie - odrzekła, 
lecz nietrudno było dostrzec, 
że komplement sprawił jej 
przyjemność. 

- Czasem kłamię, ale nie 
teraz. Romek mówił, .że jedzie 

/ jutro na ryby. 
- Tak. W sezonie jeździ 

każdej niedzieli. Prawdziwy 
maniak z niego. 

- Zostawia cię samą. Po
twór. 

- Nie nudzę się. Uprawiam 
ogródek. . 

- Odpocznij jutro. Mam w 
hotelu piękny zbiór znaczków 
pocztowych. Przyjedź, obej
rzysz. N~rawdę warto. 
Widłakowa nie była aż tak 

podchmielona, żeby nie rozu
mieć, o co chodzi. Z drugiej 
strony Tamborowi n~ zdarzy
ło się jeszcze, by kobieta od
mówiła mu nawet przy pro
pozycji całkiem otwartej. Nie. 
zawiódł się i tym razem. Ewa 
wahała się chwilę, · .lecz jej 
niezdecydo\vanie miało inną 

C.D.N. 

!NR 40 (1644), l PA2DZIERNJKA 1989 L 


	Odglosy1989nr40s01
	Odglosy1989nr40s02
	Odglosy1989nr40s03
	Odglosy1989nr40s04
	Odglosy1989nr40s05
	Odglosy1989nr40s06
	Odglosy1989nr40s07
	Odglosy1989nr40s08
	Odglosy1989nr40s09
	Odglosy1989nr40s10
	Odglosy1989nr40s11
	Odglosy1989nr40s12
	Odglosy1989nr40s13
	Odglosy1989nr40s14
	Odglosy1989nr40s15
	Odglosy1989nr40s16

